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GAZETA LWOWSKA
Wychodzi codziennie o godzinie 5. po południu 

1 wyjątkiem dni poświąteeznyeh.
Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hal., 

pocztą Ki hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 13. — Ekspedycja miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, Pasaż 
Haustu anua 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

Prenum erata z przesyłką pocztową wynosi c o c z n i e  83 K., p ó ł r o c z n i e  16 K., k w a r t a l n i e  8 K ,  
m i e s i ę c z n i e  3 K. 70 h. — W miejscu: r o c z n i e  34 K., p ó ł r o c z n i e  13 K., k w a r t a l n i e  6 K., 
m i e s i ę c z n i e  3 K. — P r e n u m e r a t a  z a g r a n i c z n a :  W Niemczech 3 K. 20 h. miesięcznie. We 
wszystkich innych państwach 3 K. 80 h. miesięcznie.

„Przewodnik naukowy i literack i4*, dodatek miesięczny do „Gazety Lwowskiej", otrzymają eało- 
i półroczni abonener bezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy prenumerują od 1. stycznia do końca czerwca 
lub od 1. lipea do końca grudnia, ćwierćroezni i miesięczni za dopłatą pierwsi 1 K. 50 h., drudzy 60 h. 
„Przewodnik** prenumerowany osobno, kosztuje 8 K.

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą 
petitową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i liczbowe 
po 20 fial. od jednego w iersza miary petitow ej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj­
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołow skiego  
we Lwow ie Pasaż Hausmauna I. 9. i w biurze 
Ludwika Plolina ulica Karola Ludwika 1. 9 ; we 
Francyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
88 Rue de Yarenne.

CZĘŚĆ URZĘDOWA

P. N am ies tn ik  p rzen iósł  starszego w e­
te ry n a rz a  powiatowego. D y m itra  M a r k a ,  
z T arnopo la  do Boc-hni, a w e te rynarza  po­
wiatowego, S tan is ław a  W a g n e r a ,  z B o­
chni do Czortkowa.

M in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych ,  w 
porozumieniu z M in is te rs tw em  rolnic tw a, d o ­
puściło belgijskie akcyjne  T ow arzystwo ,,So- 
ciete anonym e m in ie re  et in d u s t r ie l le “ w 
Y e r r ie r s  do p row adzenia  p rzem ysłu  przez 
dozwolone s ta tu tam i w y d o b y w an ie ,  p rze ra ­
bian ie  i uży tkow anie  węgli i pokrew nych  
produktów, w kró les tw ach  i k ra ja ch  r e p r e ­
zen tow anych  w Radzie pańs tw a,  z siedzibą 
rep rezen tacy i Tow arzystw a w Krakowie.

Poprawcze egzam ina dojrzałości (us tne )  
w sem in a ry a ch  nauczycie lskich  odbędą  się 
w n as tępu jących  te rm in ac h  :

A )  w se m in a ry a ch  m ę s k ic h :
J. w e  Lwowie dn ia  15 w rześn ia  b. r.;
2. w K rakow ie dnia 20 w rześn ia  b. r.;
o. w K rośnie  dn ia  16 w rześnia b r.; 
4. w Rzeszowie dn ia  21 w rześn ia  b. r.;
f .  w Samborze dn ia  14 u r z e ś n i a b .  r.;
6. w Sokalu dn ia  22 w rześn ia  b. r.;
7. w S tan is ław ow ie d n ia  22 w rześn ia

b. r.:
8. w T arnopo lu  dn ia  15 w rześnia b. i\;
9. w T arnow ie  d n ia  25 w rześn ia  b. r.; 

10. w Zaleszczykach d n ia  80 w rześn ia
b. r.

B) w  sem ina ryach  ż e ń s k ic h :

1. we Lw owie dn ia  12 w rześn ia  b. r.;
2. w K rakow ie  dn ia  19 w rześn ia  b. r.;
8. w P rzem yślu  dn ia  15 w rz eśn ia  b. r.

0 )  w se m in a ry a c h  p ry w a tn y c h  z p raw em  
p u b lic zn o śc i :

1. Zoiii S trzałkowskiej we Lwowie d n ia  
14 w rześn ia  b. r.:

2. F ra n c isz k a  P re isendanza  w Krakowie 
d n ia  18 w rześn ia  b. r.

Całe egzam ina  dojrzałości odbędą się 
w dwóch sem ina ryach  nauczycie lskich ,  a m ia ­
now icie :

1. w Sam borze egzam in  p iśm ienny  dnia  
11 w rześn ia  b. r., egzam in us tny  rozpocznie 
się dn ia  15 w rześnia b. r.;

2. w T arnow ie  egzam in us tny  rozpo­
cznie się dn ia  27 w rześn ia  b. r. T erm in  
egzam inu p iśm iennego  w yznaczy d y r e k c ja  
tego zakładu.

E d y  k t.
0. k. N am ies tn ic tw o  podaje nin ie jszem 

do powszechnej wiadomości,  że kom isya o b ­
chodow a wraz z rozpraw ą eksp rop racy jną  w 
sp raw ie  projektowanej budowy wodociągu 
stacyi wodnej w Tarnow ie,  linii kolejowej 
Kraków -R zeszów , odbędzie się d n ia  29 s ie r ­
p n ia  1905 i rozpocznie się o godzinie 9 rano 
na stacyi kolejowej w Tarnowie.

W ykazy  g run tów , k tó re  m a ją  być w y­
właszczone, wraz z p ianam i wyłożone będą 
s tosownie do przepisu  §. 14 u s taw y  z 18 lu­
tego 1878 Dz. pr. p. nr.  30, w urzędzie g m in ­
nym  w Tarnow ie ,  począwszy od dn ia  5 s ie r ­
pn ia  1905, przez 14 dn i do przejrzenia dla 
ogółu.

Zarzuty przeciw  zam ierzonem u w y w ła ­
szczeniu można w nieść  w ciągu powyższych 
14 dui n a  ręce c. k. s ta ro s tw a  w Tarnow ie 
lub przy k o m is j i  na  miejscu.

Zarzuty późniejsze n ie  będą uw zg lę­
dnione.

CZĘŚĆ IIEUEZĘDOWA
Lwów , 9 sierpnia.

Komunikat rządowy 
o paralelkach opawskich i Semina- 
ryum nauczycielskiem w Polskiej 

Ostrawie.
(II)  Przytoczywszy wczoraj we w iernym  

przekładzie te k s t  rządowego kom unikatu ,  n a ­
leży dla zaokrąg len ia  obrazu spraw y, po­
dać wrażenie, jak ie  on wyw arł.

„Zw ykła  sp raw a  urzędowa M in i s te r ­
s tw a oświaty — czytamy w Politik  — u ro ­
s ła  do rozm iarów sp raw y  państw owej,  dla 
za ła tw ien ia  k tórej m usieli członkowie g a b i­
ne tu  przerwać swe wywczasy letnie. Woli 
N iem ców stało się zadość, a je d n ak  nie oka­
zują zadowolenia, gdyż Rząd przyrzek ł także 
Czechom opiekę n ad  icli w ym agan iam i" .

Zgodnie z podaną  uw agą o n ie z a d o ­
woleniu Niemców, donoszą z M orawskiej 
Ostrawy, że is to tn ie  niem ieccy posłowie Sej­
mu szląskiego i pa r lam en tu ,  jako też b u r­
m is trze  w schodniego  Szląska zam yślają  pro­
testować przeciw  p rzen iesien iu  para le lek  z 
Opawy. Zwołano w tym  celu n a  dzień dzi­
siejszy k o n f e r e n c ję  do Oderbergu, o której 
przebiegu i w yniku  doniosą n iezawodnie de­
pesze.

Pos. dr. L. Deiael om awiając spraw ę 
ze s tanow iska  n iem ieck ich  żądań, tw ierdzi,  
że N iem cy w schodnio-sz ląscy  n ie są po ch o ­
pni do walki, że owszem cechuje ic h  poko­
jowe naw skróś  usposobienie, co rzekomo n a ­
wet S łow ianie  tam te js i  przyznać mogą. Cóż 
więc s tało  się, że obecnie czują się po rusze­
ni do żywego? Oto fakt, że w n ag ro d ę  swej 
lojalności o trzym ają  czeskie se rn inaryum  i 
polskie paralelki! Odłączenie pa ra le lek  od 
zakładu g łów nego w Opawie je s t  zwycię­
stw em  Niem ców, ale założenie sam oistnego  
serninaryum w Polskiej Ostrawie, je s t  t r y ­
umfem Czechów. Zdaniom p. Deinla, za g ra ­
ża to poważnie in te resom  n iem ieck im  we 
w spom nianej połaci kraju . Czesi dążą bo­
wiem  do u tw orzen ia  nowego s ta ro s tw a  w 
Polskiej Ostrawie ,  a wówczas m a n d a t  do 
Sejm u z F ry d k u  i do p a r la m e n tu  z Cieszy­
na w ypadn ie  n iezawodnie  z rąk  Niemcom.

Zarzuca dalej p. Demel Rządowi, że 
popiera polonizacyę w Cieszyńskiem, a Cze­
chom użycza p ro te k c j i  w okręgu F ry d e k -  
O derberg -Po lska  Ostrawa.

Zestawiwszy te  wywody z m otyw am i 
kom unika tu  rządowego, n ie  trudno  odeprzeć 
zarzuty Niemców. Rzekoma polonizacya i cże- 
chizacya Szląska nie je s t  bynajm nie j  dziełem 
Rządu. Taki,  a n ie in n y  uk ład  w ytw orzyły  s to ­
sunki h is to rycznei n ie  je s t  w mocy Rządu ich 
zmiana. Rząd uczynił jedyn ie  zadość s łu ­
sznym w ym agan iom  większości narodowej, 
jaką n a  spornein  te ry to ry u m  posiada ludność 
s łow iańska.  Z tego, że dotąd mniejszość n i e ­

miecka w iod ła  przez tak  d ług ie  czasy rej 
n a  Szląsku, n ie  w ynika jeszcze, by jej aspi­
r a c j e  by ły  uzasadnione.

Ubolew ać w ypada , że ilekroć Rząd w 
sporach  narodow ych  s ta ra  się ro zs trzygn ię ­
ciem, n a  s łusznych  podstaw ach  opartem , po ło­
żyć koniec waśni, beati possidentes uważają 
za obowiązek bronić się przeciwko w ydanym  
zarządzeniom. Gdyby p. Dem el i równie 
z n im  m yślący  posłowie niemieccy s ięgnąć 
chcieli do h is to ry i  Szląska, gdyby  przypo­
m nie li  sobie, że wywiedli się z ludnośc i n a ­
pływowej i żc zgoła kto in n y  ma prawo 
uważać się za gospodarza  w szląskiej św ie ­
tlicy, może nie byłoby tych  n ieuzasadnionych  
oburzeń, które wcale n ie leżą w in teresie  
sziaskich Niemców.

Położenie w  Rossyi i w  Kró­
lestwie Polskiem.

D obroby t łagodzi rozm aite  n ieporozu­
m ien ia  — pow iedzia ł ktoś kiedyś, a s łu ­
szność przyznać każe, iż w tein tw ierdzeniu  
bardzo wiele tkwi praw dy. N ajlepszy p rzy ­
kład  m am y n a  Lodzi. Pobliska W arszaw a 
politykuje n a  potęgę, s t re jku je  i m orduje się 
w dzień i w nocy, a w Łodzi huczą koła 
maszyn, p raca  wre n a  całej linii.  P ra k ty ­
czniejsze, trzeźwe um ysły  pokom binow ały  
szybko, że wzajem ne an tagonizm y i b ez ro ­
bocia krzywdzą obie s t ro n y :  pracodawców 
i robotników , — zwłaszcza tych  osta tn ich ,  jako 
mniej i inansowo w ytrzym ałych .  To też Łódź 
otrząsła  się z a g i ta to rsk ieh  żywiołów i za­
kasawszy rękawy, ję ła  się pracy. Zam ówie­
n ia  n a p ły n ę ły  bardzo obticie, w praw dzie  ce­
ny p roduktów  su row ych  (baw ełny )  idą  w 
górę, w obec czego spodziew ane je s t  pod ­
niesien ie  cen wyrobów, ponieważ je d n a k  w 
Moskwie ceny te już się podniosły, zn ikają  
obawy niebezpiecznej z tej s t rony  kon k u ­
r e n c j i .

„Jako pew ny znak — czytamy w Lo- 
dzer Zeitung —  do jak iego  s topn ia  Łódź 
je s t  za jęta pracą, posłużyć może brak robo­
tn ików, który  odczuwać się  obecnie daje. 
Twierdzą, że je ś l i  n as tąp i  pokój, s ta n  rzeczy

Z WIEDNIA.
(P o  w a k a c y a c h ) .

(Dokończenie) .

P rzed  w a k a c ja m i  m ia łem  nas tępu jącą  
p rzy jem ność :  Kraus zapowiedzia ł w swem
piśmie, że odbędzie się p rzeds taw ien ie  „Puszki 
P a n d o ry "  F ra n k a  W edekinda. .. .  p rzed „za­
proszoną  publicznością".  P o s ta ra łem  się o to, 
żeby do tej publiczności należeć. B yłem  
św iadkiem  n iezw ykłego w W iedn iu  a r ty ­
s tycznego zdarzenia. P ow iem  otwarcie, że 
p ierwszy raz odniosłem  w tea trze  w rażenie  
czegoś, co je s t  w tak im  stosunku  do zw y­
k łego spektaklu, jak  w ojna  do le tn ich  ćwi­
czeń wojskowych. P isa łem  już  zeszłego roku 
w  tern m ie jscu  o W edek indzie  i o jego  „D u­
chu  ziemi". Sztuka była g r a n ą  od tego czasu 
z m e m ałem  lite rack iem  powodzeniem , także 
n a  scenach  polskich. A le  m nie jsza  o „l i te­
rack ie  powodzenie". Sztuka, s tanow iąca  dal­
szy ciąg „D ucha" ,  n ie  może już mieć powo­
dzenia. Tak, ja k  n ie  może go mieć żadne 

r łn n e  zdarzenie, k tó re  w s trząsa  człowieka aż 
do głębi. P y tam  się ciągle, z czem to się da 
porównać i n ie  znalazłem  dotychczas odpo­
wiedzi. T rzeba widzieć, j a k  g ra ją  aktorzy 
rzecz, k tórej dotąd  n ie  było jeszcze n a  sc e ­
n ie  !... O szablonie w ich grze n ie może być

mowy, bo n igdy  n ic  podobnego nie grali .  
W ięc  li te ra ln ie  żyją, a n ie  grają .

W sztuce w y s tępow a ł  między innym i 
sam autor, k tó ry  „ob ją ł  wdzięczną rolę" — 
Kuby Rozpruwacza. Tego s ław nego J a c k a  
th e  R ipper  z najciem niejszej k rym ina lis tyk i  
londyńskie j.  W idzia ło  się Kubę „przy ro ­
bocie". Ofiarą zaś jego robo ty  b y ła  Lulu, bo­
h a te rk a  „D ucha ziemi".. .

Z resz tą  n ie  będę opow iada ł  „treści" ,  
nie chcąc szkodzić sztuce. Rzecz jest taka  : 
już z tego, co powiedziałem , widać, że w 
„Puszce" są rzeczy jask raw e,  k tóre  trudno  
wymówić, n ie  chcąc w yw ołać oburzenia, albo 
szyders tw a  u tych ,  którzy  sztuki n ie znają. 
Zjawisko, k tó re  zdarza się bardzo często, n a ­
wet tam , gdzie chodzi o człowieka, a n ie  o 
sztukę. Jeżeli  przytoczę komuś s łow a mego 
przyjacie la  Ik sa  czy Ipsy lona,  to może się 
zdarzyć, że przez to w prost zaszkodzę memu 
przyjacielowi. Bo tu  n ie  chodzi o treść, tylko o 
formę, nie chodzi o libre tto ,  tylko o muzykę... .

W edek ind  m a  na jo ry g in a ln ie jszą  form ę 
z w szystk ich  dziesiejszych d ram aturgów  n ie ­
m ieckich  Ludzie utrzym ują, że on m a  prze- 
dew szystkiem  „dziwne pom ysły" .  A le  cena 
„dziw nych pom ysłów ", je s t  obecnie bardzo 
nizką. G im naz ja liśc i  m ają  także dziwne po­
m ysły .  Nie, tu chodzi o formę, o note per­
sonelu. Chodzi o to, że w ysta rcza  je d n a  
s t ron ica  W edekinda,  aby go poznać. Tak, 
j a k  w ysta rcza  k ilka  nut,  aby wiedzieć, że to 
Chopin, albo Grieg. W edekind ,  to poeta, 
k tóry  w prost i ron icznym  tra fem  losu, mówi 
d em o ns tracy jną  prozą rzeczy, które w zwy­
kłej prozie, życia liczy się do muzyki. Ulicz­
nik, k tó ry  śpiewa, ja k  anioł. Jego  sztuka

pachn ie  n ieraz  ulicą, B erl inem  albo kaw ia r ­
nią, a m im o to je s t  z tam tego świata. Mówi 
sucho, cynicznie, trzeźwo, bo — czuje za s i l­
nie. S M eje  się przeraźliwie, aby n ie  być p a ­
te tycznym . A  przecież sztuka jego  to uży­
cie t ran sc en d e n ta ln e .  Jego  g rube  „Medezi- 
n a l ra ty " ,  m ów ią n ie raz  tak  dziwnie, jakby 
B erl in  n ie  leżał n ad  Spreą, ale gdzieś... .  na  
ta m ty m  brzegu. Pom im o, że m ów ią n iby  s u ­
cho i trzeźwo.

Z resz tą  wszyscy m ówią u n iego m ądrze ,  
z czego już  widać, że n ie  je s t  na tu ra lis tą .  
To n ie  fo togra f  ludzkiej mowy. M a za dużo 
do powiedzenia, aby s tenografować, co się 
mówi w g łu p i  dzień powszedni między 7 
rano, a d ru g ą  w nocy. Każdy jego wiersz 
m a w sobie n ies łychan ie  dużo treści.  Można 
z takiego je d n eg o  w iersza  żyć niejako kilka 
godzin ;  tak, j a k  się ssie cukierek  w ustach. 
M a odwagę do wszystkiego, jeżeli mu chodzi 
o wyrażenie  pewnej idei a r tystycznej.  M a 
n aw e t  do tak ich  scen odwagę, jak  te, z k tó ­
ry ch  się sk łada „Puszka P an dory" . . .  a które 
były g ra n e  „przed zaproszoną publicznością"...

P od  w zględem  arch itek ton icznym  m a 
także swój styl. O A rys to te les ie  n ie  m a  m o­
wy, bo sztuki jego  dzieją się zazwyczaj w tym  
czasie i n a  tej przestrzeni ,  co ludzkie życie. 
N. p. dwie części trag e d y i  „Lulu" („Duch 
ziemi" i „Puszka P a n d o ry " ) ,  te dwie części 
życia. Mimo to sz tuka dzia ła  j a k  sztuka, a n ie 
jak  rom ans „w form ie dyalogu". To są rze ­
czy, które trzeba  na jp ierw  przeczytać, ale 
pozna jec ie  je  n ap ra w d ę  dopiero w teatrze. W e ­
dekind to — aktor. Nie chce się wierzyć, bo 
n ie  używ a żadnych  „sposobów". Tak ja k b y  za­
p o m n ia ł  n a  śm ierć wszystkie role, k tó rych

m usiał się uczyć. A le  sztuki jego żyją do­
p iero  w sztucznem  świetle. Może on sam, 
albo jego ta len t  u rodził  się w jak im ś . ..an­
trakcie. Bo jego  postacie żyją n a  scenie, 
ca łk iem  natu ra ln ie .  Tak, jak b y  n ie  było pu ­
d ru  i k u r ty n y  i budki suflera.

S tosunek  płci do siebie, to jego  „ te ­
m a t" .  Jego  „św iatopogląd" różni się pod tym  
w zględem  tak dalece od wszystkiego, do cze­
go przyzwyczajen i są  ludzie między 7-ą, a 10-ą 
w ieczorem w teatrze , że pew ne „różnice zdań" 
między nim, a . fo te la m i  są  ca łk iem  z ro z u ­
miałe. Oprócz tego nie cofa się przed „szczegó­
ła m i" ,  k tó rych  ze względu n a  publiczne zdro­
wie m ora lne  nie dopuszcza się zazwyczaj 
n a  scenę. Otóż z tych  rozm aitych ,  przeważnie 
n iees te tycznych  p o w o d ó w , przedstaw ien ie  
„Puszki P ando ry"  odbyło się w W iedniu  
p rzed  „zaproszoną publicznością".

Jako  curiosum nadm ien iam , że do tej 
zaproszonej in te ligencyi należały  także, (a 
może przeważnie) różne osobistości z w ie ­
deńskiej p r a s y , k tóre  a ranżer  widowiska, 
Kraus, n iegdyś  „obrabiał"  z szczególną pre-  
dyiekcyą, w sw em  sa ty rycznem  piśmie. Ale 
naw e t  w spom niane  osobistości k la ska ły  z 
entuzyazmem w ręce, gdy po przedstaw ien iu  
wywołano re d a k to ra  Pochodni n a  scenę. 
Szedł jak iś  p rą d  elek tryczny , tak, że rusza ły  
się m echan iczn ie  przeróżne n aw e t  f ilis terskie 
ręce i nogi... . Raz, dla odm iany  coś się 
działo. A le n a  drugi dzień n ie  p isa ły  o tern 
gazety.

Tadeusz Rittner.
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przyjmie jeszcze pom yślniejszy  obrót i że 
wtedy bieg  in te resów  w Łodzi wejdzie na  
takie tory, n a  ja k ic h  n ie  w idzieliśmy go od 
daw nego czasu, o ile strejk i i n iepokoje nie 
będą  groziły  i n o rm alny ,  p lanow y  b ieg  ro ­
bót będzie możliwy, tak, iż szkody, które 
w obecnym  roku poniósł f ab ry k an t  i robo­
tn ik ,  zos taną p o w etow ane11.

Goniec Warszawski, s tw ierdziwszy p ra ­
wdę s łów łódzkiego dziennika ,  dodaje od 
siebie s łuszną uw agę :  „U spokojenie przecież 
um ysłów  w klasie  robotn ików  budzi jeszcze 
pew ne wątpliwości,  n ieobecność zaś w Ł o ­
dzi wszystk ich  praw ie  szefów wielkich p rzed­
s ięb iorstw  fab rycznych  w tak  ważnej dla 
p rzem ysłu  chwili,  n ie  przyczynia  się do 
zm niejszen ia  nas tro ju  n iepew ności.  Dobry 
s tan  in teresów  s tanow i n ad e r  sprzyja jącą o- 
koliczność do za ła tw ian ia  w sze lk ich  po w s ta ­
jących  m iędzy p racodaw cam i i p racow nika­
m i n ieporozum ień. N ależa łoby  w obus tron ­
n y m  in te res ie  tak  p rzy jazną  chwilę  wyzy­
skać .11

S fery  rządowe tw ierdzą, iż Łódź do 
n o rm a ln y ch  s tosunków n a ła m a ła  w p ro w a­
dzona tam „w zm ocniona o c h ro n a 11 i naw o­
łują, by to samo uczynić w W arszawie,  oraz 
in n y c h  miejscowościach K ró les tw a Polskiego.

Za to w  stolicy B essa rab i i  s ta n  rzeczy 
w kracza coraz wyraźniej n a  rozbójnicze to ­
ry. Oto w łaśn ie  te leg ra fu ją  z K iszyniow a do 
Russkiego Słowa:

D n ia  31 l ipca  około godziny  11 wie­
czorem n a  rogu  ulic A leksandrow sk ie j  i Mi- 
chajłow skiej,  zarżnięto p rzechodnia .  P raw ie  
jednocześn ie  w  ogrodzie m ie jsk im , pośród 
dziesięciotysięcznego t łum u spaceru jących , 
zakłuto młodzieńca, w którego ciele zna le ­
ziono pozostaw iony odłam ek noża. Obudwu 
jednocześn ie  przewieziono do szp ita la  ziem­
skiego. Eozpaczliwy k rzyk  za rzynanego  m ło ­
dzieńca s ta ł  się w idocznie  sy g n a łem  do dzi­
kiej bójki.  N ag le  w śród  publiczności poja­
w iła  się arm ia  bo h a te ró w  „czarnej s e e in y 11 
i zaczęła bić bez w yboru  mężczyzn i kobiety. 
Publiczność biegając, t łoczy ła  się u w yjść 
ogrodow ych, gdzie czekał j ą  now y pogrom. 
U  w szys tk ich  w yjść m ianow icie  d ług im i 
szeregam i sta li  — uzbrojeni pa łkam i — a- 
w a n tu rn ic y  i przepuszczali publiczność. Płacz, 
jęki,  p ro śby  kobiet,  k tóre  m asam i m dlały, 
n ie  wzrusza ły  katów. A w a n tu rn ic y  ścigali 
uc ieka jących  n a  przes trzen i wielu ulic, b i­
jąc  sp o ty k a n y ch  p rzypadk iem  i n ie  szczę­
dząc n aw e t  s ta ry ch  kobiet. T eroryzow ani do­
rożkarze odm awiali  p rzy jęcia  pasażerów. W 
liczbie śc ig an y ch  jednakow y  los spo tka ł  p u ­
b liczność w ychodzącą z „cafe c h a n ta n t11 
miejscowego.

D n ia  31 l ipca  n a  w szys tk ich  ro gach  
ulic K iszyniow a ukazało się nas tępu jące  roz­
porządzenie  g u b e rn a to ra :

„W ie lo k ro tn e  ska rg i  p rzekonały  mnie, 
że w m ieście wieczoram i i nocam i osoby 
różnych  zawodów, sam ow olnie podjąwszy 
ro lę  „ochran iaczy  p o rzą d k u 11, zaczepiając, 
rew idując,  a n a w e t  rabu jąc  m ieszkańców, 
n a ru sz a ją  dotkliw ie  spokój publiczny  i bez­
pieczeństwo osobiste. Zleciwszy u rzędnikom  
policyi jako  obowiązek szczególny, śc igan ie  
osób pom ienionej ka tegory i ,  oburza jących  
w szystk ich  ludzi po rządnych  sw em  wstrę- 
t n e m  i zupe łn ie  n iem ożliw em  do to le row a­

n ia  zachow yw aniem  się, jed n o cześn ie  wzy­
w am wszystk ich  praw dziw ych  zw olenników  
porządku do donoszenia  po licm ajs trow i o 
wszelk ich  w ypadkach  naruszen ia  porządku, 
w celu za rapo r tow an ia  mnie . W  związku z 
tem uprzedzam gwałcic ieli,  że przedsięwezmę 
w zględem  n ic h  za każdym razem  wyższy 
s top ień  kary , w ed ług  p rzep isów  ochrony  
w zm ocnione j11.

1Varsz. Agcn. teł. kor. podaje ga rść  
c iekawych szczegółów, pozostających w zwią­
zku z obradam i n a d  p ro jek tem  B ułyg ina ,  
oraz z zapow iadanem  ogłoszeniem reform . 
J a k  wnosić można z do tychczasow ego p rze­
biegu obrad, R a d a  p ań s tw a  ukończy swe 
prace w piątek, d n ia  11 b. m. P oniew aż zre­
dagowanie m an ifes tu  już  zostało  przez ca ra  
powierzone m in is trow i dworu, sądzić należy, 
że ogłoszenie tego aktu  n ie  u legnie zw ło­
ce. W obec tego, że obrady  nad  projektem  
B u łyg ina  zab ra ły  więcej czasu i że uczes tn i­
cy n a ra d  je d n o m y ś ln ie  w ypow iada ją  się za 
możliwie najszybszem  ogłoszeniem  m anifes tu ,  
car p raw dopodobnie  zan iecha  podróży do 
Moskwy.

W m in is te rs tw ach ,  w k tó ry ch  z powo­
du w ojny  i zamieszek w ew nętrznych  n ie  u- 
rządzono w tym  roku  feryj le tn ich ,  o trzy­
mano polecenie R ady  pańs tw a,  aby p rzy­
spieszać wszelkie sp raw y  bieżące i te rm in o ­
we, ponieważ z ch w ilą  ogłoszenia m an ifes tu  
o p rzedstaw ic ie ls tw ie  na rodow em  rozpoczną 
się dw utygodn iow e ferye letnie .

W e d łu g  krążących  w ko łach  po li ty ­
cznych P e te r sb u rg a  pogłosek, car  bezzwło­
cznie po ogłoszeniu m an ifes tu  o p rz e d s ta ­
w iciels twie, w yda  ukaz, pow ołu jący  kanc le ­
rza pańs tw a.  Według^ je d n y ch ,  kanclerzem  
p ań s tw a  m a być ks. Ś w iatopołk-M irsk i,  we­
d łu g  innych , Szypow.

W y b o ry  do pierwszej „Dum y pańs tw o­
w e j11 odbyw ać się będą  praw dopodobn ie  we 
wrześniu. „D u m a11 obradować zacznie w s ty ­
czniu. M iejscem obrad "będzie n a  razie je d en  
z p e te rsb u rsk ich  pałaców  carskich ,  p raw dopo­
dobnie „P a łac  z im ow y11.

W  P e te rsb u rg u  i w Moskwie, oczekują 
ogłoszenia m an ifes tu  carskiego z w ielkiem 
naprężeniem .

Z w ołany  n a  dzień 24 s ie rpn ia  do M o­
skwy ponow ny k o ngres  ziemstw, zajmie się 
utworzeniem  cen tra lnego  kom ite tu  w yborcze­
go i omówi s tanowisko, jak ie  ma zająć wo­
bec zreform ow anego przez radę  ko ronną  p ro ­
je k tu  B u łyg ina .  P anu je  przekonanie ,  że tym  
razem kongres  będzie m ógł ja w n ie  obrado­
wać i ogłaszać swe uchw ały .  W ydrukow ane 
w p ism ach  ang ie lsk ich  wezwanie kongresu  
z iemstw do ludności pańs tw a  n ie  było r o z p o ­
w szechniane z tego powodu, że Gołowin zo­
bowiązał się słowem honoru  n ie dopuścić 
do rozpow szechnian ia  odezwy do czasu og ło­
szenia m an ifes tu  o p rzedstaw ic ie ls tw ie  n a r o ­
dowem. Groźba prok lam acy i ziemców miała 
w p łynąć  n a  liczne zm iany  w projekcie Bu­
ły g in a -"

P. R obe rt  Gail lard, te legrafu je  z P e ­
te rsb u rg a  do paryskiego Journal w sprawie 
obrad  nad  pro jek tem  B u ły g in a :  „R ozpraw y 
toczą się przedew szystk iem  nad sposobem  i 
m ie jscem  wyborów. W ażna  rezo lucya p rz y ­
ję ta  zos ta ła  4 b. m. N a  propozycyę hr .  Bo- 
b rinsk iego  postanowiono, że p ro jek ty  ustaw,

które zos taną odrzucone przez dwie trzecie 
głosów zgrom adzenia ludowego, nie będą 
p rzedstaw iane do za tw ierdzenia carowi. Co 
do projektów odrzuconych m nie jszą większo­
ścią niż dwie trzecie głosów, to w otum  w ię­
kszości i wotum mniejszości, wraz z m o ty ­
wami, będą  przedłożone carowi, który  po­
weźmie decyzyę11. Doniesienie to je s t  o tyle  
ważne, że bądź co bądź ujm uje coś z w y ra ­
źnie doradczego ch a rak te ru  przyszłego „ p a r ­
la m e n tu 11 rossyjskiego w projekcie Bułygina.

Ja k  do berlińsk iego  Local Anzeigera 
donoszą z P e te rsb u rg a ,  z p ro jek tu  B ułyg ina  
wykreślono  zupełnie ustępy, nada jące  wol­
ność prasy  i wolność zgromadzeń, a więc 
punkty , do k tó rych  przywiązywano najwięcej 
nadziei. Mimo to je d n a k  ogłoszenie projektu, 
naw e t  z temi w ielkiemi zm ianam i i sk re ś le ­
niam i,  s tanow ić będzie w dziejach Rossyi 
epokową chwilę. W szyscy p ragną ,  żeby bo­
daj początek by ł uczyniony, a zw olna do­
kona  się zmian w ustro ju  p ań s tw a  znacznie 
donioślejszych.

W  P e te rsb u rg u  zapanow ał teraz op ty ­
mizm, do k tórego przyczynia się także po­
głoska, że projekt B u łyg ina  w prowadzać bę­
dzie w życie ks. Ś w ia to p o łk -M irsk i ,  który  
po B ułygin ie  obejmie tekę m in is tra  sp raw  
wew nętrznych . Społeczeństwo rossyjskie  żywi 
do księcia  M irskiego zaufanie, co może mu 
w znacznej mierze u ła tw ić  jego  działalność.

Je ś l i  więc rzeczywiście car ogłosi w 
sobotę uchw alony  w Peterhof ie  p ro jek t o 
zgrom adzeniu  narodow em , to dzień te n  w 
rozwoju Rossyi s tanow ić będzie nadzwyczaj 
ważną epokę.

Rokowania pokojowe.

Wyjazd pełnomocników pokojowych 
do Oysterbay.

Spotkanie  o b u s tronnych  pełnom ocników  
odbyło się w u b ieg łą  sobotę. P og o d a  by ła  
w span ia ła .  P ie rw s i  opuścili  N ow y J o r k  J a ­
pończycy. O godzinie trzy  kw adranse  n a  9-tą  
w y jechał  br. K om ura i amb. T ak a h ira  z ho ­
te lu  A s to r ia  i n a  wybrzeżu naprzec iw  wylotu 
E a s t  T w en ty th ird  wsiedli n a  oczekujący ich 
krążownik am erykańsk i „T acom a11, k tóry od­
dawszy 19 salw  pow ita lnych , na ty ch m ias t  
w yruszy ł w drogę do O ysterbay.

O godz. w pół do 10-ej w podobny 
sposób, udali się w tym  sam ym  kie runku  
pe łnom ocnicy  rossyjscy  n a  krążow niku  „Cha- 
ta n o g a 11. Zarów no Japończyków, ja k  Rossyan 
żegnały  nagrom adzone  t łu m y  publiczności 
szeregiem gorących  owacyj.

Przygotowania w Oysterbay.
W śró d  tego kończono w O ysterbay 

p rzygo tow an ia  do przy jęcia  tych n iezw ykłych  
gości. W ew nątrz  i zew nątrz  portu  usadowiły  
się setki pstro  oflagow anych  parow ców  i 
yach tów  p ry w a tn y c h .  I s tn e  m row ie s ta tków  
oblęgało  zewsząd y a c h t  rządowy „Mayflo- 
w e r “ . N a  w ielu  parow cach  p rzyg ryw a ły  n ie ­
u s ta n n ie  kapele.

Tuż przed godziną 12 ozna jm iła  sa lw a 
21 strzałów  a rm a tn ich  z „M ayflow er11, że

przybyw a B o o s e v e l t , k tó ry  n adc iągną ł  
swej willi na  wzgórzu Tagam ora .  W  orsza­
ku p rezyden ta  zna jdow ali się admirałowie 
Sigsbee i Oogylan, dalej kap i tan  floty Win-I 
slow i  syn  b. p rez y d en ta  S tanów, g ene ra ł  
G ran t.  Eoosevelt  razem z orszakiem swyni 
popłynęli  k an o n ie rk ą  „ D e lp h in 11 ku  „May-1 
f lowerowi11, na  k tórego  pokładzie zdaleka 
pow ita ła  ich kapela  h y m nem  ludowym: „ The 
star spanglecl banner“, przyczem równocze­
śnie rozpięto na  maszcie flagę prezyden ta .

RooseveIt b y ł  w w yśm ienitym  hum o­
rze. 'G orące  owacye, jak ie  mu sk ładano  ze­
wsząd podczas p rzesuw an ia  się „ D e lp h in a 11 
przez rzeszę sta tków, p rzy jm ow ał z wido- 
cznern zadowoleniem. D ostrzeg łszy  tu  i ów­
dzie n a  s ta tk a ch  znajomego, zw raca ł  się ku 
n iem u zaraz z pozdrowieniem.

•—  Hallo, c o lo n e l! — pow ita ł  jednego 
z przyjaciół.

— J a k  się masz, p rezydencie!  —  od­
powiedziano.

— W yborn ie ,  — c iągną ł R o o sev e l t .—■ 
Co sądzisz o prześlicznej pogodzie, ja k ą  dziś 
m am y ? Czy w y trw a  !

P re zy d e n t  u b ra n y  był w zw ykły  strój 
sa lonowy; jego orszak miał n a  sobie galowe 
uniform y.

Przybycie i zaznajomienie 
pełnomocników.
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K o re sp o n d en t  parysk iego  M atin, J u ­
liusz H edem an ,  znalazłszy gościnę na  p a ­
rowcu „M ayflow er11, podaje opis przyjęcia 
rossy jsk ich  i jap o ń sk ic h  delega tów  na p o ­
kładzie tego okrętu  przez p rezyden ta  S ia­
nów Zjednoczonych, Roosevelta,

W idzim y — pisze H edem an  —  jak  J a ­
pończycy wchodzą n a  szalupę, k tó ra  szybko 
zbliża się do yachitu p rezydenta .  Baron K o­
m ura  i am basado r  T akah ira ,  tudzież ich cy­
wilni attachis ub ran i  są  w surdu ty  i cy l in ­
dry. W ojskowi attachis m ają  b łęk itne  m u n ­
dury  i wszyscy przybran i w ordery. P om o­
cnik  am erykańsk iego  sek re tarza  s tanu  m in i­
s te rs tw a  sp raw  zagran icznych  przy jm uje  ja ­
p ońsk ich  gości i prowadzi ich  do wielkiego 
salonu, gdzie ich oczekuje p rezyden t Roose- 
velt. Po chwili p rezyden t śc iska d łoń  Ko- 
mury i T akab iry  i prosi, ażeby mu p rzed­
stawiono ich towarzyszy. P rzem aw ia  do 
każdego kilka m iłych  słów i udaje się z Ko- 
m urą  i T a k a h irą  do m ałego  salonu n a  roz­
mowę, k tó ra  odnosiła  się do rokowań. B a ­
ron  K om ura  przed łożył p rezydentow i k ilka 
dokumentów. Tymczasem attaches p rzecha­
dzają się po pokładzie i rozm aw iają  z ofice­
ram i yach tu .

N ag le  rozlega się odgłos 19 strzałów  
działowych, które zapowiadają , że n ad p ły w a  
parowiec „C h a tan o g a11, wiozący ro ssy jsk ich  
pe łnom ocników. P rezy d en t  podnosi się, idzie 
do w ielkiego salonu, a równocześnie mówi 
do b a ro n a  K om ury  i T akah iry ,  k tórych  zo­
staw ia  w m a łym  s a lo n ie :

—■ Panow ie uczynicie mi tę przy jem ność 
i będziecie u m nie  śniadać, w raca jąc  z Porfs- 
m o u th  do Nowego Jo rk u  po ukończeniu  ro ­
kowań.

Z jawia się w ysoka postać  Wittego. 
W chodzi powoli n a  d rab inę  okrętową. Za 
n im id ą :  am basador  br. Rosen, profesor
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Z L I T E M U  ZAGRANICZNEJ.
SIEDM CÓREK NA W YDANIU.

(Z niemieckiego).

IX.
(Ciąg dalszy).

P ra w d ę  mówiąc, n ie  mogło być mowy 
o k im  innym , ty lko  o b liźniaczkach, zważy­
wszy, iż kom binacya: S tefan ia  i W a rn i tz ,  w y ­
d aw a ła  się za p rze p ad łą  ; co do nieszczęsnej 
B erty ,  mówiąc o twarcie, nie by ło  się czego 
spodziewać.

Podczas g d y  D eyner,  n iezdecydow any 
s ta ł  n a  schodach , nieco n iepew ny  na  nogach, 
go tów  w każdej chwili stoczyć się n a  dy ­
wan, Z und t  I. s ta n ą ł  n ag le  przed nim.

— D eyner,  chc ia łbym  ci słówko po­
wiedzieć.

— Mów.
—  N ie tuta j.
— A  gdz ie?
— W  cztery oczy.
— Gdzież więc chcesz, abyśm y poszli, 

Z u n d t?  — spy ta ł  Egon ,  dom yśla jąc  się j a ­
kiejś ta jem nicy .

Z und t zaproponow ał,  aby zeszli do o- 
g rodu . U dali  się więc w d rogę i po jak ie jś  
chwili, E gon ,  k tó ry  z p rzezornośc ią  szedł 
bardzo powoli,  zadał sobie py tan ie ,  k iedy  też 
jego  towarzysz się już  zatrzyma. Ale Z und t 
c iąg n ą ł  go coraz dalej,  w obawie, aby ich

kto n ie  posłyszał.  Bóg sam wie, gdzie by liby  
zaszli, g d y b y  im n ie  s ta n ą ł  n a  przeszkodzie 
g ran ic zn y  m u r  ogrodu. Oparli  się oba n a  
tym  m urze  i Zundt,  zapewniwszy się raz 
jeszcze, że n iem a  nikogo w pobliżu, tak  roz­
począł.

— M am  tobie coś bardzo ważnego do 
powiedzenia. Muszę ci coś oznajmić, a za ra ­
zem prosić  o radę. A le  przedew szys tk iem  
muszę cię prosić, abyś m nie  źle nie osą­
dził....

E g o n  zaczął się śmiać.
— W łaśc iw ie ,  czegóż ty  chcesz, Z u n d t?
— Oto w tem j e s t  sęk !
— Mówże!
— G dybym  kiedy m ia ł  zam iar  się oże­

nić, by łoby  to... .
— B yłoby  to, co m ógłbyś n a jm ąd rze j­

szego zrobić — p rze rw a ł  mu D eyner.
— Czy rzeczywiście takie  je s t  twoje 

zd a n ie ?
—  Bez w ątpienia .  Gdy się raz pow e­

źmie ja k i  zamiar,  n ie  trzeba się w ahać  i 
m arnow ać  chwili stosownej, bo gdy  się o- 
m inie nada rzoną  sposobność, n igdy  się je j 
już nie. odzyska.

— Gdybym więc m ia ł  ochotę się że­
nić, m us ia łbym  je d n ak ż e  zastanowić się nad  
wielu rzeczami. Mój ojciec p rzysy ła  mi ł a ­
d ną  pensyę,  to p raw da,  sądzę, żeby naw et 
j ą  podwyższył, gdybym  wszedł w związki 
m ałżeńsk ie ,  ale czyby n am  to wystarczyło 
n a  życie ? Oto py tan ie .

— Ale dlaczegóż chcesz się żenić z ko­
bietą, k tó ra  n ic  n ie  p o s ia d a?  N ik t  ciebie 
przecież n ie  z m u s z a ! — rzek ł E g o n  tonem  
lekceważenia.

Z und t  odpowiedział bardzo m e lan ch o ­
lijnie :

— Bo ona n iem a nic!
Deyner, zapominając się, odrzek ł szybko:

— A przecież n ie je s t  bez grosza.
Z u n d t  I. bardzo zdziwiony, zapy ta ł :
— J a k  ty  możesz w iedzieć?
— E c h ! mój Boże, każda m łoda  p a ­

n ienka  musi coś posiadać.
— Co n a p rz y k ła d ?
— Choćby w ypraw ę i zagospodarow a­

n ie !  — Zresztą, m ożna się dowiedzieć. Zdaje 
mi się, że nie trzeba by walczyć z nadzwy- 
czajnemi przeszkodami, aby ten  cel osiągnąć.

Z und t  o d e tch n ą ł  z ulgą.
— W łaśn ie  tego chc ia łbym  się dowie­

dzieć !
— I  życzysz sobie, abym  ci dopomógł?
— Tak, czy zgadzasz się ?
—  Z całego se rca!  —  Dla ezegoż by

nie ?
— Dzięki Bogu.
Uścisnął s ilnie  rękę E g o n a  i d o d a ł :
— Przedewszystkiem , n ie  myśl, że chcę 

się żenić dla p ie n ię d z y !
— Jakże  ty  powolnie zbliżasz się do 

celu, mój b iedny  Z u n d t !
— Z drugiej s trony , stanowczo n iem o­

żliwem było by dla m nie żenić się z k o ­
bietą bez grosza. Z tego więc powodu, p ro ­
szę ciebie, powiedz mi, ile ona może mieć 
posagu ?

D eyner uda ł  zdziwionego i zapy ta ł:
— Kto ta k i?  Ja k  ona  się n a z y w a ?
—  K to? ale przecież twoja przyszła  

bratowa, Klara.
— K lara!  - -  Nie, dalibóg, tego za 

nad to !  — rzekł sw at  udając ,  że nic nie ro ­
zumie.

Z und t był tem tak oszołomiony, że za­
p y ta ł  :

— Czy do p raw dy  n ik t  n ie  n ie  za­
uw ażył ?

—■ S ta ra łe ś  się więc o n i ą ?
— Tak.

— Ba, n ie  mogę powiedzieć, żem tego 
nie zauważył, ale n ie sądziłem , że to n a  se- 
ryo. Moje b ratow e będą  m ia ły  w ypraw ę i
52.000 m arek  posagu. N a tu ra ln ie  coś im się 
jeszcze dostan ie  później,  i będzie tego tem 
więcej, im dłużej mój teść pożyje.

Zundt, uszczęśliwiony tem co usłyszał,  
u śm iechną ł  się i dodał z rozprom ien ioną  
m i n ą :

— Wiesz, D ey n e r?  — Trzeba  mu ży­
czyć dobrego zdrowia, aby d ługo jeszcze żył!

— Dla tego też je s te m  d la  n iego za­
wsze tak i uprzejmy. Chodzi mi o to, aby się 
n ie i ry to w ał  i nie t rac i ł  n a  wadze.

A le  Z und t I. już  n ie s łu c h a ł  tego co 
E gon  mówił i w yg ląda ł  j a k  gdyby  coś obli­
czał w myśli. Nareszcie , po d ług iem  w aha- 
n iu ; z a p y ta ł :

—  To czyni około 2.000 m arek, n a  4 
prc., n ie p ra w d aż?

E gon ,  pomimo, że sam ad m in is t ro w a ł  
swoim m ajątk iem , n ie  w ydaw ał się o wiele 
s iln ie jszy  w ary tm etyce.

Je d n ak ,  będąc w dobrym humorze dzię­
ki szam panow i,  o d r z e k ł :

— Zundt,  s ta ry  towarzyszu, czyż nie 
wiesz, że są papiery ,  n a  k tórych  można sp e ­
k u low ać?  Mój bank ier  zakupił mi o s ta tn i­
mi czasy takie p a p i e r y , które mi dają  co 
na jm nie j 6 od 100.

— W tak im  razie byłoby 3.000.
— Całkiem słusznie.
—  M niejsza o to! Zadowolimy się

2.000 — rzek ł Zundt, zastanow iw szy  się 
przez chwilę.

I  n a ty ch m ias t  uciekł, ja k  gdyby  go 
co goniło .

(C iąg dalszy l a s t ą p i ) .
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M artens,  Szipow, P lanson ,  Korostowiec, ge ­
nerał' Je rm o ło w  i kilku attachćs. Osoby cy­
wilne u b ran e  są w su rdu ty  i cylindry , woj­
skowe w7 ciem no-brunatne  m u n d u ry  i wyso­
kie bmy. Zastępca sekre ta rza  s tanu  P e iree  
prowadzi ich do salonu, gdzie Roosevelt po­
w ita ł  W ittego  serdecznem  uśc iśu ien iem  d ło ­
ni i franc-uskiemi s łow am i: „Cieszę się n i e ­
zm iernie, widząc p an a  znow u11. W itte  p rze d ­
s taw ia  swój orszak, a Roosevelt podaje k a ­
żdemu rękę i mówi tym  razem po a n g ie l ­
sku:  I  am glctil to sec yoa, indeed w ry glad 
to see you.

Zbliża się chw ila  p rzedstaw ien ia  obu 
stron. Japończycy  w ychodzą z m ałego salo­
nu. Tw arze ich są  poważne, oczy zimne. 
M ałe ich postacie trzym ają  się dziarsko, 
lecz sz tywnie. N ie  patrzą  Rossyauom  w oczy. 
Po chw ili  głębokiej ciszy s łychać  jasny , 
nieco wzruszony g łos  Eooseveita . W skazu ­
ją c  n a  br.  Komurę, mówi p rez y d en t :

— P an ie  W itte ,  m am  przy jem ność 
przedstaw ić  panu  br. Komurę.

W it te  i K om ura  sk ładają  sobie ukłony  
i w milczeniu  podają  ręce. N as tęp n ie  p rzed­
staw ia  p rezyden t  resztę  świ.ty obu stron. 
B a ron  Rosen, jako  były  am basador  rossyj- 
ski w Tokio, jest daw nym  znajom ym  Taka- 
h iry  i Komory. Obie s trony  w yraża ją  radość 
z ponownego widzenia się, rozm aw iając  roz­
m aitym i językam i.  P o tem  w oła  p rez y d en t:

— P a n ie  W i t te  i br. Kom ura, proszę 
do „ lu n c h u 11.

Śniadanie.
N astęp u je  pochód  do sali jada lne j ,  Roo- 

sevelt idzie n a  czele. W i t te  i K om ura idą 
obok siebie w milczeniu, gdyż bez tłóm acza 
n ie  mogą się porozumieć. W it te  mówi po 
rossy jsku ,  po f rancusku  i nieco po n ie m ie­
cku, K om ura zaś tylko po japońsku  i an ­
gielsku. Św ita  idzie po d w ó c h : R ossyanie  i 
Japończycy  obok siebie, rozm aw iając  po 
przyjacielsku.

„ L u n c h 11 podany  n a  bufecie w rogu 
sali, sk ła d a ł  się z sa łaty , lodów i słodkich  
dań. A n i mięsa, ani ryb. Koosevelt, W itte ,  
Komura, T ak a h ira  i br. B osen  siedzieli do­
koła stołu, św ita  otoczyła ich, s tojąc g ru p a ­
mi. Roosevelt  siedzi pomiędzy W ittem  a 
Kom ura. Mówi żywo i g łośno, ale n ie  o p o ­
lityce, lecz o sporcie  i życiu na  yachcie. 
W i t te  odpow iada po f ra n cu sk u ;  br.  Komura, 
k tó ry  rozumie rozmowę, ale w niej udziału 
brać n ie  może, potakuje  często głową. R o ­
sen i T ak a h ira  rozm aw iają  o sw oich rodzi­
nach , o Tokio, o w spólnych  znajomych.

Pod  koniec śn iad an ia  Roosevelt po­
wsta je  i wygłasza  znany  już z depesz toast 
na  cześć w ładców  obu w ielkich narodów  i 
z życzeniem, by  dla dobra całej ludzkości, 
pokój został zawarty.

P e łnom ocnicy ,  w idocznie poruszeni, w y­
ch y la ją  k ie lichy, chyląc  czoła p rzed  prezy­
dentem .

N as tępn ie  Eoosevelt  z w łaściw ą mu 
ła tw ością  nawiązuje znowu rozmowę z W i t ­
tem  i Komurą.

Około godziny 3 podnosi się p rezydent 
ze swego miejsca, podaje każdem u z obe­
cnych: rękę i obsypawszy gości k om plem en­
tarni, szalupą udaje  się z pow rotem  do swej 
willi na  Sagam ore-H ill .

Goście, jego  tym czasem  wchodzą n a  
pokład. Z zachow ania  się ich widać, że są 
już — n ieste ty ,  osobiście tylko — n a  przy­
jaznej stopie. N as tęp u ją  pożegnalne  uściski

rąk  i o b u s t ro n n e :  A u revoir a lundi. (I)o 
w idzenia w pon iedzia łek !) .  Poozem J a p o ń ­
czycy udają  się na  kanon ie rkę  „D elf in11, 
k tó ra  przewiezie ich  do P o r tsm o u th .  Ros­
syanie w yruszają  tam  n a  „M ayliowerze11.

Odroczenie konferencja.
P ie rw sza  w spó lna  konferencya  pe łno­

mocników m ia ła  odbyć się, ja k  doniesiono, 
w poniedzia łek . Odroczono ją  jednak.

P. Witte, ja k  donoszą do Local An- 
zeigera, opuśc ił  w N ew -P or t  okręt i zamówił 
tam  dla siebie sp e c ja ln y  pociąg  kolejowy. 
Przez noc za trzym ał się p. W i t te  w Bosto­
nie. P oniew aż z powodu m g ły  podróż J a ­
pończyków yachte in  odbyw ać się może tylko 
bardzo powoli, odroczono pierwszą konfe- 
rencyę  ob u s tro n n y ch  pełnom ocn ików  do śro­
dy (9 b. m.).

P ierw sza  ta  konferencya  n ie  m a mieć 
m ery torycznego  c h a ra k te ru  —  zwłaszcza, że 
n ie  p rzyby ł jeszcze Pokotyłow , dom niem ana  
p ra w a  ręka  W ittego .

Japończycy  mieli zamieszkać w N ew ­
castle  n ieopodal P o rtsm ou th ,  w tym samym, 
co Rossyanie , ho te lu  „ W e n tw o r th " .

Rząd am erykańsk i  p rzedsięw ziął jak  
najdale j idące środki, by pełnom ocnikom  po­
kojowym zapewnić zupełny  spokój. A rs e n a ł  
m a ry n a rk i  w P o rtsm o u th ,  gdzie odbywać się 
b ędą  konferencye pokojowe opasany  jest 
dn iem  i nocą przez k o rd o n  wrojskowy.

U s p o s o b i e n i e .
W edle Timesu , Roosevelt „nad rab ia ł  

m in ą 11 w czasie pierwszego spotkan ia  oby­
dwóch pełnom ocników. W  gruncie  m a być 
on przygnębiony. K oresponden t w sp o m n ia­
nego p ism a odniósł takie wrażenie, jakgdyby  
R, poznał wreszcie w arunk i japońskie , a po­
znawszy je, s t rac i ł  w iarę w możliwość doj­
ścia ugody do skutku.

Także znany  japoński sekre tarz  lega- 
cyjny, Sato, tuż przed zjazdem w Oysterbay 
m ia ł  się wyrazić, że mało ma nadzie i w 
możliwość pokoju. N a to m ias t  w yraźny  o p ty ­
mizm u jaw n ia  się w opinii angielskiej.  P i ­
sm a londyńsk ie  w yraża ją  nadzieję, że J a p o ń ­
czycy znacznie zredukują  swe żądan ia  i że 
postaw ią osta tecznie takie w arunki,  na  które 
Rossyanie przystać będą m ogli bez żadnej 
ujmy. Zwłaszcza m ają  Japończycy  mniejszy 
położyć nac isk  na  w ynagrodzen ie  wojenne, 
niż na  zdobycze te ry to rya lne .

Specyalnie co do kwestyi w ynagrodze­
n ia  wojennego dowiaduje się N. W. lagb la tt, 
że Rossya godzi się już  i w tej spraw ie  na  
pew ne ustępstwa. Chce ona tylko obowiązek 
sp ła ty  przerzucić na  Chiny, co ochroniłoby  
ją od upokorzenia. Dalej gotow a je s t  Rossya 

'w ypłac ić  pew ne sumy pod p re teks tem  oso­
bistego daru  ca ra  n a  rzecz ran n y c h  i po le­
g łych  Japończyków, względnie ich rodzin — 
jakoteż, celem w ynagrodzen ia  szkód przez 
wojnę zrządzonych. Mniej już  idzie Rossyi 
o sumy, n a  które ma te n  „ d a r 11 opiewać 
byle n ie zwało to się k o n t ry b u c ją  wojenną.

Co do S achalinu ,  p rag n ie  Rossya zgo­
dzić się n a  „od s tąp ien ie11 go w form ie po­
zornego kupna  za cenę ty c h  p retensy j ,  k tó ­
re  po za kw otą carskiego „ d a ru 11 m ia łaby  
jeszcze Rossya ty tu łem  w ynagrodzen ia  wo­
jennego  zapłacić.

P o r t s m o u t h ,  9 s ie rpnia.  W i t te  o- 
św iadczył w in terviewie ,  że obecnie więcej

niż k iedykolw iek prze jęty  je s t  p ragn ien iem , 
aby wszystko uczynić co tylko je s t  w jego  
mocy, by doprowadzić do pokoju. Lecz w szyst­
ko będzie zależało od tego, czego spodzie­
wają się Japończycy. Niczego n ie  zan ie ­
cham  — mówił W itte  — aby osiągnąć po­
żądany  cel. W razie rozbicia się rokowań 
św ia t wyda wyrok, na  kogo spada odpowie­
dzialność za to.

Br. Rosen i japońscy  delegaci pokojo­
wi przybyli już tutaj i zamieszkali wszyscy 
w hotelu  „ W e n tw o r th " .

Przegląd ogólny.
Dzienniki w ęgierskie og łasza ją  znów 

cały  szereg artyku łów  i wywiadów odnoszą­
cych się do sytuacyi.  W szyscy oczekują z 
n iecierp liw ością  w yn iku  konferencyi opo- 
zycyi, zapowiedzianej n a  23 b. m. i sądzą, 
że będzie ona d la  p rzes ilen ia  korzystną .  Ma- 
gyar Szoe ogłasza n aw e t  wiadomość, że Mo­
n a rc h a  zgodził się na  przedłożenie rządowe 
nowego projektu u s taw y  wyborczej, k tó ry  
wejdzie pod obrady  w czasie najbliższej sesyi 
sejmowej.

Magyar H irlap  potw ierdza również tę 
wieść, dodając, że uchw alen ie  us taw y  o po- 
wszechnem , tą jnem  głosow aniu  n ie  n a p o ­
tka  ze s t rony  K orony  na  żadne trudności .

D la u rzędników  państw ow ych, w ydalo ­
n y c h  ze służby, ofiarował b. p rezyden t J u s th
10.000  K., wiceżupan Ludw ik  N avay  20.000 
K., a Tomasz N avay  1000 K. rocznie.

Dyplomaci eu ropejscy  n ie  w ybra li  je ­
szcze do tąd  miejsca, gdzie m a  się odbyć 
k o n f e r e n c y a  ra ar o k k a ń  s k a. P oczą tko ­
wo padł w ybór na  M adry t.  Zmieniono j e ­
dnak ów7 pro jek t z tego względu, że H isz p a ­
n ia  je s t  sp raw ą  m arokkańską  rów n ie  s iln ie  
za in teresow ana, ja k  N iem cy  lub F ra n c y a .  
M ówią teraz o IJaadze lub B ern ie  szwajcar- 
skiem, jako o miejscu zupełnie  neu tra lnem , 
decyzyi dotąd je d n a k  n ie  powzięto.

W kołach  po litycznych  spodziewają się, 
że n iedaw no odbyta  n a ra d a  w San  S ebas tian  
pomiędzy am basadoram i Niemiec, A ngli i ,  
F ra n c y  i, p rezyden tem  m in is trów  M ontero  
Riosein i h iszpańsk im  m in is trem  sp raw  za­
g ran icznych , przyspieszy rozpoczęcie konfe­
rencyi tem bardziej,  że pomiędzy m o c ars tw a­
mi, b iorącem i w niej udział panu je  coraz 
większa zgodność zapatryw ań  i dążeń.

O z a m i e r z o n e  ra s p o t k a n i u  c e ­
s a r z a  W i l h e l m a  z k r ó l e m  E d w a r ­
d e m  pisze Koehusche Zeitung: P ra sa  a n ­
gie lska p rzy ję ła  bardzo sym patycznie  wieść
0 zjeżdzie obu m onarchów , przypisując 
mu to samo dodatn ie  znaczenie, jak ie  miało 
spo tkan ie  cesarza n iem ieckiego  z carem M i­
kołajem.

Optym istycznie usposobiona Koehusche 
Zeitung, chcąc  widocznie przygotow ać g ru n t  
p rzychy lny  w opinii publicznej A ngli i ,  za ­
pew nia  również, że n iedaw no  odbyty  zjazd 
cesarza W ilhelm a z kró lem  duńskim , nie za­
m ierzał w niczem naruszyć  in te re só w  Anglii.

U rzędownie je d n a k  niewiadom o, czy
1 kiedy to spotkanie nas tąp i .

P r z e s i l e n i e  m i n i s t e r y a l n e  zbli­
ża się nareszc ie  w H o l a n d y i  do końca. 
W e d łu g  doniesień  prasy  półurzędowej, n o ­
wy g ab in e t  u tw orzy  się mniej więcej n a s tę ­
pująco : m in is t rem  spraw  zew nętrznych  zo­

s tan ie  dotychczasow y am basador  h o le n d e r ­
ski w W aszyngtonie ,  De M arees  S w inderen ,  
m in is trem  spraw  w ew nętrznych  poseł Rink, 
spraw ied liw ośc i prof. H a m e ł , m aryna rk i  
Cohen S tuar t ,  skarbu  de M eester,  gen. Staal 
m in is trem  wojny, robót publicznych dyr. 
K raus, ro ln ic tw a poseł Y eegens,  pose ł Fock 
m in is t rem  kolonij.

Z lis ty tej przekonać się ła tw o można, 
że gab ine t  pow sta ł  na  podstawie całk iem 
nowej ko m b in ac j i  politycznej, której n ik t  
poprzednio  n ie  b ra ł  w rachubę.

K r ó l  O s k a r  og łosi ł  onegdąj pismo 
odręczne, wystosow ane do narodu  szwedzkie­
go. Sędziwy m onarcha ,  sko ła tany  burzami, 
jak ie  przeszły nad  jego g łow ą w osta tn ich  
czasach, oznajmia, że idąc za rad ą  lekarzy 
wyjeżdża do kąpiel „aby n ab ra ć  nowych sił 
po p rzebytych  w strząśn ien iacb  m o ra ln y c h 11, 
a rządy  zdaje czasowo na  n as tępcę  tronu. 
( „P rz ed  w yjazdem p rag n ę  je d n ak  — pisze 
k ró l .  Oskar — podziękować ponow nie  n a r o ­
dowi szwedzkiemu za okazywane mi tak  
szczodrze objawy miłości i sym patyi,  jak ie  
s ta ły  się dla m nie  p raw dziw ą pociechą w 
chwili, kiedy odpadł od nas  naród, k tóry  
chc ia łem  widzieć złączony b ra tn im i węzły 
ze Szw ecyą11).

K R O I I K A

Lwów , 9 sierpnia.
—  Kalendarz.
C z w a r t e k  (10 sierpnia):
Wawrzyńca M. — Wawrzyńca. —  Pro- 

chora i Nik.
Wschód słońca o godzinie 4 '54  rano, za­

chód słońca o godzinie 7-i 3 po południu.
— Przepowiednia pogody. Wiedeń­

ska stacya meteorologiczna zapowiada na dziś, 
środę : w Galicyi wschodniej i na Bukowinie: 
Zmiennie, słabe wiatry, średnio ciepło, skłon­
ność do burzy; w Galicyi zachodniej: Pięknie, 
słabe wiatry, lecz wzmagające się, temperatura 
równomiernie stała.

— N a Cesarskie manewry w Cze­
chach południowych otrzymali zaproszenia atta- 
elies wszystkich mocarstw. W manewrach w po­
łudniowym Tyrolu wezmą udział tylko attache 
niemiecki i włoski.

— Generalny inspektor piechoty,
Najd. Arcyksiążę Ferdynand, odjechał wczoraj 
o godzinie 4 po południu z Przemyśla do Wie­
dnia.

—  Ś. p. Arcyksiążę Józef zabezpie­
czony był w I. ogólnem węgierskiem Towarzy­
stwie ubezpieczeń na sumę 5 milionów koron, 
które wypłacone zostaną jego dzieciom, gdy 
dojdą do pełnoletności.

— Jubileusz króla Karola ru­
muńskiego. Z Bukaresztu donoszą: Dnia 6
b. m., podejmował król Karol ua zamku Pełen 
bankietem deputacyę austryaekiego 6 p. p., któ­
ry od lat 25 nosi jego nazwisko. Na bankiecie 
wzniósł król toast na cześć Najj. Pana.

— Z Izby lekarskiej. Przy wyborach 
do Izby lekarskiej wschodnio-galicyjskiej, dnia 30 
czerwca b. r. dokonanych, zostali wybrani człon­
kami Izby: ze Lwowa: dr. Edward Gerard Festen-

SALOME.
( L O T T E .

Uwagi dla nie-aktorek.

(C iąg dalszy).

W obec tego scenę ta ń ca  tedy  tak  s o ­
bie w y o b ra ż a m : W  siedin zasłon owinięta, 
naw e t  z tw arzą  zak ry tą  s ta je  Salom e — zi­
m na, spokojna, pew na siebie na  pozór. Wie, 
że musi tańczyć. N a  dany  znak odzywają 
się muzyczne in s t ru m e n ty  służebnic. Salome 
d rg n ę ła :  to już! Krótkie , jeden  m om ent t r w a ­
jące  w a h a n ie ;  szybki rzut oka w s tronę  cy­
s te rn y :  „W zgardz iłeś  m ną, dz iew icą!11 Już 
tańczy. K ilka  ry tm icznych  ruchów. — O k rę ­
ca się, w koło, n iezbyt szybko i zrzuca p ie rw ­
szą zasłonę, k tó ra  tw arz  jej zakrywała. W je j 
oczach, w ściągnięte j,  s traszliw ie  bladej tw a ­
rzy widzę jak iś  bó l:  znać, że przym us sobie 
jeszcze zadaje. —  Okręca się znowu w koło. 
„P ięk n a  jestem , ale tyś  m n ie  n ie  w id z ia ł !11 
Szybszym ruchem  zdziera d rugą  i t rzecią za­
słonę. — ram io n a  jej i p iers i  błyszczą teraz 
odsłonięte .  „Czysta by łam  — m yśli — a t e ­
raz ogień m am  w ży łach : chcę usta  twoje 
całować, J o c h a n a a n ! 11 R uchy  jej coraz szyb­

sze, oczy mdleją , p ierś  się wznosi lubieżnie...  
„Dla ciebie j a  tańczę, k o c h a n k u 11. — Dwór 
klaszcze, patrzy król... D rgnę ła .  — „ T o n i e !  
owszem, tern lepiej, tern l e p i e j ! n iech  p a ­
trzy, n iech  kala  swojeini oczyma! Dla ciebie 
ja  czystą być chc ia łam  i teraz się brudzę 
dla c ieb ie !11 — Uczucie straszliwej krzyw dy 
i gorzka, zacięta mściwość...  Wyzywająco, 
bezczelnie odrzuca czw artą  zasłonę i p ią tą ;  
j e s t  n a g a  aż do pasa, — oczy jej płoną, 
b ia łe  zęby b ły ska ją  w śród  rozw artych  warg. 
„Oto, ja k  kw ia t  z pąka  w ykw itam , ale ty 
m nie  n ie  widzisz, n ie  w idziałeś in n ie !11 Sza­
lony, zaw ro tny  wir... „K ocham  cię — i d la ­
tego musisz um rzeć!  Za wstyd mój dziewi­
czy głowę twoją kupuję, J o c h a n a a n !  Ozy 
tanio p ł a c ę ? 11 — J a k  p ta k  spłoszony, leci 
od niej zasłona szósta i b iałe nogi o d k ry ­
wa... Już tylko o s ta tn ia  około b iódr w ije  się 
jeszcze... P rzy tłum iony ,  n iew yraźny  krzyk, — 
ruchy  coraz sz&leńsze, coraz bardziej w y u ­
zdane. „Oto, co ze m nie  zrobiłeś, ale j a  teraz 
będę u s ta  twoje ca ło w ać !11 — „C udow nie!  
c u d o w n ie !11 — woła H erodes.  U słyszała .  J a ­
kieś bolesne szyderstwo w sercu  uczuwa, roz­
kosz pokalania.. .  W ięc skończyć, dopełn ić!  
Zdziera zasłonę osta tn ią ,  — jeszcze je d en  
obłędny w ir  i n a g a  pada  w w yczerpaniu  
u stóp królewskiego tronu. S ta ło  się. Kupiła  
głowę świętego i m ieć  ją będzie.

— J a  hojnie  tance rk i  n ag radzam  i ciebie 
w ynagrodzę hojnie!  — dam ci, co zechcesz. 
Mów, czego ty  chcesz, Salome ?

W znosi  zwolna głowę, — zadyszaną 
p ie rs ią  z trudnośc ią  jeszcze chw y ta  pow ie­
trze, ale u s ta  uśm iecha ją  się dziwnie, dzi­
wnie —  oczy w dał gdzieś zapatrzone...  I  z

tym uśm iechem  zaczyna m ów ić powoli, ci­
cho, sennie:

— J a  chcę, aby mi dano n a  sreb rne j  
misie. ..

— N a  s reb rne j  m is ie?  p rzep ięknie!  
Moje ska rby  do ciebie należą, Salome! M ów, 
co ci m am  dać na  s reb rne j  misie ?

Salome się zrywa —  naga , j a k  do stóp 
kró lew skich  była p a d ł a :

— Głowę Jo c h a n a a n a !
N ieub łagany ,  d u m n y  rozkaz je s t  w tych

słow ach, żądanie  s t raszne  i n ie z a c h w ia n e : 
wszak z góry  za n ią  już  z a p ła c i ł a !

Król oniemiał; zd rę tw ia ł  cały dwór. — 
S łużebne podbiegają  i zarzucają płaszcz na  
jej ram iona , — ona sam a za pom nia ła  o tem, 
że je s t  naga .  (Tego się zazwyczaj n a  scenie 
n ie  robi, n ie  wiadomo, dlaczego, k iedy to j e s t  
p o t r z e b n e ) .

W śród g łuchej ciszy odzywa się w re ­
szcie g łos  H ero d ja d y :

— Dobrze powiedziano, m oja  córko!
— N ie!  n ie !  — krzyczy Herodes, zry­

w ając  się z tronu . —  Nie słuchaj m a t k i ! 
Ona źle ci r a d z i !

— N ie s łucham  mojej m atk i . . .—-P ogar­
da w tych  słowach. — I  cóż m nie  obchodzi 
m atka? — m yśli  —  ona chce śm ierc i  jego, 
bo go n ienawidzi,  a ja ...  ja.. . Kurcz jak iś  
ch w y ta  j ą  za gard ło ,  ale u s ta  poczynają  się 
uśm iechać  — s traszn ie .. .—  Dla w łasnej przy­
jemności j a  żądam  na  s rebrne j  misie głowy 
J o c h a n a a n a  ! — S po jrza ła  n a  króla; on się 
waha.. .  N a g ły  l ę k : może n ie  zechce zrobić 
tego... Jak to?  nie zechce? —  wiec wszystko, 
wszystko by łoby  nap ró ż n o ?  — P rzys ięg l i­
ście, te trarcho!  nie zapominajc ie  o tem, wy­

ście przysięg li!  — P a trzy  weń pytająco, z 
zapar tym  oddechem ...  z obawą...

— Tak  jest, przysiągłem , n a  bogów! — 
ale... żądaj czego innego  odemnie...

P ew n a  już je s t .  O trzym a to, czego żą­
da, — byle n ie  ustępow ać! Mówi więc s ta ­
nowczo, ale spokojnie:

— J a  żądam głowy Jo c h an a an a .
—  Nie, n ie !  j a  n ie  chcę!
— P rzysiąg łeś ,  te trarcho .
I  pięć razy jeszcze pow tarza to s t r a ­

szne żądanie. Król mówi jej o sw ych  sk a r ­
bach, obiecuje jej b ia łe  ptaki i najdroższe 
klejnoty, ale ona tego n ie  słyszy. Wciąż 
tylko — coraz natarczyw iej,  coraz pewniej 
p ow raca ją  n a  u s ta  jej te s łow a : „ Ja  chcę 
g łow y J o c h a n a a n a ! 11.

N iech  tylko dobry  duch opiekuńczy 
sztuki ustrzeże każdą aktorkę od m ów ienia 
tego w ten  sposób, j a k  to czyni L otte  Sar- 
r o w ! Nie krzyk uparte j i kapryśne j  h is te-  
ryczki, ale świadome żądanie kobiety, k tó ra  
za tę  krew  z góry  dziewictwem sw em  za­
p łac iła  i wie, że ma prawo je j te raz  żądać. 
To n ie  je s t  prośba ani na t ręc tw o ,  ani spór 
z królem, ale rozkaz poprostu ,  zrazu spo­
kojny, potem  coraz s ilniejszy, wreszcie już 
niecierpliwy, ale zawsze r o z k a z ,  k tórem u 
król uledz m usi i u lega  w koiicu.

ś c ią g n ię ty  z jego  palca p ie rśc ień  śm ier­
ci dos ta je  się do rąk  kata, k tó ry  zstępuje 
w g łą b  cysterny....

(C iąg  dalszy nas tąp i ) .

Jerzy Żuław ski.

»Gazeta Lwowska* z dnia 10. sierpnia 1905.
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burg, dr. Henryk Mehrer, dr. Jan  Papeć i dr. 
Włodzimierz S ieradzki; z powiatów: dr. Michał 
Kowalski ze Stryja, dr. Szczepan Mikołajski ze 
Lwowa, dr. Jakób Moszkowiez ze Lwowa, dr. 
Władysław Piaskiewicz z Kołomyi, dr. Zygmunt 
Smolarski z Przemyśla, dr. Adolf Stóekl z Gzort- 
kowa, dr. Władysław Tatarczuch ze Lwowa, 
dr. Stanisław Zasacki ze Szezurowic i dr. Ale­
ksander Żukowski ze Stanisławowa. Zastępcami 
członków I z b y : ze L w ow a: dr. Izydor Feuer- 
stein, dr. Adam Sołowij, dr. Michał Świątkie- 
wicz i dr. Zdzisław Szydłowski; z powiatów : 
dr. Józef Grold ze Złoczowa, dr. Bronisław Ko­
złowski z Drohobycza, dr. Stanisław Krasow­
ski ze Stanisławowa, dr. Zenobi Lewicki z Ko­
łomyi, dr. Eugeniusz Ozarkiewiez ze Lwowa, 
dr. Stanisław Ruczka z Niżankowie, dr. Ry­
szard Wilson z Kopyczyniee i dr. Włodzimierz 
Witoszyński z Tarnopola.

— Ochłodziło S ię  powietrze, dzięki 
obfitemu deszczowi, jaki spadł wczoraj. Niebo 
było do południa zachmurzone, ale słońce już prze­
ziera, rozpraszając obawy o inne złe, o długo­
trw ałą  słotę.

— Statystyka ludności we Lwo­
wie. W czasie od 23 do 29 z. m. urodziło 
się we Lwowie 65 dzieci a mianowicie 35 płci 
męskiej i 30 płci żeńskiej. Nieżywych przyszło 
na świat ośm. Zmarło w tym czasie 94 o sób : 
49 mężczyzn i 45 kobiet.

— Ogłoszenie konkursu za zapomogi 
z jubileuszowej fundacyi im. Adolfa br. Jor- 
kascha-Kocha, przeznaczonej dla wdów i sierót 
po urzędnikach skarbowych XI. i X. klasy ran­
gi, z wyjątkiem urzędników konceptowych, za­
mieszczone jest w dzienniku urzędowym dzisiej­
szego numeru Gazety Lwowskiej.

A  Nagła śmierć w pociągu ko­
lejowym. W pociągu kolei żelaznej między 
Brodami a Lwowem zmarła onegdaj nagle sku­
tkiem upałów i zmęczenia podróżą 10 miesię­
czna córka Mizjani Kahnowej. P. Kalinowa przed 
kilku dniami opuściła wraz z czworgiem dzieci 
Odessę, by udać się do męża, przebywającego 
obecnie w Filadelfii w Ameryce.

Zwłoki dziecka odstawiono do kostnicy 
zakładu medycyny sądowej.

A  Ucieczka więźnia. Więzień Teo­
fil Brykczyński false  Edward Chmielowski zbiegł 
dnia 8 b. m. o godzinie 2 w nocy z tutejszego 
Zakładu karnego.

Brykczyński liczy lat 37, jest cukierni­
kiem (piekarzem), rzym. kat., żonaty i przy­
należy do gminy Unijów, gubernii kaliskiej w 
Rossyi.

A  Do mleczarni Bilikiewicza przy ul. 
Gródeckiej 1. 1, zakradł się wczoraj w południe 
jakiś rzezimieszek, podważył dłutem szufladę 
lady i zabrał z niej około 12 koron gotówki. 
Nadto zabrał z lodowni 7. klg deserowego ma­
sła, wartości 22 koron 40 hal.

A  Kronika policyjna. Policya are­
sztowała wczoraj niebezpiecznego włamywacza 
Juliana Dorosza. Przy aresztowanym znaleziono 
pęk witrychów.

P. A. S., skradziono wczoraj w ulicy J a ­
giellońskiej z kieszeni surduta 22 koron i ksią­
żeczkę wkładkową gał. Kasy oszczędności, wy­
stawioną na imię Zofii Szczęk.

Zbłąkany duży pies maści tygrysiej jest 
do odebrania u p. J. Riczmy, zamieszkałego 
przy ul. Dekerta ł. 24.

Na strych p. Piotra Griissa przy ul. Si- 
ehowskiej 1. 8 zakradli się wczoraj w nocy zło­
dzieje i poczęli zrzucać przez otwory w dachu 
przechowane na strychu pościel, bieliznę i gar­
derobę. Na szczęście niczego ze sobą nie za­
brali, gdyż spłoszył ich p. Griiss, który w kry­
tycznej chwili powrócił właśnie do domu.

— Zmarli w ostatnich dniach : we Lwo­
wie, Władysław Hilchen, erner. kontrolor nie­
stałych dochodów miejskich, w 66 r. życia; — 
Jakób Langenfeld, emer. stolarz kolei państwo­
wej, w 69 r. życia; —  Franciszek Gajewski, 
pomocnik magazynu kolei państwowej, w 45 r. 
życia.

W Krakowie, Józef Krzanowski, dyrektor 
szkoły ludowej im. św. Barbary w Krakowie,
b. inspektor szkół ludowych w Pilznie, w 59 r. 
życia.

W Leżajsku, Piotr Smolik, stały nauczy­
ciel 5-klasowej szkoły męskiej, w 55 roku 
życia.

W Lutowiskach, Helena z Kozłowskich 
Plądrowa, stała nauczycielka tamtejszej 2-kla- 
sowej szkoły ludowej, w 36 r. życia.

W Stanisławowie, Rudolf Ostapowicz, sta­
ły  nauczyciel szkoły wydziałowej męskiej im. 
Mickiewicza, w 40 r. życia.

— Tajemnicze morderstwo i sa­
mobójstwo. Wczoraj doniosła pokrótce de­
pesza, że w Pradze w tamtejszem Muzeum prze- 
mysłowem zamordowany został' stróż nocny, po- 
czem jego morderca sam odebrał1 sobie życie 
przez powieszenie.

Obecnie donoszą z Pragi uastępujące szcze­
góły : W edług dotychczasowych dochodzeń, spra­
wa miała się prawdopodobnie, jak  nas tępuje: 
Morderca w niedzielę po południu ukrył się w 
szafie jednej ze sal na  pierwszem piętrze. Kry­
jówkę tę opuścił dopiero w nocy, gdyż wido­
cznie obawiał się, iż przedtem ruch w salach 
muzealnych mógłby zwrócić uwagę mieszkają­
cego w gmachu Muzeum zarządcy. Zdjąwszy 
buty, zakradł się do przylegającej sali i chciał’

rozbić skrzynkę, w której znajdowały się sta­
rożytności, warte kilkaset tysięcy koron, przy- 
czem szybę skrzynki pokrajał dyamentem. W tej 
chwili, a było to, jak wskazuje zegar kontrolny, 
godzina 11 w nocy, wszedł do sali stróż nocny, 
Schancl. Złodziej zaatakował go nożem kuchen­
nym. Schanel podskoczył ku aparatowi sygna­
łowemu, aby dać sygnał alarmowy, ale mor­
derca, który rzucił sie za nim, przeszkodził mu 
w tern, poczem zadawszy Sohanelowi 40 ran 
nożem, zabił go na miejscu. Morderca chciał 
następnie przez okno po sznurze, który polieya 
znalazła, spuścić się cło ogrodu, ale sznur urwał 
sie, a morderca spadłszy z wysokości 6 metrów, 
złamał prawą nogę i ręko. Mimo to zawlókł 
się. jeszcze do ogrodu, tam cztery razy pchnął 
się nożem w okolicę serca, a następnie jeszcze 
powiesił się na pasku.

Identyczności mordercy dotychczas nie stwier­
dzono, w toku dochodzeń wyszło tylko na jaw, 
że od trzech tygodni zwiedzał on codziennie 
Muzeum i robił notatki.

— Zamachy na fabryki. Lester 
Lloyd  donos i : W sobotę w nocy rzucono po­
nad żelazne sztachety w fabryce „Danubius“ 
na Nowem Mieście (Neupest) bombę. Wskutek 
wybuchu wyleciały wszystkie szyby we fabry­
ce. Podobny zamach wykonano wczoraj w nocy 
w fabryce wyrobów ze skóry braci Mauthne- 
rów. Co do sprawców zamachów nie. ma naj­
mniejszych poszlak.

— Nieprawdziwa wiadomość. Z
Budapesztu te legrafu ją : Niektóre dzienniki tu­
tejsze doniosły, iż dwa bataliony wojska odby­
ły wśród strasznego upału  marsz z Budapesztu 
do Białogrodu królewskiego i że wskutek tego 
upału zmarła znaczna liczba żołnierzy. Ze stro­
ny kompetentnej zaprzeczają tej wiadomości, 
gdyż do Białogrodu królewskiego wojsko przy­
było w zupełnie dobrym stanie.

— Rabunek kasy. o  niezwykie zu­
chwałym napadzie i rabunku w Królestwie 
Dolskiem donosi Petersburska Agencya telegra­
ficzna. Oto onegdaj w nocy w Opatowie 40 
uzbrojonych opryszków ograbiło kasę miejską. 
Zabrano 20.000 rubli. Dwóch wartowników za­
bito a trzech raniono.

— Śmiertelność Warszawy. W  osta- 
tniem, świeżo opracowanem przez prof. Zale­
skiego „Sprawozdaniu z ruchu ludności W ar­
szawy za rok 1904'-“, znajdujemy dane, które 
pozwalają stwierdzić, że śmiertelność ludności 
m. Warszawy w roku sprawozdawczym na ogół 
była mniejsza, niż średnia śmiertelność z 10- 
letniego okresu poprzedzającego. Niemniej jednak 
śmiertelność ta  jest znacznie większa, niż w in­
nych miastach, mianowicie waha się w roz­
maitych cyrkułach policyjnycli pomiędzy 14'39 
a 28*81 pro mille.

Najgorsze pod tym względem stosunki 
wykazuje P raga i dzielnica Powązkowska, naj­
lepsze — cyrkuł Bielański i Mokotowski.

— Tyfus w Poznaniu podobno ustę­
puje, liczba chorych stale się zmniejsza. Pose- 
ner Ztg. karci zarząd miejski z powodu, że 
zakład wodociągów zmieszał wodę źródlaną 
z wodą Warty, zawierającą bakcyle tyfusowe. 
Słusznie zwracają uwago, że skoro zabrakło 
wody źródlanej, należało zaapelować do mie­
szkańców, aby ograniczyli się w zapotrzebowa­
niach. Obecnie magistrat poznański ostrzega 
przed używaniem nieprzegotowanej wody, którą 
niedawno badano i uznano za zdrową.

—  Cesarz Wilhelm zaniechał po­
dróży do Gniezna samochodem i pojedzie koleją. 
Wiadomość ta  wywołała w kołach niemieckich 
wielkie rozczarowanie. I tak piszą Posener 
Neueste Nachrichten, że od kilku tygodni na 
całej drodze, którą cesarz miał przejeżdżać, czy­
niono tak w miasteczkach jak po wsiach przy­
gotowania połączone z wielkim kosztem, Miasto 
Poznań przeznaczyło 5.000 marek na dekoracye 
niektórych ulic w dolnych dzielnicach. Napra­
wiono również szosę, wiodącą do Gniezna. I to 
wszystko napróżno !

— Eksplozya w laboratoryum  
sztucznych ogni z  Brodu telegrafują: Za­
jęty w tutejszej aptece laborant Łukasz Drag 
zginął wskutek wybuchu, który powstał przy 
sporządzaniu ogni bengalskich. Przyczyną wy­
buchu była nieostrożność Draga, który sporzą­
dzając ognie bengalskie, palił* papierosa. Iskra, 
padłszy z papierosa, zapaliła rozsypany proch i 
wywołała wybuch. Laboratoryum apteczne jest 
zupełnie zniszczone.

— W kongresie anatomów, obra­
dującym przy udziale 350 członków w Gene­
wie, uczestniczą między innymi dr. Iloyer i Ko- 
stanecki z Krakowa.

Kronika prowincyonalna.

§ W p i s y  w szkole zawodowej przemy­
słu drzewnego w Zakopanem odbędą sie. dnia 
29, 30 i 31 b. m.

§ W K r y n i c y  bawiło do 2 b. m. ogó­
łem rodzin 3547, osób 5406.

§ W  T r u s k a w c u  przebywało w celach 
kuracyjnych do dnia 1 sierpnia b. r. ogółem 
osób 2332.

§ G r a d  w i e l k o ś c i  o r z e  c li a  w ł  o- 
s k i e g o  spadł przedwczoraj w południe w Sku­

lem, wyrządzając znaczne szkody w ziemiopło­
dach.

§ D ł u g o w i e c z n o ś ć .  W Jarosławiu 
zmarł w tych dniach Leib Krug, w 105 roku 
życia.

§ W y r o d n a  m a t k a .  Ze Skolego do­
noszą: Dnia 3 b. m. rano znaleziono w Opor­
em na nasypie kolejowym kilkumiesięczne dzie­
cko, owinięte w pieluszki, porzucone, przez nie­
znaną na razie kobietę. Żandannerya wdrożyła 
w tej sprawie dochodzenia.

§ O f i a r a  k ą p i e l  i. W gminie Kalt- 
wasser, powiatu lwowskiego, utonął onegdaj w 
w miejscowej rzece podczas kąpieli, dostawszy 
sie na głębię, 28 letni parobek, Piotr Rusin.

§ S a m o b ó j s t w o .  W  Stanisławowie o- 
debrał sobie onegdaj życie przez zażycie kwasu 
karbolowego stolarz kolejowy, Władysław Sosa- 
bowski. Przyczyna samobójstwa nieznana.

§ Cz t e r y  z a g r o d y  w ł o ś c i a ń s k i e  
zniszczył onegdaj pożar — jak  donoszą z Gród­
ka — w Artyszczowie. Szkoda wynosi około 
6400 koron i była przeważnie ubezpieczona.

§ W B o b i a t y n i e ,  powiatu sokalskie- 
go, padł dnia 3 b. m. ofiarą płomieni cały 
dwór wraz z budynkami gospodarczymi. Szkoda 
jest bardzo znaczna. Pożar powstał prawdopo­
dobnie w skutek nieostrożnego obchodzenia sic 
z ogniem.

§ W N a g ó r z a n c e ,  powiatu buczackie­
go, spłonęły onegdaj dwie zagrody włościań­
skie, wartości przeszło 4000 koron.

§ S t r a s z n y  w y p a d e k  zdarzył się w 
tych dniach — jak  donoszą z Rudek — we 
wsi Koniuszkach Siemianowskich. Trzynastoletni 
syn włościanina tamtejszego Andruch Fabian, 
bawiąc się nabitą strzelbą, zmierzył ze żartu 
do swej matki. W tej chwili padł jednak strzał 
a cały nabój ugodził nieszczęśliwą kobietę w 
piersi.

Stan Fabianowej je s t  bardzo groźny.
£ S m i e r  ó od  p i o r u n u. W  gminie 

Milówce, powiatu żywieckiego, zabił w tych 
dniach piorun podczas burzy włościanką Karo­
linę Michalską.

Kronika zagraniczna.

* N o w e  M u z e u m  wyłącznie dla zbio­
rów starożytności egipskich, greckich i rzym­
skich, otworzył dnia 4 b. m. minister belgijski 
Franeotte w pałacu Oiquantenaire w Brukseli.

* W A l e k s a n d r y i  zmarł w tych 
dniach, w 58 roku życia, mufti Egiptu, Szech 
Mahomet Abdu. Śmierć tego wielce poważanego 
i bardzo wpływowego uczonego wywołała w 
świeeie muzułmańskim żal wielki. Wyznawcy 
islamu tracą w nim jedną z najęliarakterysty- 
cznicjszyeh postaci. Dążeniem Szecha Mahome­
ta było przywrócenie islamowi dawnej świetno­
ści, przy pomocy nauki, którą usiłował rozpo­
wszechniać wśród jego wyznawców; cele swoje 
propagował nietylko w Egipcie, lecz także w Al­
gierze, Tunetanii, oraz innych krajach muzuł­
mańskich. Był on właściwym rzecznikiem po­
stępu muzułmańskiego, chciał1 łączności Wscho­
du z Zachodem, zbliżenia kultury muzułmań­
skiej z europejską. Te dążenia i usiłowania 
zmarłego wywoływały niejednokrotne zatargi 
między nim a niższemi klasami społeczeństwa 
muzułmańskiego, trzymającego się ściśle prze­
pisów Koranu. Partya, przeciwna wolnomyśl- 
nym zamiarom zmarłego, zniewoliła go przed 
kilku miesiącami do ustąpienia ze stanowiska 
członka rady zarządzającej Uniwersytetu arab­
skiego el Asshar w Kairze; rząd egipski po- 
wułał go na ten urząd w roku 1895, powie­
rzając mu nadzór nad wykładami i zreformo­
wanie ich. Działalność literacka Mahometa Abdu 
była bardzo obfita. Wśród Europejczyków w 
Egipcie cieszył się zmarły wielką sympatyą 
i szacunkiem.

Na szlakach ciszy i spokoju.

(ni) Patrzały przed chwilą oczy, a teraz 
oczyma stały sie myśli. J a k  gołębi stado, mkną 
ich spojrzenia ku wizyi nasyconej barwami.

Układły się w górze na lazurowej ko­
pule brudne chmur strzępy. Dołem drzew i 
krzewów, trawników i gazonów zieleń, deszczem 
opłukana świeżo ; a z głębi wypada blask za­
chodniego słońca, złotą okalając patyną wszyst­
ko, co stanie mu w drodze.

Usuwają się od pościgu promieni po­
stacie — nieziemskie, rzekłbyś: każda w ciemnej 
fałdzistej sukni, pod którą znikają kształty cia­
ła  ; każda z białym, śnieżno-białym welonem na 
głowie, spływającym po barkach...

To „mateczki11. Krótka chwila rekreacyi 
wyprowadziła je na  świat. Zanim ostatnią dnia 
tego modlitwę zwrócą ku niebu, wolno im za­
czerpnąć powietrza i woni kwiatów, wolno oczy 
upoić blasków i barw widokiem.

Modlitwą i pracą życie „mateczek11... Cier­
piącym niosą ulgę i pocieszenie, Bogu hołdy 
żarliwe...

Niedostrzeżony, patrzę, jak miarowym 
przechodzą krokiem, w zadumie, milczące... 
Przeważuie same młode. Niejedna mogła być 
aniołem ziemskim, wolała przecie poświęcić się 
niebu. Czy jednak doprawdy tak łatwo przy-1

szło jej zrzucić z siebie skorupę ludzkiej isto­
ty, za życia stać się duchem?..

Cóż za szum zrywa się nagle w górze ? 
Nie snż to echa cichych, tajemnicą, na zawsze 
pokrytych tragedyj, które przeszły nad temi i sto- ' 
taini, aby otworzyć im furtę klasztorną.? A nici 
masz stamtąd powrotu i aż do samej nie.inasz 
go śmierci.

To, co było ziemskie, — dobre, czy zło, 
(tego ostatniego zawsze więcej) przeszło, jak 
burza wiosenna... Cisza teraz i spokój w duszach 
światu porwanych... I niemal zazdrość zbiera na 
myśl o tein... Ho kto z życiem ciągle borykać 
się musiał, czegóż goręcej łaknąć może, jak  ci­
szy, spokoju?

Jednak...  Ziemski instynkt głośnym zry­
wa się protestem. Zycie — to walka: cóż 
warte życie bez niej ?

A one czyż zupełnie wyrzekły się wal­
ki ? Czy w nich, w tych świetlanych, tych po­
włóczystych, tych z białym na głowic welo­
nem — ozy w nich nie toczy już nigdy boju 
człowiek-bimtownik przeciwko zaparciu się i 
wyzuciu z wszystkiego, co ziemskie ? Ale im 
walczyć łatwiej, bo oddzieliły się od świata, bo 
spaliły mosty za sobą i cokolwiek dzieje się po 
tamtej stronie rzeki żywota, do nich już nie 
dotrze. Więc najcięższa nawet ich walka wyda 
sie myślom profana niezupełną i życie czynie­
niu dobrze i modlitwie poświęcone, wydają mu 
sio niezupełne.

Patrzyły oczy, a teraz patrzą myśli. Za­
zdrości grzeszna dusza bohaterstwa świętym 
dziewicom; zazdrości słodkiej za nie. nagrody: 
rezygnacyi, a jednak z lękiem ukryje się w naj­
tajniejszej ze swych skrytek, gdyby zabrzmiał 
głos z góry : „Oto droga wybranych. Zdała od 
niej gwar i zgiełk bojowy. I  nieuiasz na niej 
upadków, ani powstawali mozolnych z każdego 
upadku. Pójdziesz-li tymi szlakami ciszy i spo­
koju?11

I c. k. krajowej Mi szkolnej.
P a u  M in is te r  W y znań  i Oświaty przy­

zna ł  VIII. r a n g ę  n as tępu jącym  nauczycie­
lom g łów nym  sem inaryów  nauczyc ie lsk ich :  
ks. Józefowi Boczarowi i dr. Michałowi Ko­
ciubie w m ęsk iem  sem ina ryum  nauczycie l- 
skiem we L w ow ie;  Leopoldowi W ilhelm ow i,  
Bronisławow i Skoczkowi i K ons tan tem u  Bie­
leckiemu w m ęskiem  sem ina ryum  nauczy- 
cielskiem  w Rzeszowie; ks. F ranciszkow i 
Skarbow sk iem u i A n to n ie m u  Rotterowi w 
m ęskiem  sem in a ry u m  nauczycie lskiem  w 
S tan is ław ow ie ;  Kazimierzowi Radw ańskiem u 
w męskiem sem ina ryum  nauczycie lskiem w 
Sokalu ; Tadeuszowi Czaykowskiemu i Bole­
sławowi Ł azarsk iem u w męskiem seinina- 
ryura nauczycie lskiem w T arn o w ie ;  dr. W ło ­
dzimierzowi Kocowskiemu w żeiiskiem semi- 
naryum  nauczycie lskiem  we Lwowie, oraz 
ks. M aksym ilianow i Kopce w żeiiskiem se­
m inaryum  nauczycie lskiem  w Przemyślu.

R ada szkolna krajow a za tw ie rdz iła  w7y- 
bór :  Leona hr.  Szeptyckiego, na  zastępcę 
przewodniczącego R ady  szkolnej okręgowej 
w Ja w o ro w ie ;  ks. E d w a rd a  Ja n ick ieg o  i 
M ichała  Mięsowicza, n a  delega tów  Rady p o ­
wiatowej do Rady szkolnej okręgowej w 
K rośn ie ;  dr. K sawerego Bobkowskiego, na 
rep rez en ta n ta  w yznan ia  ew angelickiego do 
Rady szkolnej okręgowej miejskiej w K ra ­
kow ie ;  S am uela  H irscb lio rna ,  na  rep rezen ­
ta n ta  religii izraelickiej do Rady szkolnej 
okręgowej w T łu m a c z u ; W ładys ław a  Roszka, 
nauczyciela k ierującego 2-klasowej szkoły w 
Olczy, na  rep rezen tan ta  zawodu nauczycie l­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w N o­
wym T a rg u ;  A n ton iego  Kotrubskiego, n a u ­
czyciela k ierującego 5-klasowej szkoły w Za­
torze, n a  r e p re z e n ta n ta  zawodu nauczycie l­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w W a ­
dowicach ; ks. F ra n c isz k a  Skarbowskiego, 
nauczycie la  religii rzym. kat. w męskiem 
sem inaryum  nauczycie lskiem  w S tan is ław o ­
wie, n a  rep rez en ta u ta  zawodu nauczycie l­
skiego do Rady szkolnej okręgowej w S ta ­
nisławowie ; F ra n c isz k a  Marszyokiego, n a u ­
czyciela kierującego 5-klasowej szkoły m ę­
skiej w Leżajsku, n a  r e p re z e n ta n ta  zawodu 
nauczycie lskiego do Rady  szkolnej okręgowej 
w Łańcucie ; -Jana Ruszczyńskiego, dy rek to ra  
szkoły wydziałowej żeńskiej w T arnow ie ,  n a  
re p re z e n ta n ta  zawodu nauczycielskiego do Ra­
dy szkolnej okręgowej w T a r n o w ie ; dalej 
zam ianow ała  w szkołach ludow ych :  B ro n i­
s ław a M ajera ,  nauczycie lem  k ie ru jącym  6-kl. 
szkoły żeńskiej w M ościskach; .Jana Serafi­
na, nauczycie lem  k ie ru jącym  6-kl.  szkoły 
męskiej w Horodence; A m alię  Ś w ita lską,  
nauczycie lką 6-kl. szkoły żeńskiej w Rudkach: 
Kamilę Chow ańców nę, nauczycie lką 6-kl.  
szkoły żeńskiej w N ow ym targu ; Józefa  Szy- 
małę, nauczycielem k ie ru jącym  5-kl. szkoły 
męskiej w Lubaczowie; J a n a  Czerwińskiego, 
nauczycie lem k ieru jącym , a Teofilę Szezer- 
b ińską, nauczycie lką  5-kl. szkoły żeńskiej w* 
Lubaczowie; J a n a  P iękosia , nauczycie lem  k ie­
ru jącym 5-kl. szkoły męskiej w Sokołowie; 
M irosław a K rynick iego , nauczycielem 5-kl.  
szkoły w Kolbuszowej; Tadeusza Burszlyna,
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-nauczycielem 5-kl. szkoły męskiej w M yśle­
n icach; Józefa  Ja n d ę ,  nauczycielem 5-kl. 
szkoły męskiej w B ohorodczanach; J a n a  
I fstyanowicza, nauczycie lem  5-kl. szkoły m ę­
skiej w  Kosowie; W alen tego  Kalla, nauczy­
cielem 5-kl. szkoły męskiej w Korczynie; 
J a n a  Wisłockiego, nauczycie lem  5-kl. szkoły 
męskiej w Dobromilu; Józefa  Ju d ę  Ki taj a, 
nauczycie lem religii izraelickiej 5-kl. szkoły 
męskiej w Dobromilu; H ie ron im a  M alinę, 
nauczycie lem  k ie ru jącym  4-kl. szkoły w S u ł­
kowicach; Mikołaja (Jzemeryuskiego, nauczy­
cielem kierującym  4-kl.  szkoły w T łustem ; 
W a n d ę  K ap łańską ,  nauczycie lką 4-kl. szkoły 
pospolitej żeńskiej połączonej z w ydzia łow ą 
w Brodach; A lb inę  Dalecką, T ac y an n ę  Onu- 
f row ow ą i M agdalenę  Tokarską, nauczyc ie l­
kami 4-kl. szkoły żeńskiej „na P o dzam czu11 
w Brodach; H elenę  K ankoferów nę, nauczy­
cielką 4-kl.  szkoły pospolitej żeńskiej p o łą ­
czonej z w ydziałową w Gorlicach; W ieńczy­
s ław a K arp ina la ,  nauczycie lem i B ronisław ę 
św id e rsk ą ,  nauczycie lką 4-kl.  szkoły „na  K ą­
cie fo lw arkow ym 11 w H orodence; F ra n c isz k a  
Milówkę, nauczycie lem i W ik to ryę  Kmieto- 
wiczównę, nauczycie lką  4-kl. szkoły w Łącku; 
M aryę  M achnicką,  nauczycie lką 4 -k lasow ej 

' s z k o ły  w B ie rzanow ie ;  J a n a  Buczka, nauczy­
cielem 4 -k lasow ej szkoły w Baranowie; 
F a n n y  K rellównę, nauczycie lką 4 - klasowej 
szkoły w S trzel iskach  n o w y c h ; Ludw ika  Żu­
raw skiego, nauczycie lem  4-klasowej szkoły 
w .Tezupolu; Tym oteusza Fedewicza,  nauczy­
cielem 4-klasowej szkoły w Ozerniawie; E u ­
gen ię  F illaum e, nauczycie lką 4 -k la so w e j  
szkoły w O ber tyn ie ;  F ra n c isz k a  Bandura , 
nauczycie lem  4 -k la so w e j  szkoły w Sierszy; 
H elenę  Adam czaków nę, nauczycie lką 4 - k l a ­
sowej szkoły w L anckoronie;  Grzegorza M a­
zurkiewicza, nauczycielom 4-klasowej szkoły 
Łyscu; A m alię  Ju rczykow ą, nauczycie lką  3- 
klasowej szkoły w Korolówce; nauczycie lami 
k ieru jącym i szkół 2 -klasow ych : J a n a  U rb a n a  
w Bratkowicach; Sozonta Lewickiego w Su- 
c h r o w ie ; S tan is ław a  Góreckiego w Krzywem; 
J a n a  B ujasa  w Babie wyżnej; F e l ik s a  S tan- 
czykiewicza w Łom nicy; A nton iego  Skór- 
skiego w K om borni;  Józefa  F rąezka  w Kol­
buszowej dolnej; Szymona Szpakowskiego w 
Iwanówce; nauczycie lkam i szkół 2-kl.: M aryę 
Kolbiarzównę w Babicach; H elenę  Schw en- 
kówną w M ogilanach; Olgę L ew icką w Suchro- 
wie; M aryę G rabikow ską w M aniowach; J ó ­
zefę Balównę w P rzew ro tnem ; H elenę  Ligę- 
ziankę w Pleszowie; H elenę Gendrowiczównę 
w Mieszkowicach wielkich, M aryę Holejkową 
w Zawoju; D om icelę F rączkow ą w Kolbuszo­
wej dolnej; Maryę E izgrauów nę w W ierzchni.  
N auczycie lam i i nauczycie lkam i szkół 1-kla- 
so w y c i i : A n ton iego  Ziębę w N iedźw iadzie ; 
L ucynę K rom erów nę w L u s i n i e ; K azim ierza 
T om aszewskiego w Bzozowie; Ju lię  Ś w ią t­
kow ską w Z bydn iow icach  ; Ja d w ig ę  Skwiru-  
tów nę w O p a tk o w ic ac h ; F ra n c isz k a  M arka  
w W y t rz y sz c z e ; S y lw es tra  Sochackiego w 
N y r k o w ie ; M icha ła  Gzurę w B o ż n ia to w ie ; 
Bozalię D robków nę w Srom ow cach  wyżnych ; 
F e r d y n a n d a  Kozłowskiego w S t a r u n i ; A l ­
f reda  Jackow skiego  w N ow osió łkach  opar- 
s k i c h ; F ranc iszkę  Ciećkiewiczównę w D zi­
kowie n o w y m ; L udw ikę Jaśk iew iczów nę w 
K alw ary i p a c ła w s k ie j ; F e r d y n a n d a  K łapę w 
B ie r to w ic a c h ; B ron is ław ę Chudzikiewiczó- 
w nę w Ł ó w c z y c a c h ; H e lenę  M ilków nę w 
D usow cach  ; Genowefę D w orzaków nę w K ai­
n em  ; M aryę T srn aw ie ck ą  w Słobodzie run-  
g n r s k i e j ; W łodzim ierza  Dąbrowskiego w Do­
l in ie ;  P io t ra  N ow aka w Trzc ian ie  ; Woj ci e- 
eiecha I lozpare w K ą ta c h ;  W ik to ra  Oleń- 
skiego w S ie n n o w ie ; S eb as ty an a  Jeziorę  w 
P an ta lo w ica eh ;  Zofię N ow akow ską  w Pago- 
rzy n ie ;  W in cen tego  M is ia  w G ronkow ie ;  
M aryę M ordaw ską w Gikowicach ; Z ygm un ta  
Ziziewicza w Oporcu.

B ada  szkolna kra jow a p rzen ios ła :  Idę 
S toklasównę, nauczycie lkę 5-klasowej szkoły 
żeńskiej w Kosowie, na  ró w n o rz ę d n ą  posadę 
do 4-klasowej szkoły żeńskiej w Bożniatowie; 
D am iana  F u rta k a ,  nauczycie la  k ierującego 2- 
klasowej szkoły w M ogiln icy  nowej, na  ró ­
w norzędną  posadę do 2-klasowej szkoły w 
Trościaricu; K aro la  Kozłowskiego, nauczy­
ciela k ieru jącego  2-klasowej szkoły w Za­
bierzowie, n a  rów norzędną  posadę do 2-kla­
sowej szkoły w O zy ż y n ac h ; F i lo m e n ę  Dzie- 
dzicównę nauczycie lkę  2-klasowej szkoły w 
A nton iow ie ,  na  ró w n o rzęd n ą  posadę do 2- 
k lasowej szkoły w D ąbrow icy ;  K ry s ty n ę  
K ułynyczową, nauczycie lkę 1-klasowej szko­
ły  w Szezercu, n a  posadę nauczycie lki do 
2-k lasow ej szkoły w W o js ła w ic a c h ;  Józefa 
Daszkiewicza, nauczycie la  1-klasowej szkoły 
w Woli p ław skiej ,  n a  ró w n o rzęd n ą  posadę 
do szkoły w Dulczy m a ł e j ; P e t ro n e lę  H um - 
m lową, nauczycie lkę 1-klasowej szkoły w 
'Pylicach, u a  ró w n o rzęd n ą  posadę do szkoły 
w O zyszkach ; B ron is ław ę  G lanzównę, n au ­
czycielkę 1-klasowej szkoły w Bueowie, na  
rów norzędną  posadę do szkoły w Bożubo- 
w icach a Teofilę T atuchow ą,  nauczycielkę 
w Bożubowicach, do B u c o w a : tudzież prze­
n io s ła  w s tan  spoczynku : J a n a  A leksiewi-  
cza, nauczycie la  kierującego 2-klasowej szko­
ły w Krzywczy.

Objecie Wawelu mi toni.
Długoletn i pobyt wojska w Zamku kró ­

lewskim — czytam y w Czasie — pozostawił 
ślady, które n iep rędko  dadzą się zatrzeć, przy 
znacznych n a w e t  n a k ła d a c h  pieniężnych. Za­
nim p rzys tąp ić  będzie można do właściwej 
res tau racy i Zamku, dużo czasu i p ieniędzy 
poświęcić będzie trzeba n a  doprowadzenie go 
do jak iego  takiego wyglądu.

To też w  bieżącym roku roboty  te o- 
g ran iezą  się je d y n ie  do najkonieczniejszych, 
jakoto  n ap raw y  dachu, urządzenia  drogi do­
jazdowej przez dziedziniec zamkowy i t. p. 
W  zimie prowadzone będą roboty  mniejsze 
w ew nątrz  Zamku, a przedew szystkiem  zbu­
rzone zos taną ścianki dzielące komnaty, 
wzniesione w chwili objęcia Zamku przez 
wojsko. — Prócz tego w czasie tym  w ygoto­
w ane zos taną p lany  i p ro jek ty  dokładnej re- 
k o n s t r u k c y i , poczem około miesjąca ma j a  
roku przyszłego rozpoczną się w łaściw e prace. 
N a oczyszczenie Zam ku i w ykonanie  n ie ­
zbędnych  popraw ek, n iem a  osobnego fundu­
szu i p raw dopodobn ie  koszta wynoszące k i l ­
ka tysięcy koron, zos taną pokry te  albo z 
subw encyi specyalnej,  lub też w ejdą w b u ­
dżet roku p rzy sz łeg o .— P ra ce  dozorować będą 
dyrek to r  budow nic tw a p. H endel i nowo m ia ­
now any  przez W ydzia ł  k ra jow y „insp ieyen t 
zam kow y11 p. A leksande r  D enker.  Dozór nad 
Zam kiem  pozostan ie  przez ja k iś  czas jeszcze 
w rękach  wojska i s traży  policyjnej oraz w y­
najęte j służby.

P rócz całej części wschodniej W aw elu ,  
przeszły  również na  w łasność  kraju wszystkie 
m ury  i stoki wzgórza. Go do n iek tó rych  s to­
ków zachodzą pewne komplikacye różnego 
rodzaju, n. p. uliczką rów noleg łą  do ulicy 
Grodzkiej między W aw elem , a kościółkiem 
św. Idziego, zarządzało dotychczas m iasto, 
gdy  należą  one do W awelu . S p raw a  ta, ja k  
i wiele innych , które w yłon iły  się w  ostatniej 
chwili, za ła tw iona zostanie w drodze układów.

Odbiór poszczególnych kom nat Zam ku 
odbędzie się w tych  dn iach . Klucze od nich  
są jednakże  już  w posiadaniu  komisyi,  po­
dobnie ja k  od w szystkich  bram  wchodo- 
wych. — Klucze od dwóch b ram  g łów nych  
znajdować się będą przez czas mieszczenia 
się n a  W aw elu  szp ita la  garnizonow ego ró ­
wnież w rękach  wojskowości, od dwóch zaś 
d rugich ,  wyłącznie w rękach  komisyi.

Dozór Zamku królewskiego spraw ow ać 
będzie jeszcze przez czas jak iś  wojsko, które 
je d n ak  postanowiono wzmocnić p ew ną  liczbą 
żołnierzy policyjnych. W tym celu delegaci 
W ydziału  krajowego poczynili s ta ra n ia  w 
krakow skiej dyrekcyi policyi,  k tóra  wyznaczyła 
na  ten  cel kilku stójkowych. Ponadto  p i ln o ­
wać będzie porządku służba cywilna, pozo­
stająca, ja k  wogóle ca ły  dozór nad  bezpie­
czeństwem Zam ku królewskiego, pod kie­
runk iem  p. A lek san d ra  D enkera ,  k tó ry  w 
tyra  celu zamieszka s ta le  w obrębie W awelu .

Z chw ilą  objęcia Zamku przez wojsko, 
zabraną  została  s tam tąd  s ta roży tna  skrzynia  
żelazna, służąca za kasę. Obecnie znajduje 
się ona w ręk a ch  wojska, k tóre  je d n ak  chę­
tn ie  odstąp iłoby  ją  za pew nem  w ynag rodze­
niem. Sądzić należy, że k o m p e ten tn e  władze 
pos ta ra ją  się o nabyc ie  cennego zabytku, k tó ­
ry  m ógłby  się s tać  ozdobą Muzeum n a r o ­
dowego.

Głosy publiczne.

Podziękowanie.
Nie będąc w możności w inny sposób 

wyrazić uczucia wdzięczności wszystkim P. T. 
pp. przełożonym, kolegom, przyjaciołom, znajo­
mym i rodzinie, za objawy serdecznego współ­
czucia i współudział w odprowadzeniu zwłok 
nieodżałowanej pamięci męża mego Mieczysła­
wa, w szczególności zaś J. W. radcy Dworu p. 
Englowi i pp. kolegom, którzy na własnych 
barkach szczątki jego zanieśli na miejsce wie­
cznego spoczynku, oraz J. W. radcy Dworu p. 
Kornowi i J. W. prezydentowi miasta p. Mi­
chalskiemu, pozwalam sobie na tej drodze zło­
żyć moje najserdeczniejsze podziękowanie.

Jadwiga Madcyska.

S05P03A R S T I0I HANDEL
Stan chmielu. M inis te rs tw o  ro ln ic tw a 

o trzym ało  nas tępu jące  wiadomości odnoszące 
się s tanu  chm ielu  po koniec lipca. W  Górnej 
A ustry i  zbiór n ie  zapow iada się dobrze, zw ła­
szcza zbiór chm ielu  wczesnego ; w S ty ry i  s tan  
je s t  znacznie lepszy. W  Czechach w ogóle w y­
pad ł  chm iel doskonale, na  M orawach p o p raw ił  
się w drugiej połowie lipca. W  Galioyi, zw ła­
szcza w zachodniej części kraju  zbiory  będą 
pomyślne. W e w schodniej Galicyi deszcze 
w strzym ały  rozwój rośliny ,  obecnie, je d n a k

stan  chm ielu  pop raw ił  się znacznie. W e  L w o ­
wie ofiarowano 130 do 140 koron  za 50  kilo.

OSTAWIA POCZTA

P. M in is te r  sp raw  zag ran icznych ,  lir. 
U o ł u e ,  h o w s k i ,  pow rócił z urlopu.

N a  wczorajszem posiedzeniu n i e u s t a ­
j ą c e j  k o m i s y i  p r z e m y s ł o w e j  p. 
H ii ber w dłuższem z a p y ta n iu ,  zwróconem 
do zastępcy Rządu, zaatakow ał podanie  ce n ­
tra lnego  Związku przem ysłow ego do M in i­
s te rs tw a h a n d lu ,  zawierające d e k la ra c ję  
przeciw obradom  komisyi. Zastępca  Bządu 
radca  H ase n ó h rl  w  odpowiedzi oświadczył, 
że o ile podanie  to dotyczy wskazówek dla 
zastępców Bządu, je s t  to w ew nętrzna  sp raw a 
Bządu i jego zastępców. Z resz tą  Bząd za­
strzeg ł sobie defin ityw ne zajęcie s tanow iska  
w obec najważnie jszych  ustaw  dopiero przy 
d rug iem  czytaniu. Zastępcy Bządu m ają  
przedew szystkiem  przedstaw iać w komisyi 
stanowisko Bządu, ale są też gotowi w spó ł­
działać w p rzygotow aniu  ustaw. Oświadcze­
n iem  tom sp raw a  zos ta ła  za ła tw iona.

N as tęp n ie  przy ję ła  komisy a ki Ika rozdzia­
łów § 14,

Z Budapesztu  te le g ra fu ją ;  W  Erlau  
przyszło onegdąj podczas uroczystości ludo­
wej do s t a r c i a  m i ę d z y  w o j s k i e m ,  a 
w ł o ś c i a n a m i .  Dzienniki donoszą, że p a ­
robcy n ie  chcieli p rzypuścić  żo łn ierzy  do 
udziału w zabawie, a także dziewczęta nie 
chc ia ły  tańczyć z żołnierzami. Żołnierze więc 
poryw ali dziewczęta przem ocą do tańcu, 
wskutek czego przyszło do bójki. Gdy polieya 
n ie  m og ła  dać rady, zawezwano z koszar 
wojsko, a p rzybyła  n a  miejsce kom pan ia  
wojska da ła  salwę. W  ogólnem zam ieszan iu  
s trza ły  traf i ły  polieyantów, żołn ierzy  i w ło­
ścian. Pesti Hirlap  twierdzi, iż pog łoska  o 
znacznej liczbie zabitych je s t  n iep raw dziw ą. 
Bównież i liczba ran n y c h  nie je s t  tak  wielką, 
jak  podały  n iek tó re  dzienniki. Z g inę ła  tylko 
je d n a  osoba, a ogółem je s t  15 ran ionych .

In n e  dzienniki donoszą, że do koszar 
odwieziono 14 żołnierzy  ran ionych  s trza łam i 
z ka ra b in u  M anliehera ,  gdyż kom e n d an t  po ­
gotow ia wojskowego kazał s trze lać  do w k ra ­
czającej kom pan ii  wojska.

F r a n c u s k i  m in is te r  sprawiedliwości 
O haum ier  p rze rw a ł  urlop i p rzyby ł  do P a­
ryża, aby w yjaśn ić  kwestyę, czy konieczne 
j e s t  wkroczenie rządu w s p r a w i e  J a l u -  
z o t a.

D eputow any B ouanet w y s tą p i ł  p rze­
ciw Ja luzo towi z oskarżeniem , zarzuca­
jąc  mu, że krótko przed w strzym an iem  w y ­
p ła t  i ogłoszeniem  konkursu  w y p łac i ł  swoim 
krew nym  i przy jacio łom  znaczne sum y, do­
chodzące do k ilkuset ty s ięcy  franków. Boua­
n e t  do p a tru je  się w tem  dosta tecznej pod­
stawy do karno-sądow ego śc igan ia  Ja luzota.

W e d łu g  Petit Journalu  n ieuzasadn ioną  
j e s t  pogłoska,  jakoby  F ra n c y a  życzyła sobie 
sprow adzić  do k ra ju  z w ł o k i  j e ń c ó w  w o ­
j e n n y c h  zm ar łych  w N iem czech  w 1870 
i 1871 roku.

Z B e lg radu  donoszą: Nowo w ybrany  
poseł postępowy, M ikołajewski, ma za in ter-  
pelować m in is tra  wojny w s p r  a w i e s p r z y -  
s f l ę ż e n  i a z r o k u  1903 i ostatniej uchw ały  
o usunięciu  spiskowców z armii.

P ow ołan ie  rezerw istów  n a  tegoroczne 
ćwiczenia jesienne odwołano.

W skutek  osta tn iego z a m a c h u  n a  
s u ł t a n a  ograniczono bardzo przystęp  do 
selamliku i zawiadom iono o tem ciało d y ­
plomatyczne. K om isya śledcza o trzym ała  w ia ­
domość, że podejrzany  o spe łn ien ie  zam achu 
na su ł tan a  Bips, przybył do Szwajearyi.  —  
W" spraw ę zamachu w m ieszani są rzekomo 
Macedończycy i Orm ianie.

TELEGBAffiY GAZETY LW OW SKU
Kraków, 9 sie rpnia,  ( le i .  p ry  w). 

Dnia 12 w rześn ia  odbędzie się rozp raw a  
k a rn a  przeciw  tute jszemu jubilerow i i ze g a r­
mistrzowi A nastazem u Molikowi, oskarżone­
m u o kupowanie k le jno tów  pochodzących z 
kradzieży dokonyw anych  przez b. konduk to ­
rów kolejowych.

Wiedeń, 9 s ierpnia.  Wiener Ztg. o g ła ­
sza: N ajj .  Pan sankcyouow ał u chw a lony  
przez Sejm galicyjski p ro jek t  ustawy, p o ­
zwalającej gm in ie  m. Lw owa n a  pobór o-

p la t  n a  cele dobroczynne od k a r t  wstępu 
na przedstaw ienia ,  koncer ty  i inne w ido­
wiska.

Wiedeń, 9 s ie rpn ia .  Wiener Ztg. o g ła ­
sza: M in is te rs tw o  sp raw  w ew nętrznych  na 
podstawie Najwyższego zezwolenia, w po ro ­
zum ieniu z in te resow anem i M in is te rs tw am i 
zatwierdziło  zm iany sta tu tów , dokonane na 
nadzw ycząjnem  walnem  zgrom adzen iu  akcyo- 
naryuszy  Tow arzystw a akcy jnego  kolei Oha- 
bówka-Zakopane.

Praga, 9 września. M ordercę  s łużące­
go w M uzeum przemysłowein  agnoskowano 
jako ukończonego k an dyda ta  nauczyc ie lsk ie­
go, F ra n c isz k a  S and le ra ,  k tóry  od pewnego 
czasu był bez posady. Mimo to n ie był on 
w nędzy, gdyż teść m u pomagał.  Zbrodni 
dokonał p raw dopodobn ie  w przystępie ob łą­
kania.

Poznań , 9 s ie rpn ia .  (Teł. prijw.). 
D ziennik poznański d o n o s i , że deputacya 
przedsiębiorców  budow lanych  wyjeżdża dziś 
do Berlina,  aby wyjednać cofnięcie rozkazu, 
w ydanego przez prezyden ta  regencyi h a n o ­
werskie j,  co do w ydalan ia  robotn ików  P o la ­
ków aus tryack ich  i rossy jsk ich  poddanych .

Londyn, 9 s ie rpn ia .  ( Izba gm in).  
W  g łosowaniu  n ad  pop raw ką  do ustawy, 
upoważniającej rząd do zaciągnięcia poży­
czki 20 m ilionów  funtów sz terlingów  na 
budowę kolei w Indyach ,  uzyskał rząd w ię­
kszość zaledwie 24 głosów.

Położenie w Królestwie Polskiem  
i w Rossyi.

Warszawa, 9 s ie rpn ia .  M in is ters tw o 
kom unikacyi nie zatwierdziło  uchw ał,  tyczą­
cych się zaprowadzenia  języka polskiego, j a ­
ko języka  służbowego n a  kolei warszawsko- 
w iedeńskiej.  Z tego powodu sy tuacya  b a r ­
dzo się zaostrzyła. S łychać,  że zagraniczni 
akcyonaryusze kolei m ają  zam iar  zwrócić się 
do rządu z p rzedstaw ien iam i w tej sprawie, 
gdyż grożące w strzym an ie  ruchu  n a  kolei 
byłoby połączone z w ielką d la  nich  s tra tą .

W o jn a
r o s s y j s k o - j a p o ń s k a .

Kanea, 9 s ie rpn ia .  Biuro Reutera do­
nosi: P o w s tań c y  zajęli urząd cłowy we wsi 
Oastelli i n ie  chcieli dopuśc ić do tego, aby 
żandarm i z ro ssy jsk ie j  kanon ie rk i  „C h ro b ry 11, 
przybyli celem odebran ia  urzędu cłowego, 
w ysiedli n a  ląd. K anon ie rka  bom bardow a ła  
i zniszczyła wieś. P ow stańcy , k tórzy s trza ­
ła m i z ran ili  dw óch ro ssy jsk ich  m arynarzy ,  
wywiesili w końcu b ia łą  flagę.

Rokowania pokojowe.
Portsmouth, 9 s ie rpn ia .  Wczoraj 

przed po łudn iem  pojechali  pe łnom ocn icy  po­
kojowi do zabudowań arsena łu  m aryna rk i ,  
w itan i  tam  przez k o n tr a d m ira ła  M eada wśród 
salw, oddanych  przez załogę. W skazano p e ł ­
nom ocn ikom  pokoje w je d n y m  z budynków. 
M ead oświadczył, że o trzym ał najściślejsze 
polecenia co do p rzes trzegan ia  ta jem nicy  
obrad. N as tęp n ie  odjechali delegaci do h o ­
telu.

Londyn, 9 s ierpnia.  K oresponden t 
Daily Telegraphu, k tó ry  j e c h a ł  z W ittem  
do P o rtsm o u th ,  donosi swem u pism u szcze­
góły z rozmowy, prowadzonej z rossy jsk im  
pełnom ocnikiem . Z rozmowy tej wnioskuje 
koresponden t,  że B ossya stanowczo odmawia 
zap łacen ia  w ynagrodzen ia  w ojennego i od ­
s tąp ien ia  te ry to ryum  rossyjskiego łącznie  ze 
S achalinem .

Telegrafowany kurs wiedeński.
Wiedeń , 9 s ie rpn ia  1905 r. Z am kn ię­

cie g ie łd y  (Schlusscourse). Godzina 2 m in u t  
80. A kcye  austryackiego  Zak ładu  k re d y to ­
wego 6 7 11 — , A kcye  węgiersk iego  Zakładu  
Kredytowego 7 8 5 ’— , A kcye  A ng lobanku  
310-75, A kcye U n ionbanku  5 4 8 ’ — , Akcye 
L anderbanku  457-— , A kcye B ankvereinu 
562 50, A kcye B odencred i t  1033-— , Akcye 
galicyjskiego B anku h ipo tecznego  555' — , 
Akcye kolei pańs tw ow ych  675-25, Akcye 
kolei Południow ej 89 52, A kcye kolei E lbe-  
th a l  448- — , Akcye kolei Pó łnocne j 5875-— , 
Akcye kolei czerniowieckiej 582' — , Akcye 
A lp iny  533 75, Akcye B im a M urany i  551 ■— , 
Akcye prask iego  Tow arzystw a żelaz. 2709-— . 
A kcye F a b ry k i  broni 555- — , A kcye  T u re ­
ckie ty ton iowe 379 '— , A kcye  Galicyjsko- 
karpackiego T ow arzystw a naf tow ego  912-— . 
Obligacye w ęgierskiej indem nizacyi 96-50, 
B enta  majowa 100*55, A u s tryacka  B en ta  ko­
ronowa 100 50, W ę g ie rsk a  B en ta  koronow a 
96 70, 56 - le tn ie  L is ty  T ow arzystw a k red y to ­
wego ziemskiego 100- — , 4  prc. L is ty  B anku 
hipotecznego 99-— , 4 i pó ł  prc. L is ty  B anku 
h ipo tecznego  10L 70 ,  5 prc. L is ty  B anku  h i ­
potecznego 112-50.

O dpowiedzialny r e d a k to r :

A d a m  K r e c h o w i e o k i .



NADESŁANE.

Kawiarnia „Wieflefiska"
znakomita kawa. = r =

Promesy do wszystkich ciągnień losów 
austryackich. — Bezpłatna rewizya lo­
sów dla wszystkich ciągnień. —  Ubez­
pieczenie losów od strat przy wyloso­

waniu najmniejszą wygraną

S o k a l  i  L U i e n .
Dom bankowy i kantor wymiany.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy 
odwrotną pocztą bez doliczenia osobnej 
pro wizy!

Utrzymuj® na składzie cza­
sopisma zagraniczna
FRANCUSKIE h u m o r y s ty c z n e :

Fin de siecle, Frou-Frou, Jean qni 
rit, Journal p. tous, Rire, Rire et ga­
lanterie, Sourire, Vie en culotte rou- 

ge, Biblioteąue moderne.
A M E iS K lE :

Frys Magazine, Strand Magazine, 
Wide World Magazine, Gurent L ite­
raturę, Ladies Field, The King and his 
Mavy a. Army, Outing, The Tatier.

WŁOSKIE:
Domenica del Oorriere. 

ROSYJSKIE : 
Oswoboźdienie, Szut (hum orys tyczny ).

Sokołowskiego
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW, P&gaź HanHinaaa 9,

M M M C M a & e e e e e M
Utrzymaj e na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie :

FIGARO 
JOURNAL 
GAULOIS

angielskie :
DAILY OTRONIOLE

rosyjskie:

NOWOJE WREMIA 
n iem ieck ie : 

FRANKFURTER ZEITUNG

Mokotowskiego
Bbrt tówtirtw, Pasaż Hamaaaa 9.

Zwracamy uwagę na znakomity wynalazek 
dra Bisehoffa. Patrz  ogłoszenie pod ty tu łem : P, T. 
Gospodynie!

Dla sprzedających
oraz kupujących*najdogodniejsze miej­
sce zbytu i zakupna rzeczy użytkowych, 
luksusowych oraz antyków w Publi­
cznej Hali aukcyjnej Pasaż Mikolascha.

Wstęp wr>]nv.

P r s e y j e c l i a l i  d o  L w o w a .
Dnia 9 sierpnia 19(15.

HOTEL GEORGEA.
PP. A. ks. Lubomirski i S. kr. Lubomirski 

z Równego, F . dr. Hofmock! z W iednia, A. Adam­
kiewicz 7, W iednia, M Jabłoński z Berlina.

HOTEL IM PERIAL 
PP. K. Jordan  ze Skrzydlnej, A. Gutowski 

z Tarnowa, M. Zawadzki z Ozortkowa, S. Kennedy 
z Nowego Jorku.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP . W. hr. Grocholski z Rossyi, A. Krokow­

ski z Komarna.

płacą żądają
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112-— 113—
10D20 102 20

99— 100—
99-50 100-50
99-60 _•_
99-75

101-70 102-65

101-60 102-50
99-45 100-45

10090 101-90
szeństwa

116-90 117-90
117— —■—
101-30 102-30
101-30 102-30
101-35 102-35
101-35 10235

94-80 95-30

99-85 10085

112-— 113—
112-— 113—
100-— 101-—

26— 27-50
476— 483—
156-— 164—
78-—- 83—
88-25 94-25
65 50 69-50

175— 185—

c e  j r  j t i k  
lw ow skiej Izby handlowej i przem ysłow ej
Lwów, dnia 9. sierpnia 1905. płaeą.|żądają

walutą koron.
I .  Akcye za sztukę. K b 1 K h

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 545 - 555 -
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idacy i................................ _  — — —
Kol. gal. Kar. Ludw . po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................................... —  — ____ ___

Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.
w. a. w srebrze (400 kor.) . . 580 - 586 —

Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.
w. a. (400 k o r .) .......................... — — ___  ___

Fabryki wagonów w Sanoku przed­
tem Lipińskiego po 500 kor. . — — 320 —

Tow. dla gal. przedsięb. elektry- ®
eznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 400 — 410 -

I I .  L isty zastawne za 100 kor. o
Banku h. g. 5% w. a. wyl. z 10% 111 25 ___  _

„ „ 4V,% „ los w 50 1. ^ 101 30 102 -
„ » n 4°/u „601. po 200 k. ® 99 - 99 70
„ kraj. 4 '/, % „ los w 51 1. 101 50 102 20

„ 4% „ los w 57 1. ^ 99 80 100 50
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw­

sza e m i s y a ) ............................... 0 99 80 — ___

Tow. kred. galie. ziemsk. 4% **
los. w 4 i1/, lat . . . . . .  © 99 80 ___ _ „
4% los. w 56 l a t ..................... a 99 80 100 50

[III. Obligi za 100 kor. ®
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 80 100 50
Buków, funduszu propin. 5% w. a. n 102 80 ____ ___

Komunalne Banku kr. 5 % (2 em.) ® 101 50 ___ „
»41/s% (8 em.) ,o 101 50 102 20
„ 4 %  (4 em.) 99 50 100 20

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 99 50 100 20
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 — —

„ „ 4  % po 200 kor. z ro­
ku 1893 ..................................... 99 70 100 40

Pożyczkam. Lwowa 4% po 200 kor. 98 40
t. „ 4 ‘/si „ 200 „ 101 10 101 80

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) 88 - 96 -

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i................................ 11 24 11 40
20 f r a n k ó w k a ................................ 19 — 19 25
100 rubli rossyjskieh srebrnych . 250 - 258 -
100 rubli rossyjskieh papierowych 252 80 254 30
100 marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 8. sierpnia 1905.

płacą żądająA. Ogólny d ług państwa.
Jednolity dług państwa w banknot.

m a j - l is to p a d .....................................
styczeń lip ie c .....................................

100-55
100-50

100-75
10070

Koronowa waluta. płacą żądają
Jednolity dług państwa w srebrze

lu ty -s ie rp ie ń ......................................... 101-15 101-35
kw ieeień -październ ik ..................... 10115 101-35

Losy z roku 1854 po 250 zł. mk. 3'2 pr. —•— —•—
„ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr. 157-25 159-25
„ 1860 po 100 zł. 4 pr. . 191-50 193-50
„ 1864 po 100 zł. . . . 293-25 295-25
„ 1864 po 50 zł....................  293-50 295 50

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr. 29425 29625
B . D łu g  państwa (wszystkich w Radzie państwa) 

reprezentowanych krajów koronnych).
Austr. renta złota wolna od podatku

za 100 zł. 4 p r ....................................... 119-40 119-60
Austr. renta w wal. kor. wolna od 

podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 100-60 100-80
C. Obligacye kolejow e.

Kol. Arcyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100 70 101-70
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne 

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118 75 11975
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 5*/4

pr. (ostemp. akeye)..........................  499-— 502'—
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 51l i  p r............................................. 128-30 129-30
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(ostemp. akcye) -5 p r ........................ 100'55 10.1-55
Kol. Arcyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 100'90 101-90
... Obligacye pierw szeństw a (kolejowe)

Kol. Aro. Albrechta za 300 zł. 5 pr. 104'— 105-—
w złocie za 200 zł. 5 pr. . . . —•— —•—

Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i
5000 zł. 4 p r......................................  100-80 101 80

Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400
kor. 4 p r.............................................. 101-— 102—

Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.
4 p r........................................................10010 101-10

Kol. galie. Karola Ludwika za 200,
100 zł. 4 p r........................................  100 65 101(35

Kol. lwowsko-czern-jasskiej z r. 1894 
za 200 kor. 4 pr. . . ' . . . . 100-40 101-40 

Kol. Arcyks. Rudolfa (Saizkammer-
gut) za 400 marek 4 pr. . . 118-50 119 50
D. D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej). 

Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . —■— —•—
„ „ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r...................................... 96 75 96 95

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4 % 165 90 167 90
* poż. prem. za 10Ó zł. (200 kor.) 217 85 219-85 
„ „ „ za 50 zł. (100 kor.) 215-75 217-75

E. Obligacye iudenniizacyjue.
Kroaeyi i S ł a w o n i i .................. 97 30 98-30
W ęgier za 100 zł. 4 p r ......... 96 40 97-40

F . Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 p r ................................................  2 7 0 - -  276—
Poż. reguł. Dunaju z r. 1878 los 5 pr. 106-40 107-40 
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. 99-50 100-50

Koronowa waluta.
Bukowińskie obi. propinaeyjne los za

100 zł. 5 p r.........................................
Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr. 

„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za-100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r.........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r .......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

(za 100 zł. Nom.) 
Anglo-Austr. banku los w 30 1. 4x/a pr. 
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ „ „ „ 1889 3 pr.

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
» los 4 pr.

Gai. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ „ los 50 1. 41/* pr. . .
p „ p p „ 60 I. za 200 kor.
4 p r.......................................................

Gal. Tow. kred. ziem 4 pr. los. 56 lat 
p p p p 4 Pr - los- 41 lat
„ „ „ „ 4  pr. stare
„ „ „ „ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4‘/s pr. 511/, lat zwrotne . . . 

Banku krajowego oblig. komun. 2 emi-
sya 5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/* pr. 

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 401/, lat los 4 pr.

„ „ „ 50 lat los. 4 pr.
I I .  Obligacye z prawem piery 

za 100 zł. nom. 
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 4 p r.........................................
Tow. żegl. par. poDun. Em. r. 18864 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

p „ p p p p 1-887 4 pr.

„ „ „ „ „ „ 18914 pr.
Kolej Lwów-Ozern.-Jassy z r. 1884 za

300 zł. 5 p r .........................................
Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r.....................................................
Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Weg. gal. kol. em. 1870 za 200 zł. 5 pr.

' „ „ „ 1878 za 200 zł. 5 pr.
„ „ „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. . . 
Zakład kred. d lahand .ip rzem . 100 zł.
Ciary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł.
Losy miasta Krakowa 20 zł. . . . 
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . . 
Palfy 40 zł. m. k. .  .....................

Koronowa waluta. płacą żądają
Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 54-— 5-5-70
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 34‘75 35-75
Losy fund. Arcyks. Rudolfa 10 zł. . 62-— 66—
Salma 40 zł. mk....................................  214-— 222 50
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. . 74'— 78—
St. Genois 40 zł. mk............................—•— —■—
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . —•— —-—

„ „ TryestulOO zł. mk. 4*/,pr. —•— —■—
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . . — —•—

K . A keye banków (za sztukę).
Banku Anglo-Austr. 240 kor. . . . 309-75 310-25
Peszt. Banku handl. 500 zł. . . . 2885-— 2890—
Zakł. kred. dla handlu i przem .. . 670-— 671-— 
Węg Banku kredyt 200 zł. . . .  785-50 786 50 
Dolno austr. tow. esk. 400 kor. . . 542-— 543 50
Galie, banku hip. 200 zł.....................  555-— v - • —

„ „ dla handl. iprzem . 200 zł. —•— 200-—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 4-53-80 454-80

„ Austro-węg. 1400 k .....................163 P— 1641 -—
„ Związku (Unionbank) 200 zł. . 544 50 545-— 

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 247-25 248 25 
Zivnosteńska banka 100 zł. . . .  246-— 247—

400—
583—
392—

414-50
998—

4 1 0 -  
584-— 
400-■—

416 50 
1000  —

L . Akcye Przedsiębiorstw transportowych.. 
Buk. kol. lok. akc. pierw. 200 zł. . 446-— —•—

„ „ „ akeye zakład. 200 zł. 420-— —
Kolei pófn. ces. Ferd. 1000 zł. mk. 58-55-— 5875-— 
Kołom. kol. lok. (akc. pierw.) 200 zł. —■— — •—
Kol. Lwów-Bełzee (akc. pierw.) 200 zł.

„ Lwów-Ozern.-Jassy 200 zł. . .
„ wschod.-galic.-lokaln. 200 zł. .
„ państwowych 200 zł......................
„ południowej 200 zł........................
„ węg. galic. I. 200 zł...................

Austr. Tow. żegl. na Dunaj u 500 zł. mk.
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Brus 100 zł. 658-— 660—  
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 909"— 91-5- — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 531 75 533 75 
Pragskiego tow. Żelazn, przem. 200 zł. 2690-— 2700'— 
Sehodniey 500 kor. . . . . . .  649-— 653—
JLureck. zarz. tytoniow. 500 franków — — ——
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 283 — 285 —

N . W e k s l e .
Berlin za 100 marek 5. pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 franków . . . .
Petersburg za 100 rubli 51/, pr.
Niemieckie b a n k i .....................
Włoskie banki .....................
Francuskie b a n k i .....................

O. W A L U T
Dukat c e s a r s k i ..................... .....
Austr. węg. 8 guld. złota moneta ——
20-fra n k ó w k a ................................
20-m a rk ó w k a ................................
Rosyjski półimperyał . . . .  
Niemieckie banknoty za 100 marek 
Włoskie banknoty za 100 lir. .
R u b le .....................................

117-25 117-45
240-05 240-30
95-47 95-60

117-30 117-60
95-42'/, 95 55

95-45 95'60
Y .
11-35 11-39

19-10 1912
23-47 23-55

117-27'/, 117-471/,
95-40 95-55

3-53 2-54

w  w  H te  m  t m .je k  w  : «  m m »  »  w  w .
Ucytacye0

L. cz. F . 1605/5 (4) [6253 2 — 3]
Ma żądanie T ow arzystw a zaliczkowego 

w S n ia tyn ie ,  odbędzie s 'ę  d n ia  23. s ie rpn ia  
1905 o godz. 8 przed po łudn iem  - w sądzie 
niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  II. ,  lioy- 
tacya  a) rea lności  obj. whl. 4 4 II. gm. kat. 
S n ia ty n  i b) realności obj. w bl.  1406 II .  gm. 
kat .  S n ia tyn ,  c) 1/2 rea lnośc i  obj. whl.  51/11. 
gm. kat.  S n ia tyn ,  wraz z p rzynależnościam i.

N ieruchom ości te, w ystaw ione  n a  licy- 
tacyę, są  ocenione a t o : rea lność  pod a) 
w y m ie n io n a  n a  1608 kor. 04 hal .,  rea lność  
pod b) w y m ie n io n a  n a  1384 kor. 78 hal.  i 
rea lność  pod c) w ym ien iona  n a  509 kor. 
45 hal.

N ajn iższa  cena  w y n o s i : a) 1072 kor. 
02 hal.,  ad b) 923 kor. 18 hal.  i 338 kor. 
76  hal., poniżej tej ceny sprzedaż Lie p rz y j ­
dzie do skutku.

W arunk i  l icy tacy jne i odnoszące się 
do tych  n ie ruchom ośc i dokum en ta  można 
prze jrzeć  w godz inach  urzędowych, w biurze 
Nr.  9.

T akie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie jsza  
licy tacya  by łaby  n iedopuszcza lną ,  należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, dla k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
c iężary  n a  powyższych n ie ruchom ośc iach  bądź 
obecnie już is tn ie ją ,  bądź w toku postępo-

s w an ia  l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane  
będą o dalszych w ydarzen iach  tego pos tę­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tablicy 
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w  okręgu sądu 
niżej w ym ien ionego  i n ie  wskażą temuż s ą ­
dowi pe łnom ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
S n ia ty n ,  dn ia  21. l ipca  1905.

L. ez. E  XXI. 1103,5 (9) [6257 2 - 8 ]
N a  żądanie c. k. uprzyw. gal. akc. 

B anku  h ipo tecznego  w e Lwowie, z a s tą p io ­
nego przez D yrekcyę tegoż B anku, odbędzie 
się d n ia  4. październ ika 1905 o godzinie 9 
p rzed  po łudn iem  w sądzie niżej w ym ien io ­
nym , w sali N r.  6, l icy tacya rea lności pod 
lk. 6 7 7 3/4 we Lwowie objętej whl. 547/III .  
ks. gr.  gm. m. Lwowa, wraz z p rzyna leżno­
ści am i.

N ieruchom ość  powyższa, w ystaw iona 
n a  lieytacyę, je s t  ocen ioną  n a  36.100 kor.,  
a w  szczególności g r u n t  budow lany  z bu ­
dynkam i oceniony j e s t  n a  34.900 kor.,  zaś 
ogród n a  1200 kor.,  p rzynależności  parceli 
budowlanej n a  994 kor. 50 hal.,  zaś p rzy­
należność parceli  ogrodowej n a  377 kor., za­
tem  przynależności  n a  1371 kor. 50 hal.  
łącznie.

N ajn iższa  cena w ynosi  co do g ru n tu  
budow lanego  z bud y n k am i i przynależnościa-  
ml kw otę  17.947 kor. 25 hal.,  zaś co do 
ogrodu z p rzynależnościam i kwotę 1.051 kor. 
33 hal., łącznie  tedy  kwotę 18.998 kor. 58

hal.,  poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie 
do skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne ,  k tó re  się n in ie j-  
szem zatwierdza, i odnoszące się do tej n ie ­
ruchom ości dokum en ta  (w yciąg  tabu larny ,  
w yciąg  ka tas tra lny ,  p ro tokoły  ocen ien ia  i t. 
d.) może każdy, m ający chęć kupien ia ,  
p rzejrzeć podczas godzin urzędow ych  w s ą ­
dzie niżej w ym ienionym , w Oddziele N r.  
XXI.

T akie  praw a, w obec k tó ry ch  n in ie j­
sza l icy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźniej p rzy  wyznaczo­
n y m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodza ju  co do samej n ieruchom ości n ie  
mogłyby  być już ze skutk iem  podnoszone.

Te osoby, d la  k tó ry ch  ja k ie  p raw a  lub 
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku pos tępo ­
w an ia  l icy tacy jnego  pow staną ,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w y d arze n iac h  tego pos tę ­
pow ania  je d y n ie  przez przybicie  n a  tab licy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu  
niżej wym ienionego  i n ie  w skażą temuż są­
dowi pe łnom ocnika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu  zamieszkałego.

0. k. Sąd powiatowy S. I., Oddział X X I.
Lwów, dn ia  1. l ipca 1905.

L. cz. E .  718 4 (17) [6265]
N a  żądanie  Józefa i M acie ja  Ozajków 

oraz M a ry a n n y  Bigos, odbędzie się d c ia  25. 
s ie rp n ia  1905 o godz. 8 ' / ,  p rzed po łudniem  
w sądzie niżej w ym ien ionym , w biurze N r.  6

w Bieczu, re h e y ta c y a  realności iwh. 9 ks. gr.  
gm. kat. Głęboka, wraz z p rzynależnościam i,  
w protokole oszacowania z d n ia  14. w rze­
śn ia  1904 do 1. ez. E. 718/4 (3) opisanem i.

N ieruchom ość  ta, w ystaw iona  na licy- 
tacyę, j e s t  oceniona n a  2213 kor.,  w czem 
przyna leżnośc i  n a  741 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi  1475 kor. 32 hal., 
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W a ru n k i  l icy tacy jne  i odnoszące się 
do tej n ie ruchom ośc i dokum en ta  (w yc iąg  
tabu la rny ,  w yciąg  k a ta s t ra ln y ,  p ro tokoły  
ocen ien ia  i t. d.) może każdy, m ający chęć 
kupienia ,  przejrzeć podczas godzin  urzędo­
wych w s ą d i ie  niżej w ym ien ionym , w b iu ­
rze N r.  6.

Takie praw a, w obec k tó ry c h  n in ie j ­
sza l icy tacya  by łaby  niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu  najpóźnie j przy wyznaczo­
n y m  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodza ju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie  
m og łyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p raw a  
ciężary n a  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku  pos tępo ­
w an ia  l icy tacyjnego powstaną, zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego p o s tę ­
pow an ia  je d y n ie  przez przybic ie  n a  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie  m ieszkają  w okręgu sądu  
niżej w ym ienionego  i a ie wskażą temuż są ­
dowi p e łn om ocn ika  do doręczeń, w siedzibie 
sądu zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III .
Biecz, d n ia  7. s ie rpn ia  1905.



L. 1331 e i  1905 [6027 3 - 3 ]
Obwieszczenie urzędowe.

0. k. M in is te rs tw o  skarbu  rozporzą­
dzeniem z. dn ia  8. l ipca  1905 1. 46302 ze­
zwoliło n a  dobudowanie do domu fabrycznego 
przy  c. k. głównej fabryce ty ton iu  w K ra 
kowie.

Celem zabezpieczenia tej budow y ro z ­
pisuje się n in ie jszem  ofertową l ic y ta c ję  z 
te rm inem  16. s ie rp n ia  1905 do godz. 12 
przed po łudniem  i zaprasza ssę ch ę tn y c h  
P T . przedsiębiorców do w nies ien ia  swych 
ofert zaopatrzonych  znaczkiem  stem plow ym  
n a  1 koronę od arkusza i udokum en tow anym  
kw item  na  złożone w jednej  z c. k. kas 
pańs tw ow ych  w adyum  w wysokości 5 %  o- 
fer tow anej sumy.

Oferty n a  w ew nętrznej kopercie jako 
takie, w yraźnie  m a ją  być  oznaczona [zewnę­
tr z n a  k o p e r ta  zaś oznaczona m a  być adresem
c. k. g łó w n a  fabryka  ty ton iu  w Krakow ie) .

N a  pojedyncze k a tego rye  robót p rzy ­
pada ją  n as tęp u jące  k w o ty :

N a  roboty  m urarsk ie  53636 kor. 46 h.
N a  roboty kam ien ia rsk ie  6864 kor. 19

hal.
N a  roboty  z cem entu  544 kor.
N a  roboty  sz tukatersk ie  1397 kor. 15

hal.
N a  roboty  ciesielskie 8406 kor. 70 hal
N a  roboty  b lacharsk ie  2025 kor. 35.

hal.
N a  roboty  pokrycia  łu p k ie m  2441 kor. 

84  hal.
N a  roboty  s to larsk ie  5780 kor.
N a  roboty  ś lusarsk ie  n a  sz tukę 1859 

kor. 60 hal.
N a  roboty ś lusarsk ie  n a  w agę  5185 

kor. 60 hal.
N a  dostaw ę dźw igarów  (T rager lie fe -  

ru n g )  12952 kor.
N a  dostawrę lanego żelaza 103 kor. 68

hal.
N a  robo ty  szk larsk ie  1353 kor. 36 hal.
N a  roboty  lak iern icze  1101 kor. 78

hal.
N a  roboty brukarsk ie  1364 kor. 22 

hal .,  razem  105015 kor. 93 hal.
O ier ty  m ają  opiewać n a  w szys tk ie  ro ­

boty budow lane z je d y n y m  w yją tk iem  do­
staw y dźwigarów (Triigerlie ferung).

N a te  o s ta tn ią  można w nieść  osobną 
ofertę.

Oferowane ceny  należy podać cyframi 
i słowami.

N ie jasno  s tylizowany oferty jakoteż  
oferty  odnoszące się do zaoferowali d rug ich  
osób, ja k o  n ie  dopuszczalne nie będą uzwglę- 
dnione.

Oferenci, którzy dla zarządu ty ton io ­
wego żadnych  jeszcze robó t nie w ykonyw ali 
m a ją  w sw ych  ofer tach  wykazać sw ą  do ­
tychczasową czynność w budow nictw ie  a w 
szczególności w ykonane  ew en tua ln ie  pub li­
czne budowy.

O. k. G en e ra ln a  D y re k cy a  monopolu 
ty toniowego zas trzega  sobie bezw arunkow o 
w ybór  z pośród  oferentów.

P lan y ,  p rzedm iar  z kosz to rysem  dalej 
ogólne i szczegółowe w arunk i  budowy moż­
n a  p rzeg lądnąć w c. k. g łów nej fab ryce  ty­
ton iu  w Krakowie, k tóre  zaopatrzeć należy 
podpisem  o feren ta  n a  dowód, iż p rzedsię­
biorca zgadza się z powyższymi w arunkam i.

Bliższych inform acyj m ożna również 
zasiągnąć  w budow niczym  d ep a r tam e n c ie  c. 
k. G enera lnej D yrekcyi m onopolu  ty ton io ­
wego (W ie n  IX. W aise n h au sg a sse  1) w dniu 
pow szednim  od godziny 10 przed  po łudn iem  
do godz. 2 po po łudniu .

K aucya  m a jąca  b j ć  w swoim czasie 
złożoną w ynosi 10°/0 ugodzonej sum y i m a 
być w efektach w artośc iow ych  wedle u s ta ­
wy do p rzy jęcia  się nada jących  złożoną.

Złożenie k a u c j i  nas tąp ić  m a w te rm i­
n ie  do tego wyznaczonym. Oferta o b o w ią ­
zuje oferenta od chw il i  w nies ien ia ,  aż do 
rozstrzygnięc ia ,  akcep tow ana  o ferta  je s t  od 
czasu uw zg lędn ien ia  tejże, także i dla c. k. 
S karbu  obowiązana.

Z an iedban ie  w y p e łn ien ia  obowiązku 
złożenia kaucyi w te rm in ie  przepisowym , 
w płynęłoby  na  odw ołanie przyjętej oferty.

O. k. G enera lna  D yrekcya  m onopolu  
ty toniowego.

W iedeń, dn ia  21, l ipca 1905.

L. cz. E. V. 2667/4 (7)  [6264]
D n ia  21. s ie rp n ia  1905 o godz. 9 rano  

odbędzie się w biurze N r. 31 tut. Sądu  li- 
cytacya, 1) 54 600 części rea lności  whl. 643 
gm. S tan is ław ów  i 2) 87/600 tejże realności 
wraz z przynależytościami,

N ie ruchom ość  ocen iona :  ad 1) n a  kwotę 
628 kor. 29 hal., ad 2) n a  kwotę 1012 kor. 
25 hal .

N ajn iższa  cena w y n o s i :  ad 1) 314 kor. 
15 hal .,  ad 2) 506 kor. 13 hal . ,  poniżej 
k tórej sprzedaż n ie  przyjdzie  do skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i odnośne doku- 
m en ta  przejrzeć m ożna w sądzie niżej w y­
m ien ionym , w biurze Nr. 35.

T ak ie  p raw a ,  w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icytacya by łaby  niedopuszczalną, należy  
zgłosić do sądu najpóźnie j przy w yznaczo­
ny m  te rm in ie  licy tacy jnym , inaczej roszezeuia

tego rodzaju  co do samej n ie ruchom ośc i n ie 
m og łyby  być już  ze sku tk iem  poduoszone.

Te osoby, d la k tó rych  ja k ie  p ra w a  lub 
ciężary na  powyższej n ie ruchom ośc i bądź 
obecnie już  is tn ie ją ,  bądź w toku postępo­
w an ia  licy tacy jnego  pow staną,  zaw iadam iane 
będą o dalszych w ydarzen iach  tego postę- 
dow aa ia  je d y n ie  przez przybicie na  tablicy  
sądowej, je ś l i  n ie m ieszkają  w okręgu sądu 
niżej w ym ienionego  i n ie  wskażą tem uż s ą ­
dowi pe łn o m o cn ik a  do doręczeń, w  siedzibie 
sądu zamieszkałego.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
S tan is ław ów , dn ia  13. l ipca  1905.

L. cz. E_ 471/5 (4) [6222 2 - 3 ]
D n ia  29. s ie rp n ia  1905 o godz. 9 przed 

p o łudn iem  w sądzie tut., odbędzie się l icy­
tacya rea lności  wyk hip. 1. 63 gin Budza- 
nów, wraz z przynależytościami.

N ieruchom ość,  w ystaw iona  aa  lieytacyę, 
j e s t  oceniona n a  1444 kor.,  p rzynależności 
zaś n a  90 kor.

N ajn iższa  cena w ynosi 1022 kor 67 b.,  
poniżej tej ceny sprzedaż n ie  przyjdzie do 
skutku.

W arunk i  l icy tacy jne  i in n e  odnośne 
d okum enta  m ożna przejrzeć w sądzie tu te j ­
szym, w biurze N r. 5.

Takie p raw a ,  w obec k tó ry ch  n in ie j ­
sza l icy tacya by łaby  n iedopuszcza lną,  należy 
zgłosić do sądu najpóźnie j przy  wyznaczo­
nym  te rm in ie  l icy tacy jnym , inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej n ie ruchom ośc i nie 
m ogłyby  być już  ze sku tk iem  podnoszone.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV.
Budzanów, dnia 18 l ipca 1965.

L. 80 .961/XI. [6261]
Ogłoszenie konkursu  

a a  dostawę druków  pocztowych oraz rozm ai­
ty c h  robót d rukarsk ich .

O. k. g a l icy jska  D yrekcya  poczt i te ­
legrafów  we Lwowie ogłasza n in ie jszem  
k o u k u r s :

») n a  dostawę tró jjęzycznyeh  to je s t  
n iem ieeko-polsko-rusk ich  d ruków  m a n ip u la ­
cy jnych , a to :  N r.  13, 59, 60, 61, 62, 64, 
66, 67, 91, 98, 118, 144, 151, 174, 195,
215, 216 A, 216 B, 217, 336, 340, 342,
352, 419 B, 434 A, 437 A, 438, 478, 494, 
561, 646, 729, 751, 759, 768, 777, 778,
803, 804, 812, 829, 828, 831, 836, 849,
868, 869, 870, 871. 874 A, i 874 B ;

b) n a  rozm aite  roboty  d rukarsk ie  do 
celów ad m in is t ra cy jn y c h  i kance la ry jnych  
ja k  n a p r z y k ła d :  dziennik rozporządzeń k r a ­
jow ych , okólniki, podręczniki urzędowe, og ło­
szenia, tabeie  i t. p.

Szczegółowe w arunk i konkursu  jakoteż  
wzory poszczególnych druków' można p rze ­
g lądać  w godzinach  u rzędow ych w d ep a r ta ­
m encie  XI. c. k. D yrekcy i poczt i t e le g ra ­
fów we Lwowie, jakoteż w  ekoaoraacie po ­
cztowym we Lwowie.

Reflektujący ua  dostaw ę czyto druków 
m a n ip u la cy jn y  h, ezv też robó t d rukarsk ich  
zechcą w nieść  pod adresem  dep a r tam e n tu  XL
c. k. D yrekcy i poczt i te legrafów we Lw o­
w ie  odrębne  p isem ne oferty  najda le j  do dn ia
2. w rześn ia  1905, godziny 12 w po łudn ie  

G. k D yrekcya  poczt i te leg rafów  
dla Galicyi.

Lwów, d n ia  31. l ipca 1905.

L. cz. E . 188/5 (4) [6266]
W sp raw ie  egzekucyjnej Ja kóba  Bob er a 

przeciw  M ary i Dudzik  o 316 kor. 66 hal. 
zpn. rozp isana  przez przeoczenie n a  dzień 
30. w rześn ia  1905 r. sprzedaż 9/32 części 
real.  lw h. 247, 1/4 części real.  lwb. 248, 
1/8 części real. lwh. 249 i połowy realności 
iwh. 1132 ks. gr.  gm  M uszyna,  odbędzie 
się w podpisanym  Sądzie n ie  w dniu  30. 
września 1905, ale w dn iu  4. października 
1905. O czem się w szys tk ich  in te resow anych  
z pow ołan iem  się n a  ed y k ta  licytacyjne 
z dn ia  5. l ipca  1905 L. cz. E . 188 5 (3) za­
w iadam ia  z nadm ien ien iem , iż z w y ł ą c z e n i u  
powyższej zmi n y  te rm in u  licy tacy jnego  inne 
postanow ien ia  w edykcie pow ołane pozostają 
w swej mocy u trzym ane.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
M uszyna, dn ia  1. s ie rpn ia  1905.

L. 1062 pr. [6241 2 - 3 ]
K o n k u r s .

Celem obsadzenia jednej posady c. k. 
s trażn ika  cywilno-policy jnego  II. kla>y przy
c. k. D yrekcyi Policyi w K rakow ie,  z p łacą  
rocznych  900 kor., dodatk iem  ak tyw a inym , 
wynoszącym 30°/o sta łe j p łacy  i re lu tum  za 
odzież rocznych  80 kor.,  rozp isu je  się k o n ­
kurs  z te rm in e m  do dn ia  10. w rześn ia  1905, 

P osada  ta  zastrzeżona w myśl ustawy 
z 19. k w ie tn ia  1872 Nr. 60 Dz. u. p. w p ie rw ­
szym rzędzie d la  w ysłużonych  podoficerów, 
zaopatrzonych  w certyfikaty, n ad a n ą  będzie 
n a  razie prowizorycznie, a stabilizacya n a ­

s tąp i  po półrocznej zadowalniającej służbie 
j próbnej.

U b iega jący  się o tę  posadę m ają  wnieść 
I podania  do P rezy d y u m  c. k. D yrekcyi Poli- 
‘ eyi w K rakow ie za pośredn ic tw em  swej w ła ­

dzy przełożonej, a jeżeii czynnie n ie służą, 
bezpośrednio .

Do podania  należy dołączyć świadectwo 
m oralności i św iadectw o lizyezaego uzdol­
nien ia ,  w ydane  iub potw ierdzone przez c. k. 
lekarza  rządowego, a w ysłużeni podoficero­
wie certyfikaty , po tw ierdzające ich u p r a ­
w nienie. K andydaci  n a  posadę tę  m a ją  ró- 

1 wnież udowodnić znajom ość ję zy k a  polskiego 
i n iem ieckiego  w m owie i piśmie, tudzież 
znajomość stosunków  m iejscowych.

C. k. D yrekcya  P o licy i  w Krakowie.
Kraków, dn ia  2. s ie rp n ia  1905.

L. 2961 [6268]
K o n k u r s .

P rzy  c. k. Zakładzie k a rn y m  dla męż­
czyzn we Lwowie je s t  do obsadzenia je d n a  
posada dozorcy więźniów IV". k lasy  p łacy ,  
połączona z roczną p ła cą  800 koron, doda­
tk iem  ak ty w a ln y m  240 koron, przep isanem  
u b ran ie m  służbowem i dzienną  porcyą  ch leba 
wagi 840  gram ów .

U biegający  się o tę  posadę, w inni 
w nieść  w łasnoręczn ie  pisane, należycie ostem ­
plow ane i w m yśl § 2 przep isu  służbowego 
d la  straży w ięziennej,  udo k o m en to w an e  po­
dania  w drodze swej przełożonej w ładzy do 
Dyrekcyi c. k. Zakładu k arnego  d la  męż­
czyzn we Lwowie najpóźniej do dn ia  8. w rze­
śnia  1905,

M ianow ani obowiązani są do złożenia 
egzam inu  z przepisów s łużbow ych, n a jp ó ­
źniej w przeciągu jednego  roku  i to  pod 
r y g o re m  uw o ln ien ia  ze służby. Od powyż­
szego egzam inu  uw oln ien i  są podoficerowie, 
m ianow ani n a  podstaw ie  certyfikatu  woj­
skowego.

O. k. D yrekcya  Z ak ładu  karnego  
d la  mężczyzn.

Lwów, dn ia  5. s ie rpn ia  1905.

[6269]
Ogłoszenie konkursu.

W celu rozdania  zapomóg z jub i leu ­
szowej fuadaeyi im. Adolfa Br. Jo rk asz a  K o­
ch a  za rok 1905 rozpisuje się n iniejszem 
konkurs  do 15. październ ika 1905.

Do ko rzystan ia  z tej fundacyi u p ra ­
w nione  są wdowy i s ie ro ty  po u rzędn ikach  
skarbow ych  XI. i X. klasie r an g i  z w y ją t ­
k iem urzędn ików  koncep tow ych .

P odan ia  zaopatrzone w św iadectw o 
ubóstw a i dowody co do s ta n o w isk a  s łu ż b o ­
wego za jmowanego przez m ęża względnie 
ojca proszącej m a ją  być w nies ione  przed 
up ływ em  te rm in u  do c. k. N am ies tn ic tw a .

Z c. k. N am ies tn ic tw a .
Lwów, dn ia  29 lipca  1905.

L. cz P. 158 5 [6204 2 - 3 ]
Józef  Lach starszy , K aro l in a  Lach i 

B a rba ra  Lach uznani zostali g łupkow atym i,  
a ku ra to rem  d la  n ic h  ustanow iono  J a n a  
S za tam ka z Zielemowa.

C. k. Sąd powiatowy.
R oha tyn ,  16. czerwca 1905.

L. cz. A. V III,  263 4 P. 70/5 (6)
[6202 2 — 3]

Za um ysłowo niedołężnego  uznano 
B ar t łom ie ja  S t  Maniaka w Leśnicy. K ura to ­
rem je g o  us tanow iono  Ję d rz e ja  S tefan iaka  
w Gliezarowie.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział VIII .  
N ow y Targ ,  d n ia  19. m a ja  1905.

L. cz. P. 76/5 (5)  [6199 2 - 3 ]
P a ra ń k a  z Iw as io łów  P ruska  z P ru s  

u znaną  zos ta ła  m a rn o t ra w n ą ,  a ku ra to rem  
je j ustanow iono Onufrego Ciucha z Glinnego. 

O. k. Sąd powiatowy, O ddział III. 
Łąka ,  dn ia  12. l ipca 1905.

L. cz. P. 119/5 (1) [6250 1 - 3 ]
W asyla  Czoborieka, ro ln ika  w Tudio- 

wie uzuano  umysłowo niedołężnym . K u ra ­
to rem  ustanow iono  W asy la  M elnyk  w Tu- 
diowie.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty ,  d n ia  22. m a ja  1905.

L. cz. P. VI. 66/5 (1) [6193 1— 3]
Za um ysłowo chorego uznano Jakóba  

S eh rau b e ra  w T arnopolu .  K ura to rem  jego  
ustanow iono  ojca Leibę S eh rau b e ra  zam ie­
szkałego w Tarnopolu .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol,  dn ia  26. kw ie tn ia  1905.

L. cz. L. 25/4 (7)  i L. 15/4 (7)
[6232 1 - 3 ]

E d y k t  zbiorowy,
W ojciech  Rychlicki z Lu tkow a i Zofia 

G uła  z L ip n ik  m a rn o t ra w n i ;  kura to rem  
R ychlick iego  Ołeksa Ferenezak , Guły M ichał  
H orodeczny.

O. k. S ąd  powiatowy, Oddział V. 
Mosciska, 17. kw ie tn ia  1905,

L. cz. L. J 4/5 (5 )  [6231 1 - 3 ]
M icha ł  S tecy n a  ze Sokoli um ysłow o 

chory  —  jego  k u ra to rem  Onyszko Kaczinar 
ze Sokoli.

O. k. Sąd powiatowy, Oddzia ł V. 
Mościska, 23. czerwca 1905.

L. cz. L. 4/5 (6) [6230 1 - 8 ]
Oleksa Maik um ysłowo chory, tegoż 

ku ra to rem  M icha ł  Maik z M ałnowskiej woli. 
O. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Mościska, 16. m a rc a  1905.

L. cz. L. 22/3 [6228 1 - 3 ]
D aw id  Schlichter  false S ch ere r  z T ry- 

buchowiec uznany  um ysłowo chorym . K ura­
tor Jakób  S ch e re r  tamże.

S ąd  H usia tyn .

»Gazefa Lwowska« Nr. 181 z duia 10 sierpnia 1905

L cz. P. 145/5 (1) [0247 1 - 3 ]
M aryę T arnow iecką  z K ut uznano mar- 

no iraw czynią .  K u ra to rem  us tanow iono  G rze­
gorza Mikołaj ewicza z Kat.

O. k. Sąd  powiatowy, Oddział V.
Kuty, du ia  22. m a ja  1905.

L. cz. P . 144/5 (1)  [6248 1 - 3 ]
A ksen tego  Ihn a tc zu k a  I h a a ta ,  ro ln ika  

w K utach  s ta ry c h  uznano m arno traw cą .  K u­
ra to rem  ustanow iono I h n a ta  Ihnatczuka ,  
ro ln ika  w K utach  s ta rych .

O. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kuty, d n ia  23. m aja  1905.

L. cz. L. 1/5 (6)  [6249 1 — 3]
M icha ła  i K a ta rzynę  P onypa lek ,  ro ln i­

ków w I lo łow ach  uznano m arno traw cam i,  
K uratorem  ustanow iono  Ołeksę M okaniuka, 
gospodarza  w H ołow ach .

C. k. Sąd  pow iatowy, Oddział V.
Kuty, d n ia  29. k w ie tn ia  1905.

L. cz. P . XI. 110/5 (5) [6224]
O. k. sąd powiatowy w Drohobyczu 

u s tanaw ia  na  podstaw ie  udzielonego przez 
c, k. sąd  obwodowy w Samborze uchw ałą  z 
dn ia  3. czerwca 1905 1. cz. Nc. V. 227 5 
zatw ierdzenia , ku ra te lę  n a d  M aryą  M am eń- 
ko w Niedźw iedzy  z pow odu stwierdzonej 
przez sąd choroby um ysłow ej,  a ku ra to rem  
M ic h a ła  M am eńko w Niedźwiedzy.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XI. 
Drohobycz, dn ia  25. m a ja  1905.

L. cz. P . 127/5 (29) [6233]
Za um ysłowo n iedo łężną  uznano  Mal- 

w inę z K ory tow skich  Tyszkow ską w O św ię­
cimiu. K ura to rem  je j ustanow iono  W ło d z i ­
mierza P ad lew sk iego  we Lwowie.

O, k. S ąd  powiatowy, Oddział I. 
Oświęcim, d n ia  21. l ipca  1905.

L. cz. L. 6/5
Z a chorego n a  um yśle  uznano  I w a - a  

P a lu c h a  w Kaczanówce. K ura to rem  jego  u- 
s tanow iono M ikołaja  P a lucha w Kaczanówce. 

O. k, Sąd powiatowy, Oddział II. 
Podwołoczyska, dn ia  19. m a ja  1905.

Rozmaite obwieszczenia.
L. cz. Cw. 1159/5 (1) [6188]

Przeciw  n ieobecnem u M ajerowi S chnei-  
lowi, kupcowi p rzed tem  w T arnow ie w niosła  
Reizla K iih l przez adw oka ta  dr. Goldberga 
w T arnow ie  ska rgę  o 300 kor.

N a  podstaw ie  tej sk a rg i  w ydano  w e­
kslowy nakaz zap ła ty  z d n ia  3. s ie rpn ia  
1905 Cw. 1159,5 (1).

U s tanow iony  dla s trzeżen ia  p ra w  po ­
zw anego k u ra to rem  adw. dr. Miitz w T a r ­
nowie będzie go zastępował, dopokąd się 
w sądzie n ie  zgłosi,  lub pe łnom ocn ika  nie 
ustanowi.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
T arnów , dn ia  3. s ie rpn ia  1905.

L. cz. O. II.  248 5 (1) [6267]
Przeciw  A polon ii  Sokół, której m ie jsce  

pobytu  j e s t  u ieznaue ,  w n ies iony  został do
c. k. sądu  powiatowego w Pilznie przez J a ­
kóba Jędrzej czyka z Głobikowy, pozew o 380 
kor. zpn.

N a  podstaw ie  pozwu tego wyznaczono 
w tut. sądzie, biuro Nr. 11, auctyencyę n a  
dzień 16. s ie rpn ia  1905 godz. 9. rano.



Celem strzeżenia p raw  pozwanej, u s ta ­
n aw ia  się P a n a  adw. D ra  W ilh e lm a  Gucwę 
w P ilźn ie  kura to rem .

Tenże k u ra to r  zastępować będzie p o ­
zw aną  w rzeczonej sp raw ie  n a  je j  koszt 
i n iebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie 
się n ie  zgłosi lub pełnom ocn ika  n ie  zam ia­
nuje.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Pilzno, d n i a . l .  s ie rpn ia  1905.

L. cz C. I I .  259/5 (1) [6268]
P rzec iw  M ary i Porębsk ie j ,  k tórej m ie j­

sce pobytu  j e s t  nieznane, w nies ionym  został 
do c. k. sądu  powiatowego w Sanoku przez 
J a n a  P orębsk iego  w W ielepolu , pozew o w ła ­
sność i in tabu lacye  p raw a  w łasności pg. 
398, 399, 400, 401 ,“ 422, 423, 454, 455, 477 
i 1287 w W ielepolu .

N a  podstaw ie  pozwu wyznaczoną zo­
s ta ła  audyencya  n a  dzień 12. w rześn ia  1905
0 11 godzinie  p rzed  po łudn iem  w tut. są­
dzie, biuro N r. 27.

Celem strzeżen ia  praw  pozwanej M aryi 
P orębskie j ,  u s tanaw ia  się P a n a  J ę d rz e ja  P o ­
rębskiego w W ielepolu  kura to rem .

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie M aryę 
P o rębską  w rzeczonej sp raw ie  n a  je j  koszt
1 n iebezpieczeństwo, dopóki ona w sądzie się 
n ie zgłosi lub pe łnom ocn ika  n ie  zamianuje.

C. k. Sąd  powiatowy, Oddzia ł II. 
Sanok, dn ia  19. l ipca 1805.

L. c. Dzh. 1555,5 [6252 2 - 3 ]
H eni G ittl i  M o rg en s te rn  w R aw ie  w 

sp raw ie  hipotecznej toczącej się przed  c. k. 
sądem  pow iatow ym  w Raw ie przeciw  niej 
o w ykreślen ie  p raw a  zastaw u dla sum y 4200 
kor. ze s tanu  biernego sum 1000 kor., 1000 
kor., 1200 kor. i 1000 kor. zpn. n a  karcie  
„C “ 18 30 części rea lności  whl. 704 gm. 
R aw a ciążących ma być doręczoną uchw a ła  
z dn ia  8. m a ja  1905 1. Dzh. 1555/5, którą 
dozwolono w ykreś len ia  powyższego p raw a  
zastaw u n a  rzecz M anesa  M o rg e n s te rn a  za- 
in tabulow anego .

Ponieważ H en ia  G it t la  M orgenstern ,  
zm arła,  u s tanaw ia się celem s trzeżen ia  jej 
praw , k u ra to ra  w osobie p. Ja k ó b a  G rafa  w 
Rawie.

Tenże k u ra to r  zastępow ać będzie ją w 
rzeczonej spraw ie ,  dopóki m a sa  spadkow a 
obję tą  nie zostanie.

0. k. Sąd  pow iatowy, Oddział VI.
Raw a, d n ia  8. m a ja  1905.

Spadki .
L. cz. A. V. 22/5 (6) [5891 3 - 3 ]

E  d y k t. 
z w ezwaniem  dziedzica, k tórego  pobyt 

je s t  n iewiadom ym .
C. k. sąd  pow iatowy w Kopyczyńcach 

zawiadamia, że dn ia  9. m a ja  1904 w Su- 
chos taw ie  zm arła  K seńka  Napadijew icz bez 
pozostaw ien ia  rozporządzenia ostatniej woli.

Poniew aż sądowi miejsce pobytu  M a­
karego  N apad ijew icza  n ie  je s t  znane, wzywa 
się go, aby w przeciągu roku licząc od dn ia  
niżej podanego  zgłosił  się w tu te jszym  sądzie 
i w n iós ł  oświadczenie co do dziedziczenia, 
w p rzeciw nym  bow iem  razie spadek  zostanie 
p rzeprow adzony ze zgłaszającym i się dz ie­
dzicami i d la  nieobecnej us tanow ionym  ku 
ra to rem  Porli rym  N apadijew iczem .

C. k. Sąd powiatowy, Oddział V.
Kopyczyńce, dn ia  24. m a ja  1905.

L. cz. A. I I I .  86,5 (9)  [5997 3 - 3 ]
E  d y k t

z w ezwaniem  dziedzica, k tórego  pobyt je s t  
n iewiadom ym .

0 .  k. sąd pow ia tow y w S try ju  zaw ia­
dam ia,  że d n ia  15. lutego 1905 w D obrza­
nach  zm arł  W asy l Ludkiewicz  pozostawiając 
rozporządzenie os ta tn ie j woli, w k tó re in  n ie  
u s ta n aw ia  dziedzica.

Pon iew aż  sądowi m ie jsce  poby tu  u s ta ­
wowej dziedziczki Oleski Ludkiewicz n ie  je s t  
znane, przeto w zywa się ją ,  aby w przeciągu  
jednego  roku, licząc od dn ia  niżej podanego 
zg łos iła  się w tu te jszym  sądzie i wniosła 
oświadczenie co do dziedziczenia, w przeci­
w n y m  bowiem razie spadek  zostanie p rze p ro ­
wadzony ze zgłaszającym i się dziedzicami i 
d la  nieobecnej us tanow ionym  kura to rem  Ny- 
ko łym  B oh d a n em  w D obrzanach.

C. k. Sąd pow iatowy, Oddział III .
S try j ,  d n ia  16. czerwca 1905.

L. ez. P . 229/2 (15 X I.)  [5788 3 - 3 ]  
0 .  k sąd  pow iatow y w Przem yślu ,  

Oddział XI. w zywa w szys tk ich  tych, którzy 
jako  wierzyciele m a ją  p re tensye  do spadku  
po zm arłym  w r. 1891 w Ł ę tow iu  bez po­
zostaw ien ia  osta tn ie j woli rozporządzenia  
Jakób ie  S innerze, żeby celem wykazania  i 
udow odn ien ia  roszczeń swoich stawili się w 
tym  sądzie dn ia  30. s ie rpn ia  1905 lub do 
dni 90 p rośbę sw oją na  p iśm ie  wnieśli,  w 
przec iw nym  bowiem  razie n ie  przysłużałoby

im żadne p raw a  do spadku, gdyby  tenże 
przez zap łacenie zgłoszonych  wierzytelności 
wyczerpn ię tym  został prócz o tyle, o ile im 
służy praw o zastawu.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział XI.
P rzem yśl ,  25. czerwca 1905.

L. cz. A. 34/5 [5837 3 - 3 ]
0. k. sąd  pow ia tow y w Soło tw in ie  po ­

daje do wiadomości,  iż dn ia  25, paźdz ie rn i­
k a  1904 zm ar ła  w S tan is ław ow ie  M in a  vel 
M ind la  L o rbe r  false Glaser. Gdy n ie  je s t  
w iadom em, czy i komu p rzys ługu ją  p raw a 
do tego spadku, przeto w zywa w szystk ich , 
k tórzyby  rościli sobie z jak iegokolw iek  ty ­
tu łu  p raw a  do spadku, by w przeciągu j e ­
dnego  roku, licząc od dn ia  niżej w yrażonego  
zgłosili się z p raw am i swojem i do sądu w y­
kazali ty tu ł  p ra w n y  dziedziczenia i wnieśli 
oświadczenie do spadku, w przeciw nym  bo­
wiem razie spadek, d la k tórego us ta n aw ia  
się kuro to rem  M ajera  Wolfa L o rbe ra  z So- 
ło tw in y  p rzy p a d łb y  jako  bezdziedziczny c. k. 
Skarbowi P ańs tw a .

0. k. Sąd  powiatowy, Oddział IV.
Soło tw ina,  15. m a ja  1905.

L. cz. A. 83,4 (6) [6104 1 - 3 ]
0 .  k. sąd pow iatow y w Sądowej W i­

szni zawiadamia, że dn(a 10. g ru d n ia  1903 
w S to jańcach  zm ar ł  J a n  K ram asz  po P aw le  
pozostawiając rozporządzenie osta tn ie j woli.

Ponieważ sądowi m ie jsce  pobytu  J a n a  
K ram arza  n ie je s t  znane, przeto  wzywa się 
go, aby w przeciągu je d n e g o  roku, l icząc od 
d n ia  niżej podanego zg łos iła  się w tu te jszym  
sądzie i w n iós ł  oświadczenie co do dziedzi­
czenia, w p rzeciw nym  bowiem razie spadek, 
zos tanie przeprow adzony ze zg łasza jącym i się 
dziedzicami i d la  n ieobecnego  ustanow ionym  
ku ra to rem  A n to n im  K icyłą ze S tojaniec .

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III .  
Sądow a W isznia, dn ia  28. czerwca 1905.

L. cz. A. 11 5 (6) [6103 1 - 3 ]
0. k. sąd  pow. w Sądowej W iszn i 

zawiadamia, że dn ia  10. październ ika  1904 
w Sądowej W iszn i zm ar ła  Golda Rosen  nie 
pozostawiając rozporządzen ia  osta tn ie j woli.

Poniew aż sądowi miejsce pobytu  S a la ­
m ona R osena  nie j e s t  znane, przeto wzywa 
się go, aby w przeciągu je dnego  roku  licząc 
od dn ia  niżej podanego zg łosił  się w tu te j ­
szym sądzie i w n iós ł  oświadczenie co do 
dziedziczenia w przeciw nym  bowiem razie 
spadek  zostanie przeprow adzony  ze zg łasza­
ją cy m i się dziedzicami i d la  n ieobecnego 
u s tanow ionym  k u ra to rem  Salam onem  L an-  
dauem.

0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział III. 
Sądow a W isznia, dnia 30. czerwca 1905.

L. cz. A. 230 P. 1 1 1 5  (3) [6237 1 - 3 ]
Do spadku po b łp .  Szyje M ard e r  także 

Salam on  zwany syn  W olfa  pow ołaną je s t  
H en ia  M arder  zam. R osenfe ld  z m ie jsca  po­
bytu  n iew iadom a, k u ra to rem  jej j - s t  Józef  
M ilg ram  ze Skała ta .

W zyw a się H en ię  M ard e r  zam R o sen ­
feld, by  do roku od ogłoszenia edyk tu  zg ło ­
siła  się gdyż inaczej postępowanie spadkowe 
z ku ra to rem  przeprow adzone będzie.

0 .  k. Sąd  powiatowy, Oddział III ,  
Skała t,  dn ia  17. m a ja  1905.

L. cz. A. 525/4 [6236 1 — 3]
0. k. sąd  pow iatowy w R o ha tyn ie  n ie 

znając spadkobierców  zm ar  ego w F ir le jow ie  
M ichała  K uźn ia ra  false Zielińskiego, wzywa 
tychże, aby do roku zgłosili się i u n ie ś l i  
o świadczenie do spadku, k tórego  ku ra to rem  
ustanow iono dr. P in k a s a  Scharfa ,  gdyż in a ­
czej spadek  jako  bezdziedziczny P ańs tw u  
w y d an y  zostanie.

R oha tyn ,  dn ia  21. m a ja  1905.

L. ez. A. 551/4 (3) [6057 1 - 3 ]
Ponieważ ustaw ow i dziedzice S ru la  J a ­

kóba E c k e r l in s a  zm ar łego  w Ozortowcu 6. 
października 1904 z pozostawieniem  kody­
cylu z 6. październ ika  1904 n ie  są znani,  
przeto w zywa się w szystk ich ,  k tórzy z ja k ie ­
kolw iek ty tu łu  roszczą sobie prawo dziedzi­
czenia, aby do jednego  roku  od dzisiaj p r a ­
wo dziedziczenia zgłosili i wykazali  w są ­
dzie tu te jszym, gdyż inaczej spadek, dla 
k tórego ku ra to rem  ustanow iono  Z alm ana 
E ck e r l in g a  rec te  J a g r a  z Ozortowa, będzie 
p rzyznany  ty lko tym, k tórzyby  się zgłosili 
a w b raku  tak ich ,  w ydany  jako  bezdziedzi­
czny S karbow i pańs tw a.

0. k. Sąd powiatowy.
Obertyn, 7. l ipca 1905.

Amortyzacye.
L. cz. T. 4/5 (2) [6115 1 - 8 ]

0 . k. sąd  obwodowy w Kołom yi wzy­
wa posiadacza czteru weksli (p r im a  weksli)

jako  to :  1) p r im a  weksel z daty  Podw oło­
czyska 8. m arca  ly 0 5  n a  sumę 463 kor. 02 
hal.  opiewający, dn ia  25. czerwca 1905 w 
K ołom yi p ła fny ,  przez E m ila  S chm ie re ra  
w ystaw iony  in  bianco żyrow any  a przez 
C ha im a  W eig le ra  akceptow any, 2 )  p r im a 
weksel z daty  Podwołoczyska 9. m arca  1905 
na sum ę 467 kor. 08 hal .  opiewający, dn ia
9. l ipca  1905 w K ołom yi p ła tn y ,  przez 
E m ila  S chm ie re ra  w ystaw iony  i a  bianco ży­
ro w a n y  a przez Józefa K o h n  akcep tow aay , 
3) p r im a  w ekse l z da ty  Podwołoczyska 10. 
m arca  1905 n a  sumę 600 kor. opiewający, 
dn ia  15. l ipca  1905 w K ołom yi p ła tn y ,  
przez E m ila  S chm ie re ra  w ystaw iony  i a  bianco 
żyrow any  a przez S im ona  K ornb lu tl ia  akce­
p tow any ,  4) p r im a  weksel z daty  Podw oło­
czyska 10. lu tego  1905 n a  sumę 345 kor. 
10 hal .  opiewający, dn ia  15. m aja  1905 w 
K ołom yi p ła tny ,  przez E m ila  S chm ierera  
w ystaw iony  in  bianco ży row any  a przez D a­
wida E lfenbe ina  akceptowany, by do dn i 45 
od d n ia  osta tn iego ogłoszenia edyktu  w g a ­
zecie urzędowej weksle w tu t.  sądzie zgłosił 
i p rzed łoży ł tem  pew niej,  ile że po bezsku­
tecznym  upływie tego czasokresu  weksle  te 
za um orzone i pozbawione mocy praw nej 
będą  uznane.

0. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Kołomyja, dn ia  29. czerwca 1905.

L. cz. T. 6/5 (2) [6243 1— 3]
0. k. Sąd  obwodowy w N ow ym  Sączu 

w zyw a posiadacza książeczki wkładkowej 
K asy Oszczędności m ia s ta  N ow ego Sącza 
Nr. 24.999 n a  kw otę 215 kor. 71 hal. opie­
wającej, ażeby w przeciągu 6 miesięcy, 
a najpóźniej do dnia 1. lu tego 1906 p r z e ­
dłożył j ą  Sądow i tutejszemu, aibowiem w r a ­
zie p rzec iw nym  na  ponow ny w niosek  M o j­
żesza H o l la en d ra  uzna j ą  Sąd  za p rzepadła .  

0 .  k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
N ow y Sącz, dnia 24. l ip c a  1905.

G. Zl. T. 1/5 ( i )  [5926 1 - 3 J
D er  N ied e ro s te r re ic h isc h en  Escom pte- 

Gese llschaft is t  aui- dem r e c o m m a n d i r t e n  an  
die L an desbank  des K on ig re iches  Galizien 
ge le i te ten  Briefe, ein  von J ó s e f  W ildholz  
und  A lesan d e r  K arp  beide in  Brody  escom- 
p t i r te r  W echsel  im B e trage  von K. 156. 80. 
per 3. M arz 1905 zah lbar  bei P e p i  Spielberg  
in  Złoczów von der  g e n a n n te n  G esellschaft 
ausges te l l t  und  g i r i r t  ab h a n d e n  gekom m en, 

Die e tw a igen  Besitzer  dieses W echse ls  
w erd en  h ie m it  vo rge ladea  und  es w ird  ih n e n  
aufge tragen, diesen W echse l  b in n e n  einer 
F r i s t  von 45 T ag e n  so gew iss  bei diesera 
Gerich te  vorzubringen, ais sonst  der  W echsel 
fur n ic h t ig  g e h a l te n  w erden  werde.

K. k. K re isge rich t ,  A b th e i lu n g  IV. 
Złoczów, am 8. Ju l i  1905.

G. Zl, T. I I .  8/5 (I)  [6121 1 - 3 ]
A u f  A n t r a g  der  prot.  F i rm a  B r ig i t ten -  

auer  E le k tro te c h n isc h e a  F a b r ik  E. L, H irsch  
W ien  XX., W in te rg a s se  N r.  18 w ird  der  
I n h a b e r  des der g e n a n n te n  F i rm a  abhan -  
h e n  g e k o m m en e n  von dieser F i rm a  am 24. 
October 1900 ausges te l l ten  auf  36 Gulden 
6 2 Ł/2 kr. d. i, 73 K ronen  25 H elle r  vom 
Isak  E isen  in  Rzeszów accep t ir ten  u n d  am 
28. F e b e r  1901 fa ll ig  gew o rd en e n  W ekse ls  
au fgefo rder t ,  den  g e n n a n te n  W echse l  h ie r-  
g e r ic h ts  b in n e n  45 Tagen  von der  3 ten  
V e r la u tb a ru n g  dieses Ed ic tes  in  A m tsb la tte  
„Gazeta L w ow ska"  vorzulegen,

K. k. K re isg e r ich t ,  A b te i lu n g  11. 
Rzeszów, am 20 J u l i  1905.

G. Zl. Nc. VI. 53/5 (4l [6145 1— 3]
A u f  A n tra g  des H e r rn  Leon W einga r-  

ten  K au fm a n n  in  S tan is lau  w ird  das A m or- 
t isa t io n sv erfa h re n  bezuglich zweier a b h a n ­
den gekom m neer  u n g a r isc h en  P ra m ie n -  A n- 
the i lsche ine  vom J a h r e  1870 zu je  50 F i .  
o, W. N o m in a lw e i th  und  zwar Ser. 2186 
Nr. 50 und  Ser. 767 Nr. 42 e iage le i te t .

E s  w ird  d ah e r  der e tw aige Besitzer 
d ieser  W e r th p a p ie re  au fgefordert d ieselben 
binnen  1 J a h re ,  6 W ochen  und  3 T agen  zu 
G erich t  zu erlegen, w id r igenfa l ls  d.ese 
W e r th p ap ie re  n ac h  fruch tlose r  A b lau f  der 
obigen E d ic ta lf r is t  ais n ich tig  erkiilrt w er­
den.

K. k. B ezirksgerich t ,  A bth .  VI. 
S tan is lau ,  am 15. Ju l i  1905.

Firmy.
L. cz. F i rm .  865 sp. I II .  309 [6088]
Zm iany  i dodatk i odnoszące się do w p isa ­
n y c h  już  w re jestze  hand low ym  firm s t o ł ­

kowych.
Do re jes tru  firm spółkow ych w ciągnię to  

co n as tę p u je :
S iedziba f i r m y : Krzywczyce pod L w o­

wem.
Brzmienie f i r m y : „Kessler,  K linghof-  

fer i S k a “ , po n ie m ie ck u :  Kessler,  K ling-

hoffer & 0 . “ , fab ryka  rum u, likierów i ro- 
zolisów.

W  l ikw idaey i :  od 1. czerwca 1905.
Brzm ienie firmy l in w id a c y jn e j : „K e s ­

sler, Klinghoifer i Ska" w likwidaeyi,  po 
n iem iecku  „Kessler, K linghoifer  & Comp. in  
Licjuidation.

L ikw ida to rem  je s t  A lek san d e r  W einreb .
Dzień w pisu :  6. l ipca 1905.

0. k. Sad krajow y jako handlow y,
“ Oddział IV.

Lwów, dn ia  6. l ipca 1905.

L. cz. F i rm .  924 stow. II. 14 [6209]
Zmiany i dodatk i  do w pisanych  już  li rui 

stowarzyszeń.
W p isaa o  w re jestrze  s towarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych .
Siedziba s tow arzyszen ia :  Lwów.
Brzm ienie  f irm y: K ra jow e T ow arzy ­

stwo z Liczkowe urzędników, s towarzyszenie 
zarejes trow ane  z ogran iczoną poręką.

1. Zastępca członka dyrekcy i zm arł  
J a n  Biczaj.

2. W y b ra n y  zastępcą członka D yrekcyi 
Alojzy K rólikowski, u rzędnik  banku  k r a j o ­
wego we Lwowie.

Dzień w pisu  : 30, l ipca  1905.
0. k. Sąd kra jow y jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dn ia  30. l ipca  1905.

L. cz. IGrm. 1014 stow. 12 [6183]
Z m iany  i dodatk i do w p isanych  już  firm 

stowarzyszeń.
W pisano  w re jes trze  s towarzyszeń za ­

robkow ych  i gospodarczych.
Siedziba s to w a rz y sze n ia : Lwów.
B rzm ienie  f i r my:  „Spółka w y d a w n i­

cza we Lwowie, s towarzyszenie za re je s tro ­
w ane z ogran iczoną poręką" .

N a  w aluem  zgrom adzeniu  z 8. k w ie ­
tn ia  1905 uchw alono  rozwiązanie i lifiwida- 
cyę stowarzyszenia.

L ikw ida to ram i w y b r a n o : dr. B ro n is ła ­
w a M ichalewskiego, adw okata  krajowego, 
Z ygm un ta  Medyckiego, ^ d y re k to ra  a d m in i­
s tracy jnego  „Słowa Polsk iego" i W ac ław a  
W olsk iego  inżyniera ,  wszystk ich  we Lwowie.

Dzień w p isu :  30. l ipca 1905.
0. k. Sąd krajow y jako  handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, d a ia  30. l ipca  1905.

L. cz. F irm .  269 poj. I .  586 [6217]
Wpis do r e je s tru  hand low ego  firmy 

pojedynczej.
W p isan o  do re je s t ru  handlowego d la  

firm pojedynczych.
Siedziba f i r m y : Szczucin.
B rzm ienie  f i rm y :  M ayer  Ilofstiit ter. 
P rzedm io t p rzed s ięb io rs tw a :  Dzierżawa 

p ra w a  propinaeyi.
Dzień w pisu :  16. l ipca  1905.

0 .  k. Sąd obwodowy jako  handlow y, 
Oddział IV,

T arnów , dn ia  15. l ipca  1905.

L. cz. F irm . 277 sp. II.  96 [6219 ]
Zm iany i dodatki do w p isa n y ch  już lirm 

pojedynczych  i spółkowych,
W pisano  w re je s trze  d la  firm spółko­

w ych .
Siedziba f irm y: Tarnów .
Brzm ienie  f irm y: „Tarnow skie m łyny  

parow e Szancera i M a sch le ra" ,  po n iem iecku  
„Tarnow er  D am pfm uh len  von S zancer  & 
M aschler" .

W y s tąp i ł  ze spółki jako ja w n y  spóln ik  
A r tu r  Szancer.

W stąp i ł  jako  ja w n y  spólnik  Karol 
S zancer  dotychczasowy p ro kurzys tr ,  k tóry  
w spólnie  z ja w n y m  spó la ik iem  JózMem Ma- 
scb le rem  in te res  prowadzić i obaj spólnicy 
firmę w ten  sposób zbiorowo podpisyw ać 
będą, że pod brzmieniem firm y wyc śa ię te in  
stam pii ią  lub w yp isanem  obaj umieszczą swe 
podpisy, a to K arol Szancer  po lewej s t ro ­
m e „K. Szancer" ,  zaś Józef  M asch ie r  po 
prawej s t ron ie  „J. M asch le r" .

P ro k u ra  udzielona Karolowi Szance­
rowi zos ta ła  jako  zgas ła  w ykreś loną .

Data w p isu :  21. l ipca 1905.
0. k. Sąd obwodowy jako hand low y ,  

Oddział lV .
T arnów , 20. l ipca 1905.

L. cz. F irm , 679 poj. 5 [6215]
W y k re ś len ie  firmy.

W y kreś lono  w rejestrze d la  firm po je ­
dynczych.

Siedziba f i rm y :  Ostrowy baranow sk ie  
Brzm ienie firmy : S i la m o n  Korn. 
P rzedm io t p rzeds ięb io rs tw a „w yrąb  la ­

su i h an d e l  d rzew em ".
Z powodu rozwiązania in te resu .
Data wpisu  : 1. l ipca 1905.
0. k. Sąd obwodowy, Oddział V. 
Rzeszów, d n ia  1. l ipca 1905.
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L. cz. F i rm .  603 poj. I I I .  217 [6092]

W p is  do r e je s tru  han d lo w e g o  firmy 
pojedynczej.

W pisano  do re je s tru  handlowego dla 
firm pojedynczych.

Siedziba firmy: Lwów, ul. Zam ars tynow  
ska 1. 23.

B rzm ienie  f i rm y :  Józef  Pordes.
P rzedm io t p rzedsięb io rs tw a : wyrób i 

sprzedaż wody sodowej.
W łaściciel ( 1 ) :  Józef  Pordes.
Dzień w p isu :  5. l ipca  1905.

C. k. Sąd k rajow y jako hand low y,  
Oddział 'IV .

Lwów, dn ia  5. l ipca 1905.

I ,  ez. F irm . 278 Stow. II. 474 [6220]
Zm iany  i dodatki do w pisanych  już firm 

stowarzyszeń.
W pisano  w re jestrze  s towarzyszeń za­

robkow ych i gospodarczych.
Siedziba s tow arzyszen ia :  Tarnów .
Brzm ienie  f i r m y : Towarzystwo zaliczko­

we w Tarnow ie,  stow arzyszenie za re je s tro ­
w ane z n ieogran iczoną  poręką.

W ykreś len ie  p, F ra n c isz k a  Józefa 
Diilla jako  cz łonka dyrekcyi i f irm anta  z po­
wodu w ystąpienia.

D a ta  w p isu :  21. lipca 1905.
O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
T arnów , 20. l ipca  1905.

Doniesienia pry watne.
T e l e g f x > a . m  S

Makarowski i Spółka
m ają zaszczyt zawiadomić Szan. P . T. Publiczność, że otworzyli

we Lwowie p rzy ulicy Sykstuskiej liczba 2. 
SKŁAD FARB POKOSTÓW LAKIERÓW

pędzli, szczotek, mydeł, perfum,
artykułów gumowych i przyborów art.-malarskich 

oraz Handel m ate iya łów .
C. k. Dyrekcya kolei państwowych w Stanisławowie.

L. 42799/4

Rozpisanie dostawy.
[6262]

Rozdanie dostaw y oleju rzepakow ego do ośw ie tlen ia  (około 70.000 k g ) ,  jakoteż  
oleju rzepakow ego do sm a ro w a n ia  (około 2000 kg.), po trzeb n y ch  w czasie od 1. paździer­
n ik a  br. do końca w rześnia 1906, n as tąp i  w drodze publicznej rozpraw y ofertowej,

C. k. D yrekcyi kolei pań s tw o w y c h  p rzys ługu je  prawo wyż rozp isane  ilości w m iarę  
p o trzeby  o 1 5 %  podwyższyć lub  zniżyć.

Ogólne i szczegółowe w arunk i  dostawy, jako też  form ularze  ofert można przejrzeć, 
pod jąć  lub też za przes łan iem  należytości pocztowej od podpisanej c. k, D yrekcyi kolei 
pańs tw ow ych  otrzymać.

Oferta  w y p e łn io n a  n a  przeznaczonym  do tego form ularzu wraz z za łączn ikam i od p o ­
w iednio  os tem p low ane  i zaopatrzone n a p i s e m :  „Oferta  n a  dostaw ę olejów rze p ak o w y ch ,  
należy w nieść  do c. k. Dyrekcyi kolei p a ń s tw o w y c h  najpóźnie j do 30. s ie rp n ia  br. do 12 
godziny w  południe .

Ceny należy  podać  f ranko  jednej ze stacyj c. k. .tfblei p ań s tw ow ych  wraz z opako­
w aniem .

Celem w ykonan ia  próby , na leży  n sd e s ła ć  odnośne wzory w 3 f laszkach po 1 li t rze  
osobno pocztą i opłacone.

Każdemu oferen tow i p rzys ługu je  praw o być obecnym  przy  kom isy jnem  otwarciu  
ofert, k tóre  n a s tą p i  dn ia  31. s ie rp n ia  br. o godzinie 10 przed po łudniem .

O. k. D yrekcya  kolei p a ń s tw o w y c h  zas trzega  sobie praw o p rzy jęcia  o ferty  bądźto n a  
całą dostawę, bądź tylko n a  cząść oferowanego m ate rya łu ,  jak  n ie  m niej p raw o  zupe ł­
nego odrzucenia  oferty.

O ferty w nies ione po upływ ie wyżej oznaczonego te rm inu ,  lub takie, k tó re  w arunkom  
niniejszego rozp isan ia  n ie  odpow iadają ,  n ie będą uwzględnione.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych w  Stanisławowie.
W  Stanis ław ow ie ,  w s ie rpn iu  1905.

K o le j Eokalna T r z e b in ia - S k a łc e .

W myśl § 33 statutu podpisana Rada zawiadowcza kolei lokalnej Trze- 
binia-Sk«wce zwołuje niniejszem

V. Zwyczajne Walne Zgromadzenie
♦Towarzystwa akcyjnego kolej lokalna Trzebinia-Skawce« na dzień 24. sier- 
onia 1905 o godz. 10 przed południem w lokalu galic. Banku dla handlu 
i przemysłu w Krakowie, Rynek główny 25.

Przedmiotem obrad będą:
1. Sprawozdanie Zarządu z czynności za rok 1904.
2. Sprawozdanie komisyi rewizyjnej o zamknięciu rachunków za r. 1904.
3. Przeznaczenie przewyżki rachunku zysków i strat za r. 1904.
4. Wybór 1 członka Rady zawiadowczej.
5. Wybór komisyi rewizyjnej.
6. Zmiana statutu.
Po myśli postanowień § 35 statutu prawo udziału w Walnem Zgroma­

dzeniu ma każdy posiadacz akcyi, który złoży co najmniej 10 szluk tychże naj­
różniej 8 dni przed dniem statutowo zwołanego Walnego Zgromadzenia w ka- 
îe Towarzystwa w Krzeszowicach w kasie krajowej, w Banku krajowym Kró- 
^strwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem we Lwowie 
’Jb w Banku galicyjskim dla handlu i przemysłu w Krakowie.

Co do akcyi będących w posiadaniu państwa i ciał autonomicznych (kraj, 
1'ówiaty, gminy) wystarcza w miejsce ich złożenia przedstawienie odpowiedniego 
‘̂ świadczenia kasy lub instytucyi finansowej, w której są przechowane te akcye.

Po złożeniu akcyi akcyonaryusze uprawnieni do głosu otrzymają razem 
* potwierdzeniem odbioru karty legitymacyjne na Walne Zgromadzenie.

W razie zastępstwa musi być przedłożone własnoręcznie podpisane pełno­
mocnictwo na odwrotnej stronie karty legitymacyjnej.

K raków / dn ia  6. s ie rp n ia  1905.
Bada Zawiadowcza:

r2edruk nie będzie p łacony). Juliusz Siegler de Eberswald, prezes.

Za trzy korony franco
(cena księgarska siedm koron)

d z ie s ię ć  ró żn y c h , t o m ó w

„ B i b l i o t e k i  ] lTo w o s c i “
A ires: Ruro f l z i e i M i ,  t e  L io i i e ,  Pasaż H a m a n a  9.

t

i

N a  w s z y s t k i e
bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI, PISMA HUMORY­

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ZURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na 
prowincyę po cenach redakcy jnych .....................................................

#jencya dzienników i ogłoszeń Sł. S o k o ł o w s k i e g o
■ L w ó w , /Pasaż Hausm ana 9. ■

Ogłoszenia do wszystkich pism n a j t a n i e j .

itjsusususu musu musu sususuma*

El
©
©
©
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E
©©©
©
©
©
©
©©
©©©
©

©Północno HTiem. Lloyd, ©
(Norddeutscher Lloyd) ©

GENERALNA AGENTURA DLA GALICYI ©

we Iwowie, pasaż jłausmana 9. j§j
© © © © © © 
©

Bezpośrednie połączenia przewozowe cesarskimi-pospiesznymi i poczto-
wymi parostatkami:

Do Stanów Zjednoczonych Ameryki : fgj
(Tfowegn Y o rk u , B a ltim ore , G alveston ) ^

Kanady; B razylii; Argentyny (Buenos Aires). ©
Australii; Japonii; Chin etc. ■* ©
Bilety kolejowe do każdej stacyi Północ. Ameryki. n i

Karty o&rężne do jazdy „Na około świata“. | ĵ
Wszelkich wyjaśnień w sprawach podróży tak lądowych jak  i mor- ^

skich udziela i bilety sprzedaje:

Generalna Agentura Półn. niem. Lloydu we Lwowie,
P a s a ł  H au sm an a  9« ©

©

C. k . D jr e k c y a  k o le i państw ow ych  w  /K ra k o w ie .
L. 46.839/IV. ex 1905

Rozpisanie dostawy.
[5849]

P o d p isan a  c. k. D y re k cy a  zamierza w drodze ofert rozdać dostaw ę poniżej wyszcze­
gó ln ionych  m a terya łów  a m ianow icie  135.000 kg. oleju rzepakowego do oświetlania.

Bliższe szczegóły podają  fo tmularze ofertowe, które tak  samo, ja k  ogólne i szczegó­
łow e w arunk i dostawy m ożna przeg lądnąć,  a względnie o trzym ać (d la  zam ie jscowych za
przes łan iem  p o r ta )  u podpisanej c. k. D yrekcyi (oddzia ł m echaniczny).

Oferty pow inne  być nap isan e  l 1. na  przeznaczonym  do tego  form ularzu  i w raz  z z a ­
łączn ikam i należycie ostem plow ane i zaopatrzone n ap isem :  „O ferta  n a  dostaw ę oleju rze ­
pakow ego do o św ie tlan ia" ,  a na leży  j e  w nieść do c. k. kolejowej D yrekcyi w  Krakowie 
najpóźniej do 12 godz. w południe  dn ia  30. s ie rp n ia  br.

Ceny należy podać bez beczki, w łącznie z w szystkim i kosztami franko jednej  ze 
stacyi c. k. kolei pańs tw ow ych.

Odnoszące się do oferty p róbk i należy n ad e s ła ć  w osobnem  opakow aniu  op ła tn ie ,
w ilości wystarczającej do w ykonan ia  prób w  trzech  egzem plarzach , najpóźnie j  aż do
oznaczonego te rm in u  o tw arc ia  ofert.

D ostaw a wyżej w ym ien ionych  m aterya łów  m a nas tąp ić  w przeciągu czasu od 1. 
październ ika  br. do końca w rześn ia  1906 w m iarę  po trzeby  n a  podstaw ie  częściowych 
zamówień.

Każdy oferen t  j e s t  obowiązany przez 6 ty g o d n i  licząc od dn ia  o s ta tn iego  te rm inu  
przeznaczonego do w noszenia  ofert,  pozostać w słowie, zaś p rzys ługu je  mu praw o być 
osobiście obecnym  przy kom isy jnem  otwarciu  ofert, k tóre  n as tąp i  31. s ie rpn ia  br. o 10 
godz. przed południem .

P o d p isa n a  c. k. D yrekcya  kole jowa zastrzega sobie prawo p rzy jęc ia  oferty  n a  ca łą  
ilość oferowanego m a te ry a łu  lub też tylko n a  część takowego, jako też  i zupełnego n ie  uwzglę­
d n ie n ia  tejże, oraz j e s t  upow ażnioną w ym ien iona  w ładza zażądać podwyższenia lub obn i­
żenia umówionej ilości oleju o 1 5 %  (w yraźnie  p ię tnaście  od stu) bez zm iany  p rzy ję ty ch  
w arunków  dostawy, a w szczególności bez zm iany ceny jednostkow ej.

Po o trzym aniu  uw iadom ien ia  o przajęciu całej oferty  lub części te jże m a oferent 
złożyć w tutejszej kasie dyrekcyjnej  kaucyę, k tórej wysokość wynosi 1 0 %  w artośc i po- 
ruczonej dostawy.

Gdy kilka osób p rzedk łada  w spólną ofertę, należy załączyć deklaracyę,  że przy jm ują  
so l ida rn ie  zobowiązania i w ymienić, k tó ra  z n ic h  do prow adznn ia  in te resu  i do p ode jm o­
w an ia  w y p ła t  jes t  upow ażnioną

Przenoszeniu  praw  i obowiązków, w yn ik łych  z um ow y n a  dostaw ę powyżej w ym ie­
n ionego m a te ry a łu  może nas tąp ić  je d y n ie  za zezwoleniem podp isanej  c. k. D yrekcyi kolei 
pańs tw ow ych,

Oferty wniesione po wyż w ym ien ionym  term in ie  albo też n ie  odpow iadające  w a­
runkom  nin ie jszego  rozpisania ,  n ie  będą u w zg lę d n io n e ;  również m ogą być odrzuconemi 
oferty, k tó re  nie zos tały  n ap isan e  n a  p rzeznaczonym  do tego celu formularzu.

W Krakow ie,  dn ia  10. s ie rpn ia  1905.

C. k. Dyrekcya kolei państwowych.
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MEBLE we wszystkich stylach ^ p ó lk u  ta p ic e ró w  lw o w s k ic h
M ATERYE na meble, Kompletne urządzenia. Materyały tapicerskie. __■« T su  d a l c s  ^

materace, kołdry, portyery, dyw any Wszelkie roboty obejmuje w  mieście i na prowineyi   (J

Pc cenach
redakeyjnyeh ogłoszenia do wszystkich 
be/, wyjątku dzienników lw ow sk ich , 
k rak o w sk ich , w is-rszawskleh, v» its- 
duńsk ich , czesk ich . francusk ich  e tc ., 
czasopism fachowych miejscowych, za­
miejscowych i zagranicznych, zamówie­
nia na kiisze i rysunki do ogłoszeń, 

p ren u m era tę  a s  -wszelkie pisnm
przyjmuje

AJ«is«y» dzielników i oglossswń 
S O K O Ł O W S K U ^

w« Lwowie, Pasaż Hsusmasts !. S,
Kosztorysy gratis.

poeaeeee © 0 © '%

UroSisie o g ło s zen ia
od wyrazu petitom 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

Poszukuje się kupna starych mebli 
mahoniowych ale w dobrym stanie. 
Zgłoszenia pod „Meble" Biuro ogło­

szeń, Pasaż Hausmana 9, Lwów.

0 jakiekolwiek zatrudnienie
prosi zawodowy ogrodnik, który z powodu ciężkiej 
choroby utraciwszy miejsce, teraz po powrocie do 
zdrowia został wraz z rodziną bez środków do ży­
cia. Łaskawe zgłoszenia przyjmie Aduunistrr.cyo 

Gazety Lwowskiej pod lit. M . K .

Dwóch studentów
z niższych klas gimnazyslnych lub 
realnych —  których rodzice mieszkają 
blizko Lwowa — znajdzie przyzwoite 
umieszczenie i opiekę rodzicielską, za­
raz po wakacyach. Wiadomość: ulica 

Hofmana Opata 1. 5, drzwi Nr. 2.

O s t a t m l e  n o w o ś c i !
Nadszedł; św ieży transport najnowszych lornetek

w dużym wyborze najnowszych wzorach.

V
Ceny najniższo (z perłowej masy od 8 zł.)

E O P E R N I C R I  i SITIK
o p ty c y  i  sn*«5has?oy,

SjWAw , 5»I«ł«  i„ 1 .

P r z e p r e w & d m e n i a
pat. wozy 6 i 8 metr. 

Gmtaraiicya za ca ło ść .
52 własnych wozów meblowych patentów.

C A R O  i  J E L L I N E K

Wiedeń, Seliottenrlng 27, 
Budapeszt, A rauy  Janos uteza 34.

Lwów, Jagiellońska 22
T elefeia  4 0 8 .

P. T. Gospodynie.
Proszę przy zakupnie mebli, materaców, koł­

der etc żądać wyśeiółkę z waty dra Bischoffa, która 
jest chemicznie od zyazezona i preperowana prze­
ciw molom, pluskwom i wszelkim owadom, gnieżdżą­
cym się w meblach tapicerowanych. Cienki pokład 
tej waty chroni meble od wszelkiego rodzaju ro­
bactwa. Arkusz waty dra Bischcffa wielkości 80/220 
ctm. kosztuje tylko 1 zł. W ysyłka 4 arkuszy opła­
cona. Odsprzedającym rabat. Każda paczka waty 
jest zaopatrzona marką ochronną i podpisem dra 
Bisehoffa, na eo trzeba zwracać baczną uwagę. Wy­
łączna sprzedaż dla Galicyi i Bukowiny w składzie 
kołder i materaców Józefa Sekustera we Lwowie. 
Kopernika 5. Materace czysto włosienne, obłożone 
watą d ra  Bischoffa są zupełnie pewne przed plu­
skwami, molami ete. nadzwyczajnie elastyczne, 
miękkie i polecam takowe, jako doskonałą nowość, 
stosownie do wagi i jakoś i włosienia po zł. 18, 20, 
24, 26, 28 do zł. 35 za 3 poduszki; te same materace 
bez waty dra Bischoffa znacznie taniej.

Materace z traw y morskiej obłożone watą 
dra Bisehoffa po zł. 10 50 i 12 zł. za 3 poduszki. 
S tare twarde materace włosienne przerabiam i ob­
kładam  watą dra Bisehoffa możliwie najtaniej. Ma­
terace sprężynowe z podwójnym pokładem waty dra 
Bischoffa po zł. 22 od łóżka, bez waty 18 zł. Kołdry 
wełniane obłożone watą dra Bisehoffa absolutnie 
pewne przed molami od zł. 8. 10, 12 do zł. 16. 
Kołdry zwykłe od zł. 3-50, 4’50 i 6 50. Kołdry a tła ­
sowe, spód z pięknej satyny francuskiej, obustronnie 
do użytku po zł. 14, 16, 18 do zł. 40 poleca spe- 
eyalna pracownia kołder i materaców JÓZEFA 
SCHUSTERA we Lwowie, K opernika 5.

K a n k t j f
najlepsze gatunki o sm aku czystym i arom a­
tycznym po kor. 1 8 0 ,  1'92, %•— , 2-08 i 2-16 

za pół klgr. poleca 
handel herbaty i kawy

Edmunda Bledła, lwów.

SfaSaość m ęska
skutki szczególniej tajnych grzechów młodo- 
śei oraz innych nadużyć niszczących zdrowie, 
jak  pewnie i trwale usunąć, poucza jedynie 
w licznych wydaniach rozpowszechniona już 
książka ilustrowana

Dr. Retau’a

Ochrona własna
Cena wydania polskiego zł. 1. — Cena wy­

dania niemieckiego zł. 2.
Tysiące znalazło w n ’ej objaśnienie swych 
cierpień, a za użyciem kuracyi w książce tej 
zaleconej, zupełną swą siłę męską odzyska. 
Za nadesłaniem  franeo należytośei, otrzyma 
się książkę w kopercie franco przez magazyn 
R. F . Bierey w Lipsku. (V erlags-M agazin 
Leipzig, N eum arkt 34, w Niemczech.

O g ł o H « - ‘S 5 a e .
D!a P T. inteiesow anych!

W Brzuehowiesieh przy żak ładz:e wodoleczni­
czym „Zćfijówka" są p-koje umeblowane z usługą 
m jedyńczo lub po dwa pokoje zara,-; d > wynajęcia 
Bliższa wiadomość na mie jscu. Zarzad

R e a l n o ś ć
z 9 ubikacyami, ogrodem o powierz­
chni 600 sążni kwadr, jest cała lub 
grunt pod budowę bardzo tanio do 
sprzedania. W iadomość, ul. Getne- 
rowska 1. 3 (Łyczaków, ost. stacya 

kolei elektr.).

5 lo r . i f ie c e j  l a m i n  m l i
T ow arzystw o p oń czoszk o­
w y ch  rasszyn dla zajęcia  
dom ow ego poszukuje pań i pa- 
nów do pończoszko -ej roboty na 

, naszej maszyn e. Pojedyncza i 
szybka robota — przez cały rok 
zajęcie w domu Żadna umie­

ję tn o ś ć  nie jest potrzebna do tego. 
'O ddalenie nie przeszkadza, mo­

żna łatwo sprzedać tę procę.
T iw arzystw o pończoszkowych maszyn

Thos. H. Whitłick & Co., Prag,
P etersplatz 7. I .

t, w y

2<7.

poczt 
lii i c i 
Vf A; 
Billi!

s s 0«J®i

Krakowski Zakład W itraży, Oszkleń artystycznych ^  
i Fabryka mozaiki szklannej |f

P ro t .  W . E k ie l§ k i I  A . T u c Ł
K r a k ó w ,  u l .  W o l s k a  3 6 .

liucli pociągów kolejowy cli obowiązujący z dnieiu 1. maja 1905 r. (Czas środkowo-europejski).
Pociąg

posp. | osob.
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— 10-50

D o  1L* w  o  \n r  a
Na dworzec głów ny

z Iekan (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Żydaczowa, Woro- 
chty od 1/7 do 30/9 w ł ) Delatyna (od 1/1Ó do 30/4), Zale­
szczyk, Nowosielicy, Beihomethu, Ozudina, Serethu, Radowiee, 
Dorny-Watry i Suczawy. 

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, W iednia,Karlsbadu, 
Pragi), Wieliczki, Orłowa, Zakopanego, N. Sącza, (p . T a r­
nów), Jasła, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów).

z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Warszawy, Wiednia, Karlsbadu, 
Pragi), Oświęeima, Wieiiezki, Orłowa, Nowego Sącza, (p. T ar­
nów), Zakopanego, Jasła , Krosna, Iwonicza, Rymanowa, Sa­
noka, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Iekan, Czortkowa, Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję od 1/6 
do 30/9 wł. niedzielo i rz. k. święta), Kóró/.mezó (od 1/-5 
do 30/9 wł.), Seretu, Berhomethu, Czudina, Brodiny, Putny, 
Dorny Watry (od 1/7 do 31/8), Sutaawy. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Biodów. 
z Ławocznego, (Pesztu), Borysławia, Kałusza, 
z Rawy ruskiej, Sokala, 
ze Stanisławowa Żydaczowa. 
z Sambora, M. Laboreza, Sanoka, Chyrowa. 
z Jaworowa.
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, W arszawy, Wiednia, Karlsbadu, 

Pragi), Oświęcimia, Zakopanego (p. Kraków), Wieliczki, Orło­
wa. (p. Tarnów). Mezo Laboreza (Pesztu) i Chyrowa, (p. Przem yśl), 
z Kołomyi, Żydaczowa, Potutor, Korósmezó. 
z Rzeszowa, Jarosławia, Lubaczowa, 
z Ławocznego, Kałusza, S tryja, Borysławia, Kochawiny. 
z Podwołoczysk, Kopyczyniec, llusiatyna, Potutor. 
z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Nowego Sącza, Jasła, Tarnobrzegu, Dynowa, Rymanowa, Iwo­
nicza. Sanoka, Chyrowa (p. Przemyśl) 

z łekan, Czortkowa, Kałusza, Zaleszczyk, Wyżnicy, Koemania, 
Nowosielicy (p. Zuczkę), Serethu, Radowiee, Berhomethu 
(w poniedziałek), Suczawy. 

z Sambora, Zakopanego, N. Sącza, Jasła, Krosna, Iwonicza, 
Rymanowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa. 
z Tuehli (od 15/6 do 30/9), Skologo (od 1/5 do 30/9 wł,), Dro­

hobycza, Borysławia, 
z Jaworowa.
z Bełżca, Sokala, Lubaczowa, Rawy ruskiej, 
z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), 

Oświęeima, Suchy, Kocmyrzowa, Wieiiezki, Orłowa (p. Tar­
nów). Mielca (p. Dębicę), Dynowa, Chyrowa (p. Przemyśl), 

z Podwołoczysk (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Zaleszczyk, 
llusiatyna, Iwania pustego, Skały, Kopyczyniec, Grzymałowa. 

z Iekan, Żydaczowa, Kałusza Nowosielicy, Serethu, Berhomethu, 
Czudina, Brodiny.

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Karlsbadu, Pragi), Ko­
cmyrzowa, Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do j 5/9 wł.), 
Orłowa (od 1/7 do 15/9 wł.), N. Sącza (p. Tarnów), Jasła, 
Dynowa, Lubaczowa, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza, Chyrowa 
(p. Przem yśl).

z łckan, (Bukaresztu), Żydaczowa, Potutor, Czortkowa, Korósme­
zó, Nowosielicy, Dorny Watry, Suczawy. 

z Sambora, Orłowo, N. Sącza, Jasła , Krosna, Iwonicza, Ryma­
nowa, Sanoka, Chyrowa, Strzyłek. 

z Krakowa, (Berlina, Wrocławia, Wiednia, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Oświęeima, W ieliczki, Tarnobrzegu, Dynowa, Lu­
baczowa, Jasła, Iwonicza, Rymanowa, Sanoka, Chyrowa (p. 
I rzemyśl).

z Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyczyniec, Zale­
szczyk, Skały, iw ania pustego, llusiatyna. 

z Ławocznego, (Pesztu), Kałusza, Borysławia, Drohobycza, Kocha­
winy.

Pociąg
posp. osob.
odch 0 g.

12-45 —

251 —

— 4-15

— 6-15

. . . 6-30

__ 6-55
---- 7-30

8-25 —

_ 8-35

o-<- <i

- - 9-20

10-55
— 1110

2-00 —

2-40 —

2-50 —

2 55

— 4-10
— 4-20
. . . . 5-50
_ 5-58

6 25
— 6-35*

7 30
— 900

HPOo j

— 10-40

10-55

— 1100

| — 11.05

1110 |

do

do

Z  o  Ł  ’wr o  ust o.
Z  dworoa, głównego

do Krakowa (Wiednia, Wrooławia, Berlina, Warszawy, Pragi, 
Karlsbadu), Kocmyrzowa, Rozwadowa, Dynowa, Jasła  Cha­
bówki, Zakopanego. Orłowa, N. Sąe-a (p Tarnów). ’ 

do Iekan, (Jass, Bukaresztu, Konstantynopola), Korósmezó (od 
1/5 do 30/9 wł.), Kałusza, Seretu, Berhomethu, Czudina No- 
wosieliey, Brodiny, Suczawy, Dorny Watry, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Ghyiowa, Pesztu, Sanoka, Mozo Laboreza, Rymanowa, Iwo­
nicza, Chabówki, Zakopanego (p. Rzeszów), Mielca, (p. Dę­
bicę), Orłowa, Wieliczki, Oświęeima.

do łckan (Jass, Bukaresztu, Botuszan), Żydaczowa, Potutor, 
Korósmezó, Czortkowa, Nowosielicy, Brodiny, Putnv Dornv 
W atry (od 1/7 do 31/8), Suczawy. 1
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kooyezyniee, Husia- 
tyna, Czortkowa.
Jaworowa.
Ławocznego (Pesztu), Kałusza, Drohobycza, Borysławia 
Krakowa (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Lubaczowa, Chyrowa, Rozwadowa, Nadbrzezia, Dynowa, Or­
łowa (p. Tarnów), Zakopanego (p. Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). 
Krakowa, (Wiednia, Warszawy, Pragi, Karlsbadu), Sanoka, 
Rymanowa, Iwonicza (p. Przemyśl), Dynowa, Tarnobrzegu, 
N. Sącza, Orłowa, Wieliczki, Oświęcim*, Zakopanego, (p. 
Kraków od 25/6 do 15/9 wł.). '
Sambora, Strzyłek-Topolnicy, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa, 
Iwonicza, Jasła , N. Sącza, Orłowa.
Iekan Wo ro eh ty (od 1/7 do 30/9 wł, w niedzielę i święta), 
Kałusza, Delatyna (p. Kołomyję), Serethu, Berhomethu, Czu­
dina, Radowiee, Suczawy.
Podwołoczysk, (Odessy, Kijowa), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Bełżca, Sok Ja , Lubaczowa.
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Czort­
kowa, Zaleszczyk, llusiatyna, Skały, Iw ania Pustego, Grzy­
małowa
Iekan, (Botuszan, Jass, Bukaresztu), Potutor, Kałusza, Cz >rt- 
kowa, Zaleszczyk, Wyżuiey, Korósmezó, Koemania, D omy 
W atry, Suczawy. Nowosielicy.
Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina, Pragi, Karlsbadu), 
Chyrowa (p. Przemyśl), Jasła, Chabówki, Zakopanego, (p. 
Rzeszów), Wieliczki. N. Sącza Dworów.
Ławocznego, Drohobycza, Borysławia, Kałusza, Koehawiny 
(od 1/5 do 30/9 co niedzieli i święta).
Rzeszowa,. Lubaczowa, OhiTows, Sanoka (p. Przemyśl). 
Sambora Obyrowit, Sanoka.
Kołomyi, Żydaezowa, Kórózmezo (od 1/5 do 30/9 wł.). 
Jaworowa,

do

do

do

do

do Ławocznego (Pesztu), Drohobycza, Borysławia, Kałusz*, 
do Krakowa, (Wiednia, Wroeławia, Berlina, Warszawy), Chyrowa, 

Mezó Laborez (Pesztu), Sanoka (p. Przem yśl), N. Sącza, 
Orłowa, Oświęeima. 

do Rawy ruskiej, Sokala, 
do Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, 
do Przem yśla (od 1/5 do 30/9 wł.), Chyrowa, Sauoka, Rymano­

wa, Iwonicza, Jasła, 
do Iekan, Gzortkowia, Zaleszczyk, Delatyna, Wyżnicy, Nowosie­

licy, Berhomethu, Czudina, Serethu, Brodiny, Putny , Dorny 
Watry, Suczawy.

do Sambora, Chyrowa, Sanoka, Rymanowa. Iwonicza, Jasła, 
N. Sąeza, Orłowa, Zakopanego, 

do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Warszawy), Dynowa, Tarno­
brzegu, Jasła, Orłowa, Wieliczki, Chabówki, Zakopanego (od 
1/5 do 24/6 i od 16/9 do 30/4). 

do Podwołoczysk, Potutor, Kopyezyniec, Skały, Iw ania pustego, 
llusiatyna, Zaleszczyk. Grzymałowa. 

do Stryja, Drohobycza, Borysławia.

D F o c i ę , g r i  l o k a l n e .
z Brzuchowie od 14. maja do 19. września wł. 6 50, 7-50 rano, 955  przed 

południem, tylko w niedzielę i rz k. święta, 146 po południu tylko 
w niedzielę i rz. k. święta 3'05, 4 16, 5 00 po poł.; 7 41 i 8 55 wieczór.

z Janow a 8 18 rano, 115 popołudniu (od 1/5 do 30/9 w ł), 4 32 popołudniu, 
8-45 wieczór (od 14/5 do 10/9 wł.) i 9'25 wieezór (od 14/5 do 10/9 wł.
co niedzieli i rz. k. święta),

ze Szczerca od 1/6 do 10/9 wł. co niedzieli i rz. k. święta o 10 10 wieczór,
ż  Lubienia od 14/5 do 10/9 wł. eo niedzieli i rz. k. święta o 11 52 wieczór.

do Brzuchowie od 14. maja do 10. września wł. 5 -50 rano, 8 30 rano (tylko 
oo niedzieli i rz. k. św ięta); 12-30 popołudniu (tylko w niedziele i rz. k. 
święta) 2'10, 3 20 po południu; 610 730  i 7-75 wieczór, 

do Rawy ruskiej 1115 w nocy (każdej niedzieli).
do Janowa 6-55 rano, 915 przed połud. (od 1/5 do 30/9 wł.), l'>5 po poł.

(od 14/5 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta). 3'08 po połud (od 
14/5 do 10/9 wł.) i 5'58 po południu
do Szczerca 1-55 po poł. (od 1/6 do 10/9 wł. w niedzielę i rz. k. święta), 
do Lubienia wiei. 215  popołud (od 14/5 do 10/9 w niedzielę i rz. k. święta!.

2-15

7 00 
11-34

5 15

10-02

Na dworzeo „Podzaisioze“
Podwołoczysk, 
Podwołoczysk, 
Podwołoczysk, 
Podwołoczysk, 

ezyk, Skały.

(Odessy, Kijowa), Brodów 
Kopyezyniec, Husiatyna, Czortkowa, Potutor 
(Odessy, Kijowa), Brodów, Grzymałowa 
(Odessy, Kijowa), Kopyezyniec, Czortkowa, Zalesz- 
, Iw ania pustego, Husiatyna, Brodów, Grzymałowa,

Podwołoczysk,
Zaleszczyk,

(Odessy, Kijowa), Brodów, Kopyezyniec, Czortkowa 
Iwania pustego, Skały, Husiatyna.

6-43

213
1115

_ 9-23
11-24

Z dworoa „Podzamcza ‘
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyezyniec. Husiatyna, 

Czortkowa
Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów, Potutor, Grzymałowa 
Podwołoczysk (Kijowa, Odessy), Brodów, Kopyczyniec, Zaleszczyk, 

Husiatyna, Skały, Iwania pustego, Grzymałowa, Czortkowa
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Podwołoczysk, (Kijowa, Odessy), Brodów ' i
Podwołoczysk, Kopyczyniec, Snały, Iwania pustego, Potutor, 

Husiatyna, Zaleszczyk; Grzymałowa.
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Uwaga: Pora noena oznaczoną jest ramkami. — Czas środkowo-europejski jest późniejszy o 36 minut od czasu lwowskiego. Zwykłe bilety do jazdy 
i wszelkiego innego rodzaju bilety, zilustrowane przewodniki, rozkłady jazdy i t. p. nabywać scożna, przez osły dzień w biurze miejskiem o. k- kolei paP" 
stwowyoh. pasaż Hausmana 1. 9.
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Z drukarni Wi. Ło*iAsk>ego, (pod zarządem J Niedojada), ul. C*arni«<tkiego 1. I I . >— Telefon Nr. 517, Papier > fabryki Braai FiaikowakLh
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